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Konferencja prasowa Andrieja Gromyki

Zatrzymać szaleńczy
wyścig zbrojeń!

MOSKWA (PAP). W sobotę odbyła się w Mo
skwie konferencja prasowa dla dziennikarzy ra
dzieckich i zagranicznych, na której wystąpił
członek Biura Politycznego KC KPZR, pierwszy
zastępca przewodniczącego Rady Ministrów

ZSRR, minister spraw zagranicznych ZSRR, An-

driej Gromyko.
Andriej Gromyko złożył na niej następujące

oświadczenie, które podajemy za agencją TASS:

Chciałbym wypowiedzieć się
na temat niektórych aspek
tów sytuacji międzynarodo
wej oraz polityki zagranicznej
Związku Radzieckiego.

Niejako przyczyną zwołania
tej konferencji są wystąpie
nia prezydenta USA, a przede
wszystkim te ostatnie. Poru
szył on w nich szereg waż

nych problemów. sytuacji
międzynarodowej, polityki Sta
nów Zjednoczonych oraz po
lityki Związku Radzieckiego

Prezydent niemal w żad
nym swoim wystąpieniu nie
może obejść się bez mówie
nia o polityce Związku Ra
dzieckiego. Nagromadziło sit
także szereg innych spraw
które wymagają wyjaśnienia

Co przede wszystkim zwra
ca uwagę w ostatnich wystą
pieniach prezydenta amery
kańskiego i w jego oświad
czeniu z 30 marca oraz, w

wystąpieniu które, licząc we
dług czasu europejskiego, na
zwałbym pierwszokwietnio-
wym? Prezydent mówił o

tym, że w swej polityce za
granicznej USA, a dokładniej
obecna administracja amery
kańska, kieruje się wysokimi
wartościami moralnymi, ma

na celu ochronę i obronę
praw narodów, należytą
obronę interesów Stanów
Zjednoczonych, w jakimkol
wiek zakątku świata interesy
te by nie występowały.

Jednakże jest oczywiste, że

prezydent USA po swojemu
pojmował i pojmuje i to, i

drugie, i trzecie. Wysokich
wartości moralnych nie może
bronić państwo, które jest
zajęte przygotowaniami do
wojny, przede wszystkim do
wojny jądrowej. Jeśli zapy

tać: czy można bronić wyso
kich wartości moralnych i je
dnocześnie zajmować się przy
gotowaniem do wojny jądro
wej, w której ogniu spłonę
łyby setki milionów ludzi,
każdy uczciwy człowiek od
powie — nie.

Nie ma prawa mówić o

obronie wysokich wartości
moralnych w związku ze swo
ją polityką zagraniczną rząd
zajęty przygotowaniami do
wojny jądrowej, która — jak
to słusznie zauważa wielu
polityków i prawie wszyscy
uczeni — byłaby katastrofą
dla cywilizacji ziemskiej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Święta w wiosennym słońcu

i rodzinnym nastroju
KRAKÓW: lany poniedziałek i „Emaus” uciechą nie tylko

dla najmłodszych
(Inf. wł.) Dwa dni Świąt

Wielkanocnych w Krakowie
upłynęły jak nas zapewnił le
karz dyżurny Pogotowia Ra
tunkowego wyjątkowo spokoj
nie. W tym roku nie było ob
żartuchów i nadużywających
alkoholu. Pierwszy dzień Świąt
krakowianie spędzili trady
cyjnie już w gronie najbliż
szej rodziny i przyjaciół. Cie
płe wiosenne słońce zachęcało
do długich spacerów za mia
sto Zaroiły się alejk’ Lasku
Wolskiego, parków i Plant. W

poniedziałek większość miesz
kańców podwawelskiego gro
du spotkała się ia ludowym
jarmarku zwanym „Emausem”.
1 w tym roku przy ul. Koś
ciuszki obok kościoła Norber
tanek rozłożyli swoje kramy
jarmarczni kupcy. Czegóż tu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Protesty antynuklearne w Europie
BONN, LONDYN, AMSTERDAM (PAP). Od piątku

przez cztery kolejne dni dziesiątki tysięcy osób uczestni
czyło w RFN w zakrojonych na dużą skalę tzw. marszach
wielkanocnych. We wszystkich większych miastach Repu
bliki Federalnej — w Monachium, w Frankfurcie, Dor
tmundzie, Miśni i wielu innych, zwolennicy pokoju i roz
brojenia zorganizowali demonstracje na rzecz zaprzesta
nia wyścigu zbrojeń i niedopuszczenia do rozmieszczenia
w RFN nowych, amerykańskich rakiet nuklearnych śred
niego zasięgu.

Podobne demonstracje odbywały się w Wielkiej Bryta
nii. Ich uczestnicy protestowali przeciwko militarystycz-
nej polityce Margaret Thatcher i dysklokacji rakiet USA
w Europie Zachodniej

W Holandii ponad 1000 osób zaprotestowało w niedzielę
przed zakładem wzbogacania uranu w Almelo. Uran ten
ma być wykorzystany do produkcji broni nuklearnej.

Wielkanocne orędzie papieża
RZYM (PAP). Mimo złej pogody około 250 tysięcy osób

zebrało się w niedzielę na placu Świętego Piotra w Waty
kanie aby wysłuchać uroczystej mszy celebrowanej z

okazji Świąt Wielkanocnych przez papieża Jana Pawła II.
Papież wygłosił także tradycyjne orędzie „do miasta i
świata” w którym modlił się za ofiary terroru i przemocy
na świecie. Na zakończenie Jan Paweł TI przekazał ze
branym świąteczne życzenia w 44 językach, m. in. włos
kim, hebrajskim i polskim.

RZYM (PAP). Jak podał w niedzielę londyński „Sunday
Times” jeszcze przed Wielkanocą 1984 roku ma nastąpić
beatyfikacja papieża Jana XXIII. Rzymski korespondent
brytyjskiego tygodnika powołał się na informacje ojca
prałata Antonio Cairoliego, który otrzymał misję zgro
madzenia dossier o tym wielkim papieżu II Soboru Wa
tykańskiego.

S. Olszowski złoży wizyty oficjalne
w Nigerii, Beninie i Angoli

WARSZAWA (PAP). W pierwszej połowie kwietnia br.
minister spraw zagranicznych PRL, Stefan Olszowski,
złoży oficjalne wizyty w Federacyjnej Republice Nigerii,
Ludowej Republice Beninu i Arigolskiej Republice Lu
dowej.

Wznowienie pracy agencji
PAP w Waszyngtonie i UPI w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Z dniem 1 bm. wznowiło swoją
pracę w Waszyngtonie biuro Polskiej Agencji Prasowej.
Nowym korespondentem waszyngtońskiego PAP jest Je
rzy Górski, dotychczasowy przedstawiciel PAP przy ONZ
w Nowym Jorku.

Równocześnie uruchomione zostało ponownie biuro
amerykańskiej agencji prasowej — UPI w Warszawie
Placówkę tę objął Walter Wiśniewski, dotychczasowy ko
respondent UPI w Moskwie.

Kanclerz RFN zaproszony

do Waszyngtonu i Moskwy
BONN (PAP). Jak poinformował w poniedziałek rzecz

nik rządu RFN, kanclerz Helmut Kohl otrzymał oficjalne
zaproszenie do złożenia wizyt w Stanach Zjednoczonych i
w Związku Radzieckim. Daty tych wizyt nie zostały je
szcze ustalone. Agencja France Presse, powołując się na

koła dobrze poinformowane w Bonn, twierdzi, że do wi-
-M7 }Vasz^®,tonie dojdzie w najbliższej przy

szłości. Do Moskwy Kohl miałby się udać w drugiej po
łowie roku.

Start „Challengera"
NOWY JORK (PAP). Drugi po „Columbii” amerykań

ski wahadłowiec kosmiczny — „Ćhallengesr” wystarto
wał w poniedziałek o godz. 18.30 GMT z przylądka Ca-
naverał na Florydzie i w 21 minut później został wpro-

°rblłtę ,tkoł<)w^ na wysokość 298 km nad
Ziemią Start nastąpił zgodnie z harmonogramem z o-

statnich dna aczkolwiek z 10-tygodniowym opóźnieniem
w stosunku do założeń — początkowo lot był planowany
na 20 stycznia br. J

Na pokładzie znajduje się 4-osobowa załoga: 50-Ietai
dowódca Paul Weitz, 45-letai pilot, płk Karol Bobko oraz

dwóch naukowców - 47-letni lekarz Story Musgrave i
49-letni inżynier Donald Peterson.

Lot „Challangera”, który zabrał w kosmos 18 ton ła
dunku ma trwać 5 dni i 19 minut. ■

Zmarł Aleksander Ścibor-Rylski
WARSZAWA (PAP). 3 bm. w wieku 55 lat zmarł nagle

w Warszawie Aleksander Scibor-Rylski, prozaik, scena-

dramaturg i reżyser filmowy, autor m. in. powie
ści „Węgiel (1950). Od 1951 roku związany z kinemato
grafią. W latach 1972—78 był kierownikiem artystycznym
zespołu „Pryzmat”. Na podstawie jego scenariuszy zostało
zrealizowanych ponad 20 filmów. Są to m. in. „Cień”,
„Popioły , „Trąd , „Rok pierwszy”, „Gniazdo”, „Człowiek
z marmuru , „Człowiek z żelaza”; sam reżyserował „Ich
dzień powszedni”, „Późne popołudnie”, „Jutro Meksyk”,
„Morderca zostawia ślad”, „Wilcze echa”, „Sąsiedzi”. Lau
reat Nagrody Państwowej za powieść „Węgiel” (1951), od
znaczony m. in. Krzyżem Komandorskim Orderu Od
rodzenia Polski, Krzyżem Walecznych za udział w Po
wstaniu Warszawskim.

Adresowane naczelnikom pin
Wysypiska śmieci przy szosach S O nawierzchnię jezdni nikt nie
dba II W Dobczycach — krokusy wśród papierów El W centrum

Gdowa pozatykane kratki ściekowe — brud i błoto

Gdów. Fot. W. Klag

(Inf. wł.) W przedświątecz
nym tygodniu reporterzy „Ga
zety” zajęli się penetracją po
szczególnych dzielnic Krako
wa. Dużo do życzenia pozos
tawiają wiosenne porządki w

mieście. Wypunktowaliśmy
najbrudniejsze miejsca, te
które najbardziej rażą prze
chodnia swoim wyglądem i
które powinny jak najszybciej
zniknąć. Nasze materiały ad
resowaliśmy do wszystkich.
Tak się składa, że za czystość
Krakowa jesteśmy odpowie
dzialni wszyscy i sądzimy, że
w tym tygodniu po ponow
nych odwiedzinach dzielnic
Krakowa nie zastaniemy już
brudu, śmieci i dzikich wysy
pisk.

W ostatni piątek nasi repor
terzy wybrali się poza Kra-
(DOKONCZENIE NA STR 2)

Operacja
„Posesja"

WARSZAWA (PAP). Dziś
rozpoczyna się ogólnokrajo
wa akcja pn. „Posesja”, za
powiedziana przed kilkoma
tygodniami przez milicję.
Celem jest poprawa stanu
sanitarno - .porządkowego
miast i wsi, szczególnie w

osiedlach mieszkaniowych,
prywatnych posesjach, za
kładach pracy oraz na uli
cach, w parkach i w innych
miejscach publicznych.

Z milicyjnych obserwacji
wynika, że z tymi elemen
tami porządku publicznego
nie jest najlepiej. Świad
czą o tym liczne w ostat
nich latach mandaty i
wnioski do kolegiów ds.
wykroczeń

Celem akcji „Posesja”
jest zmobilizowanie orga
nów administracji, dyrek
cji przedsiębiorstw i ludzi
odpowiedzialnych za porzą
dek w kraju do usunięcia
bałaganu i nieprawidłowo
ści. Akcja potrwa do 14
kwietnia.

Jakie będą korzyści
Z^ Otwartego?

MOSKWA (PAP). Astrono
mowie całego świata — spec
jaliści i amatorzy — z nie
cierpliwością oczekują poja
wienia się po raz kolejny słyn
nej komety Halleya.

W 1682 roku młody astro
nom angielski Edmund Halley
odkrył kometę, której sądzone
było odegrać dużą rolę w his
torii astronomii. Obliczył jej
orbitę i po raz pierwszy do
wiódł, że w przeszłości, co 75
lat nieznajoma przybliżała się
do Ziemi. Halley przewidział
kolejne pojawienie się jej w

1759 roku, do którego sam nie
dożył. Prognoza naukowca
sprawdziła się i stała się
tryumfem astronomii.

Co dziś wiemy o tej kome
cie? Wiadomo, że oddala się
od Słońca na odległość 35 razy
większą, niż odległa jest od
niego nasza planeta. Dociera
daleko za orbitę Neptuna, zaś
zbliżając się do Słońca, wcho-

Na spotkanie słynnej
komety Halleya

Naukowcy polscy i radzieccy przygotowują się
do obserwacji i badań

dzi wewnątrz orbity Wenus.
Gołym okiem jest ona widocz
na tylko w ciągu kilku miesię
cy.

Za pamięci ludzkości kome
ta Halleya wracała do nas 29
razy, poczynając od 240 roku
pne. Ostatnie jej pojawienie
nastąpiło w 1910 roku. Wów
czas to wędrowniczkę, wszech
świata 'szczegółowo zbadano i
pó raz pierwszy sfotografowa
no. Teraz jej wizyta oczekiwa
na jest w marcu 1986 roku.

Kometa Halleya, podobnie
jak wszystkie pozostałe, skła-

dać do atmosfery Ziemi i
prędkością ok. 70 km/sek. i

rozbłyskiwać jako „spadające
gwiazdy”.

Tak więc, niebawem bę
dziemy obserwować wiosenne
pojawienie się roju meteory
tów, stworzonego przez kome
tę Halleya. Jest to ważne dla
nauki, gdyż nie jest wykluczo
ne, że zaledwie kilkaset lat te
mu cząsteczki pyłu stanowiły
część jądra komety.

Strumienie meteorytów będą
obserwowane w wielu obser
watoriach świata przy pomocy
metod optycznych i radioloka
cyjnych.

Trwają jednocześnie inten
sywne przygotowania do reali
zacji projektu „Wega” opra
cowanego w ramach „Inter-
kosmosu”. Projekt ten prze
widuje połączenie badań ko-

da się głównie ze zwykłego
lodu, co prawda mocno zanie
czyszczonego kamienistym py
łem.

W pobliżu Słońca lód kome
ty powoli topnieje i wyparo
wuje, zaś gazy rozpraszają się
w przestrzeni. Duże cząstki
pyłowe nadal poruszają się
praktycznie po dotychczaso
wej orbicie tworząc rój meteo
rytów. Dwukrotnie w ciągu
roku: 2—4 maja i 21—23 paź
dziernika przez rój ten przej- mety Halleya z lotem między-
dzie nasza planeta. Miliony planetarnego aparatu auto-

kosmicznych pyłów będą wpa- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Orga
nizowany w Polsce z inicjaty
wy Towarzystwa Wiedzy Po
wszechnej — Uniwersytet O-
twarty będzie, jak się prze
widuje jakościowo nową pla
cówką w naszym systemie
oświatowym. Od miesiąc;
działa już komitet organiza
cyjny tej uczelni. Stworzy ona

możliwość zdobywania wy
kształcenia wyższego w spo
sób określany jako „bezintere
sowny”, a więc nie z chęcią
uzyskania tytułów naukowych
lecz rozwoju osobistego, a

przez to szerszego udziału w

kulturze. Inicjatywa powoła
nia Uniwersytetu Otwartego
zyskała poparcie grona pra
cowników nauki, działaczy
społecznych i twórców kultu
ry.

Co sądzą na temat celowoś
ci utworzenia tej uczelni
przedstawiciele środowiska
naukowego? Czy istnieje za
potrzebowanie na taką formę

edukacji i czy w obecńej sy
tuacji jest to inicjatywa „w
porę”? Potrzeby oświatowe
bada się m. in. w Instytucie
Filozofii i Socjologii PAN.
Zdaniem prof. Władysława A-
damskiego z tej placówki, o-

statnie ustalenia wskazują, że
nadal, mimo niewielkiego
spadku, istnieje silne zapo
trzebowanie na poszarzanie
wiedzy w tzw. formach po
zaszkolnych. Dotyczy to

szczególnie młodego pokole
nia. Przedmiotem zaintereso
wania organizatorów takiego
uniwersytetu powinno być
zwłaszcza środowisko robotni
cze.

— Myśl powołania Uniwer
sytetu Otwartego jest zasadna
— twierdzi prof. Józef Giero
wski, rektor Uniwersytetu Ja
giellońskiego. UJ i naukowe
środowisko krakowskie są go
towe współdziałać w organi-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Postscriptum
Przy okazji dyskusji o lepszy zbiór jednostek wyda-

przyszłości Związku Litera- je częstokroć całkiem niezłe
tów Polskich przeczytaliśmy efekty twórcze, znaczące tak-
ostatnio w jednym z tygod- że dla historii, cybernetyki, a

ników, że ludzie pióra nie nawet futurologa. I na tym
są „lepiej wykształceni i bar- być może polega właśnie dzie-
dziej światli niż na przykład jowy fenomen literatury,
historycy, czy cybernetycy Bliższe określenie, czy bodaj
mimo, że częstokroć sami li- przywołanie na pamięć tych
teraci przybierają takie pozy” ogólnych a zasadniczych prze-
Trużzm ten można by uzupeł cięż funkcji zajwiska zwane-
nić paroma innymi ułomno- go literaturą mogłoby stano-
ściami ludzi zajmujących się wić punkt wyjścia do bardziej
pisarstwem tak ze sfery ich spokojnych, nieemocjonal-
ducha jak i ciała, z czego nych rozważań szczegóło-
jednakże trudno byłoby wy- wych, w tym także dotyczą-
ciągnąć jakieś ogólniejsze cych form zrzeszania się lu-
wnioski, jak choćby co do dzi pióra. Literatura bowiem
roli kulturotwórczej i spo- — bez względu na to jaka
łecznej funkcji literatury ja- by nie była — jest z punktu
ko zjawiska. Tak się bowiem
jakoś składa, że ten nie naj- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARTIA - SPOŁECZEŃSTWO — PAŃSTWO

Partia musi konsekwentnie odnawiać

pełnomocnictwa klasy robotniczej
Dyskusja przed XII Plenum KC PZPR

Przy okrągłym stole Ośrodka Badań i Kształcenia Ideologicznego KK
PZPR zasiedli: ANDRZEJ CZYŻ — zastępca kierownika Wydziału Ideo
logicznego KC PZPR, ANTONI HAJDECKI — przewodniczący Krakow
skiej Komisji Rewizyjnej, WŁADYSŁAW LORANC — kierownik Wy
działu Ideologicznego KC PZPR, WŁADYSŁAW MACHEJEK — redak
tor naczelny „Życia Literackiego”, WACŁAW MORAWSKI — członek

Egzekutywy KK, sekretarz KZ PZPR Zakładu Stalowniczego HiL, JU
LIAN WIELGOSZ — kierownik Ośrodka, TADEUSZ WROŃSKI — I se
kretarz KD PZPR Krowodrza. — Dyskusją prowadzoną przez WITOL
DA WASNIEWSKIEGO, wicedyrektora Instytutu Nauk Politycznych
UJ — inaugurujemy pierwsze ze spotkań w ramach konwersatorium ide
ologicznego, z której skrócony, autoryzowany zapis prezentujemy poniżej.

„Wychodzimy z założenia, że istnieje potrzeba zwiększenia intensyw
ności pracy ideologicznej, konieczność poprawy kondycji ideowej partii.
Kierując się tym przekonaniem uważamy, że aktyw krakowskiej organi
zacji winien podjąć szersze dyskusje ideowe, które dawałyby odpowiedź
na pytania, wątpliwości, związane z tymi sytuacjami dzisiejszymi, które

obligują do odczytywania nowych znaków czasu, zamierzamy nasze dy
skusje maksymalnie zbliżyć do praktyki politycznej partii” — tak po
krótce można przedstawić intencje organizatorów.

W. WASNIEWSKI — Chcie-

libyśmy w trakcie dzisiejszej
dyskusji, zatytułowanej PAR
TIA — SPOŁECZEŃSTWO —

PAŃSTWO uzyskać odpo
wiedź na dwa pytania: jaka
dzisiaj jest partia? Co w par
tii powinno się zmienić i w

jakim kierunku, aby była
jednolitą ideologicznie, aktyw
ną politycznie, skuteczną w

politycznym działaniu?.
Następny kompleks dysku

towanych zagadnień mianowi
cie „partia a społeczeństwo”
wymaga znalezienia odpowie
dzi na kilka pytań: co to

znaczy, że PZPR jest partią
robotniczą? Co powinno ozna
czać, że partia jest przewod
nią siłą społeczeństwa? Na
czym to powinno polegać, ko
mu ma ona przewodzić, czyje
interesy reprezentować, z kim
wchodzić w sojusze? Jak ten

kompleks zagadnień można

realizować w warunkach aktu
alnego stanu świadomości
społecznej?

J. WIELGOSZ — co znaczy
pytanie — jaka jest partia
dzisiaj? Dziś, czyli — jak to
rozumiem — jaka jest nasza

partia po Sierpniu, po IX
Zjeździe, pó 13 grudnia. Jaka
więc ona jest w konsekwen
cji u progu lat 80.

Zacznę od stanu ilościowe-'
go partii, a więc innymi sło
wy: czy prawdą jest, że par
tia, w wyniku ostrej walki
politycznej, której jesteśmy
uczestnikami od prawie trzech
lat, poniosła ciężkie straty? W
pewnych środowiskach poglą
dy na ten temat są daleko
idące i sugerujące, że partia
ostała się w formie szczątko
wej. Fakty nie potwierdzają
tego poglądu. Według danych
Wydziału Organizacyjnego KC
partia liczy 2.340.000 człon

ków. Przyjmując, iż w okre
sie VIII Zjazdu liczebność
partii sięgała granicy 3 min.
— notujemy duży ubytek.
Natomiast w kategoriach moż
liwości działania uważam, it
blisko dwu i półmilionowa
partia jest wystarczająco li
czna, by mogła spełniać swoje
statutowe i konstytucyjne
funkcje.

Jakie przyczyny zdecydowa
ły o ilościowym zmniejszeniu
stanu partii? Zapewne jest to

wynik normalnego procesu
„wychodzenia z partii”, istnie
jącego w każdej dekadzie. Je
śli do tego dodamy brak
wzrostu szeregów partyjnych
na przestrzeni ostatnich dwóch
lat, to zlokalizujemy jedno
źródło, jedną przyczynę ubyt
ku składu osobowego.

Kolejną grupę tych, którzy
odeszli z partii stanowi częś£
(DOKOŃCZENIE NA ST*. 5)
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Krwawe starcia w Pendżabie

DELHI (PAP). Osiemnaście osób zabitych, wiele ciężko
rannych 1 ponad tysiąc dwustu aresztowanych to tra
giczny bilans zajść, do jakich doszło w niedzielę i w po
niedziałek rano między Sikhami a policją w Pendżabie,
w północno-zachodnich Indiach.

Licząca ok. 7 min wyznawców sekta Sikhów, której
wierzenia łączą w sobie elementy, hinduizmu i islamu,
żąda dla siebie autonomii w ramach państwa indyjskie
go. Sikhowie, początkowo rodzaj zakonu rycerskiego, w

ubiegłym stuleciu założyli w Pendżabie własne państwo,
które zostało podbite przez Anglików.

W czasie obecnej kampanii na rzecz autonomii, Sikho
wie podjęli od poniedziałku blokadę wszystkich dróg
prowadzących do Pendżabu, niezależnie od wielkich de
monstracji w większych miastach regionu. Dwie osoby
zginęły w Amritsarze, głównym ośrodku religijnym
Sikhów, kiedy policja otworzyła ogień do demonstran
tów obrzucających kamieniami autobusy. Dwie inne oso
by zginęły podczas ataku policji na grupę Sikhów, uzbro
jonych w stare karabiny, którzy zabarykadowali się w

świątyni w mieście Patjala.

Chwile grozy w Denver

WASZYNGTON (PAP). Ciężkie chwile przeżyli miesz
kańcy Denver w USA, kiedy wibrujący dźwięk syren
alarmowych dał sygnał do natychmiastowej ewakuacji
tego miasta. W wyniku poważnego uszkodzenia cysterny
zawierającej ponad 75 tysięcy litrów kwasu azotowego
nad Denver zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo. Po
marańczowe obłoki, utworzone z groźnej, silnie żrącej su
bstancji przysłoniły niebo. Natychmiast ewakuowano kil
kanaście tysięcy osób. ♦

Mimo szybkiej akcji kilkadziesiąt osób zostało popa
rzonych. Nie zanotowano poważniejszych przypadków za
trucia. Przez kilka godzin strażacy neutralizowali toksy
czną substancję. W poniedziałek 6 tysięcy osób mogło po
wrócić już do swoich domów.

Dalekopisem z kraju...
(d) NA EKRANY kin w na

szym kraju wchodzi w kwie
tniu głośny węgierski film
reż. Istvana Szabo pt. „ME
FISTO”, będący adaptacją
powieści Klausa Manna. Bo
haterem powieści, stanowią
cej bezkompromisową rozpra
wę z hitleryzmem, jest uta
lentowany aktor, który zo-

staje skorumpowany przez
władze nazistowskie.

EWA I CZESŁAW Petelscy
realizują film oparty na zna
nej powieści Wojciecha 2u-

krowskiego „Kamienne ta
blice”. Niedawno ekipa fil
mowa „Tablic” przebywała
w Indiach, gdzie utrwalono
na taśmie sceny rozgrywają
ce się w Delhi, Agrze i na

plażach Madrasu. Jana, rad
cę kulturalnego polskiej (a
nie węgierskiej, jak w po
wieści Żukrowskiego) amba
sady gra Krzysztof Chamiec,
australijską lekarkę Margit

...i ze
ŚCIŚLEJSZA współpraca

na linii’Południe — Południe

(czyli krajów rozwijających
się) dopomoże krajom Trze
ciego Świata w rozszerzeniu
możliwości działania ekono
micznego, umocni ich pozycje
w dialogu Północ — Południe
i odegra strategiczną rolę w

przełamaniu starego i usta
nowieniu nowego ładu gospo
darczego na święcie —

. o-

świadczył premier ChRL
Czao Cy-jang w przemówie
niu inaugurującym obrady
konferencji Południe — Po
łudnie, która rozpoczęła się
w poniedziałek 4 bm. w Pe
kinie z udziałem delegatów
z 26 krajów Azji, Afryki i

Ameryki Łacińskiej.
AMERYKAŃSKI admirał,

William Smali obejmuje w

maju funkcję głównodowo
dzącego sił zbrojnych Paktu

Północno-atlantyckiego w

Europie południowej. 56-letni
Smali zastąpi na tym stano
wisku admirała Williama
Crowne, który obejmie do
wództwo na Pacyfiku. Smali
będzie również pełnił funkcję
naczelnego dowódcy sił mor
skich USA w Europie.

RZĄD australijski zaprote
stował u rządu francuskiego
przeciwko planowanemu
wznowieniu prób z bronią
atomową w południowej czę
ści Oceanu Spokojnego. Mi
nister spraw zagranicznych
Australii Bill Hayden oświa
dczył w niedzielę w Canber-
rze, że — zgodnie z informa
cjami posiadanymi przez Au
stralię — Francuzi zamierza
ją wkrótce rozpocząć nowe

próby z bronią jądrową na

atolu Mururoa.
W ZWIĄZKU RADZIEC

KIM wystrzelono kolejnego
satelitę telekomunikacyjnego
„Mołnia 1”, który ma służyć
systemowi telefonicznej i te
legraficznej łączności radio
wej dalekiego zasięgu, a tak
że przekazywać programy
centralnej telewizji ZSRR na

punkty sieci „Orbita”.
OD SOBOTY obraduje w

Ammanie wysoka komisja
jordańsko-palestyńska, z kró
lem Husajnem i Jaserem A-

rafatem, ustalając wspólne
stanowisko wobec planów
rozwiązań problemu blisko
wschodniego. Osią tych roz
wiązań jest arabski plan z

Fezu, zakładający utworzenie

państwa palestyńskiego na

zachodnim brzegu i w Gazie
oraz, w przypadku osiągnię
cia tego celu, uznanie Izra
ela przez państwa arabskie.

Rozpatruje się także tzw.

plan Reagana, postulujący
stworzenie na tych samych
terytoriach autonomicznej je
dnostki palestyńskiej sfedero-

wanej z królestwem Jorda
nii.

PREMIER Chin, Czao Cy-
jang, potępił Izrael za jego
politykę na Bliskim Wscho
dzie i potwierdził pomoc
swojego kraju dla sprawy
palestyńskiej. Jak powiedział
Czao Cy-jang, Chiny tak jak
Egipt, opowiadają się za

„rozsądnym i sprawiedliwym
rozwiązaniem” na Bliskim
Wschodzie, przyznającym Pa-

— Laura Łącz, a ambasadora
Janusz Kłosiński.

„ZIEMIA EWANGELII” —

to tytuł nowej książki Jana

Dobraczyńskiego wydanej na
kładem Instytutu Wydawni
czego „Pax”. Jest ona rodza
jem refleksyjnego reportażu
z podróży po terenach okre
ślanych mianem Ziemi Świę
tej. Książka obfituje w opisy
miejsc związanych z Biblią.
Uzupełnieniem tekstu są
zdjęcia Ryszarda Rzepeckie
go.

WE WROCŁAWSKIM ogro
dzie zoologicznym po raz

pierwszy od 35 lat przyszły
na świat węże boa. Jedno
cześnie narodziło się 21 sztuk

tych gadów. Wszystkie czują
się dobrze, są ruchliwe i a-

gresywne. Małe boa tęczowe
mają długość ok. 40 centy
metrów; każdy waży zaled
wie 30 gramów. Jako doro
słe węże — boa tęczowe osią
gają długość ok. 2,5 metra.

świata
lestyńczykom prawo do „od
zyskania utraconych teryto
riów” i posiadania ojczyzny.

SZANGHAJ. 22 osoby,, byli
organizatorzy tzw. rewolucji
kulturalnej, zostały skazane
na kary więzienia, z których
najwyższa wynosi 14 lat.

HISZPAŃSKA Guardia Ci-
vil poinformowała, że w cza
sie akcji rozbijania jednej z

grup terrorystycznej organi
zacji separatystów baskij
skich ETA-M (skrzydło woj
skowe) został aresztowany je
den z czołowych terrorystów
organizacji, odpowiedzialny
za sprawność jej działania,
42-letni stolarz Jose Luis Bar-
rera Pagay.

JEDNA osoba zginęła, a co

najmniej 20 zostało poważnie
rannych, gdy w sobotę na

francuskim promie „Armori-
que” wybuchł pożar. Na pro
mie, który znajdował się na

południowy zachód od wy
brzeży Wielkiej Brytanii, by
ło 700 osób.

W NOCY z niedzieli na po
niedziałek zmarła podczas
snu w nowojorskim szpitalu
słynna amerykańska aktorka
filmowa Gloria Swanson,
która kilka dni wcześniej
skończyła 85 lat.

W latach 1919—1932 Gloria
Swanson grała w wielu głoś
nych filmach niemych. Po

dłuższej przerwie podjęła na

nowo pracę w filmie w 1941
roku. W 1950 r. stworzyła
niezapomnianą kreację w fil
mie „Bulwar Zachodzącego
Słońca”.

POLICJA nowojorska po
informowała o dokonaniu
włamania do hurtowni jubi
lerskiej w Nowym Jorku.

Złodzieje skradli około 400

kilogramów złotych łańcusz
ków wartości sześciu milio
nów dolarów.

TRZĘSIENIA ZIEMI. Sejs
mografy uniwersytetu w Ko
staryce zarejestrowały trzę
sienie ziemi o sile 7 stopni w

skali Richtera.
W wyniku wstrząsów, któ

re spowodowały panikę
wśród ludności, w stolicy Ko
staryki, została przerwana łą
czność telefoniczna i dostawa

energii elektrycznej. Zanoto
wano niewielkie straty mate
rialne. Ofiar w ludziach nie
było.

0 Agencja TASS poinfor
mowała, że w piątek o godz.
5.33 czasu lokalnego w ra
dzieckim Azerbejdżanie wy
stąpiło trzęsienie ziemi. Siła
wstrząsów dochodziła do 5

stopni. Ofiar w ludziach nie

było.
0 Meksykańscy eksperci

rządowi ogłosili wstępny bi
lans strat spowodowanych
tragicznym trzęsieniem zie
mi, które w czwartek 31
marca zniszczyło stutysięczne
miasto Popayan w Kolumbii.

Oceniają oni, że w gruzach
legło ok. 80 proc, budynków
tego miasta, a suma strat się
ga 77 min dolarów.

Podano też, że według
wstępnych danych, w wyni
ku trzęsienia zginęły 234 o-

soby, a ok. 1200 zostało ran
nych.

Święta w wiosennym słońcu

i rodzinnym nastroju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie było. I kolorowe drewnia
ne zabawki, i gliniane świer
goczące koguciki, laleczki, pa-
jacyki i postacie Zydków.
Dziewczynki szalały za tęczo
wymi parasolkami, chłopcy za

korkowcami i pukawkami. Ko
lorowe baloniki dodawały
uroku tej niecodziennej im
prezie. Oczywiście nie obeszło
się bez lania wodą. Wszak
drugi dzień Świąt — to lany
poniedziałek. Niejedna panna
w tym dniu wróciła do domu
przemoczona, a i oberwało się
płci brzydkiej. Zabawom i u-

ciechom w drugim świątecz
nym dniu nie było końca. Nie
odstraszał zimny wiatr. Kto
wczoraj nie był polany, ten
nie będzie miał szczęścia w

miłości — jak głosi stara lu
dowa legenda.

Jak nas poinformował ofi
cer dyżurny Wydziału Ruchu
Drogowego MO m. Krakowa
w pierwszym dniu Świąt za
notowano 4 wypadki, 7 koli
zji i zatrzymano dwóch nie
trzeźwych kierowców. Ponie
działek był spokojniejszym
dniem — tylko 2 wypadki, 3
kolizje i 1 nietrzeźwy kierow
ca. Także krakowska Straż Po
żarna w tegoroczne Święta
nie miała dużo do roboty. Za
rejestrowano tylko 2 niewiel
kie pożary i jedno zadymie
nie sklepu przy ul. św. Mar
ka, które natychmiast usunię
to. Tak wiec ogółem tegorocz
ne Święta unłyneły sookoinie.

Cml)

NOWOSĄDECKIE: W
domach spokolnie, na

drogach ofiary
(Inf. wł.). Pod znakiem

■zmiennej, niesprzyjającej da
lekim spacerom pogody, bez
większych wydarzeń i bez
całonocnych pijackich zawo
dzeń w domach i na ulicach
minęły święta w Nowosądec
kiem. Pierwszy, wietrzny
dzień unieruchomił kolejki
górskie w Zakopanem, z dep
taka w Krynicy wygnał wszy
stkich kuracjuszy. Było cicho.
Pijalnia wód była zamknięta,
natomiast lodowisko czynne.
Deptak i kawiarnie w Kryni
cy zaludniły się dopiero W
lany poniedziałek. Do kura
cjuszy zjechały się rodziny,
było sporo wczasowiczów.

W hotelu „Kasprowy”
komplet gości — 600 osób,
wśród nich 2 grupy zagrarrcz-
ne, 20 Holendrów. 50 Wę
grów. Goście krajowi święto
wali płacąc 1800 zł za 2-o-
sotbowy pokój z podaniem
■śniadania. śnieg oglądając
tylko na Kasprowym.

Z kilkunastotysięcznej rze
szy kuracjuszy sanatoriów,
wypowiedział się dla „Gaze
ty” pracownik zakładów „Wa-

Od 1 kwietnia — bez wezwania

Obowiązkowe
zgłaszanie się osób

nigdzie nie pracujących
WARSZAWA (PAP). 1

kwietnia br. to istotna data
w stosowaniu ustawy z 26

października 1982 r. o postę
powaniu wobec osób uchyla
jących się od pracy. Od piąt
ku bowiem ustawa nałożyła
obowiązek samodzielne
go zgłoszenia się do właści
wych urzędów gminnych czy

dzielnicowych wszystkich męż
czyzn w wieku 18—45 lat,
którzy co najmniej przez o-

kres 3 miesięcy nie pozosta
wali w stosunku pracy i do
tąd nie byli zarejestrowani w

wydziałach zatrudnienia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ków sprawdzić jak wyglądają
miasteczka położone w pobli
żu wielkiej aglomeracji. Oto
co zastaliśmy.

Wyjeżdżając z Wieliczki tra
są na Dziekanowice uderzyła
nas w oczy sterta wszelkiego
rodzaju odpadów usytuowana
tuż przy szosie na starej do
jazdowej drodze do pól. Jak
nas poinformował najbliższy
sąsiad tego dzikiego wysypi
ska — pan Kapusta z ul. Dob-
czyckiej 8. nikt z miasta nie
interesuje się tym, aby wysy
pisko to zlikwidować. Miesz
kańcy pobliskich domów i nie
tylko, przychodzą tutaj z tacz
kami, torbami, wiadrami peł
nymi odpadów. Nie ma na to

rady. W lecie smród jest nie
do wytrzymania. Podobne wy
sypiska znaleźliśmy na całej
trasie do Dobczyc. M. in. w

Raciborsku i w Jankówce. O
nawierzchnię szosy w tych o-

kolicach też nikt nie dba. W
każdej chwili na metrowych
dziurach w asfalcie można

zgubić koło. Ale jak widać
władzom tych stron ta spra
wa nie leży na sercu. Tuż

przed Dobczycami od lat sła
wne już rozkopane skrzyżowa
nie. Roboty owszem trwają.
Jak długo jeszcze nie wiado
mo. Na razie znaki drogowe
poprzewracane przei koparki

rel” z Warszawy, Tadeusz

Wypych, przebywający w sa
natorium „Żerań” w Muszy
nie: „W tym uzdrowisku je
stem już trzeci raz. Znam
„Metalowiec", „Ursus”. „Że
rań” z nimi wygrywa, bo tu
taj jest najtroskliwsza opieka,
a wyżywienie bardzo smaczne
i urozmaicone”.

Spokojnie minęły święta dla
strażaków. Jeden poważny
pożar zabudowań mieszkalno-
gospodarczych, zresztą opu
szczonych w Sieniawie w

gminie Raba Wyżna i jeden-
nie tyle pożar co fajerwerk
sterty faszyny w Nowym Są
czu nad Dunajcem — to

wszystko. Piątek przedświą
teczny z 4 pożarami w woje
wództwie był znacznie gor
szy.

Kierownik Pogotowia Ra
tunkowego w Nowym Sączu,
lek. Antoni Olchawa w ra
portach nie znalazł zapisu o

dolegliwościach na tle żołąd
kowym. Owszem, były przy
padki zasłabnięć na serce, 80
porad ambulatoryjnych, w

większości przypadków do
tyczyły przeziębień dzieci i

tylko 2 hospitalizacje cho
rych z... przepicia.

Nie było natomiast spokoju
na drogach. Już w pierwszy
dzień świąt — 3 ofiary śmier
telne. W Brzeżnej koło Nowe
go Sącza motocyklista zderzył
się z „syreną” i zginął na

miejscu. W Gorlicach, prowa
dzący motorower z żoną na

siodełku uderzył w drzewo.
On zmarł, żona doznała cięż
kich obrażeń. W Skawie —

„fiat 125 p” nie wziął zakrętu,
uderzając, już w polu w ster
tę cegieł. Kierowca zmarł, 2
pasażerów przewieziono do
szib;tala w Rabce.

Wielu ludzi drugi dzień
świąt spędziło na posterun
kach pracy, w Sądeckich Za
kładach Elektro-Węglowych
pracowano bez przerwy. Dys
pozytor — Zdzisław Ulanda —

stwierdził pełny skład pra
cowników dyżurnych i nor
malny przebieg procesów
technologicznych w urządze
niach, które pracuja non-storo.

K. BRYNDZA

TARNOWSKIE:

pod znakiem

rodzinnych spotkań
i wypoczynku

(Inf. wł.) Tegoroczne Świę
ta Wielkanocne upłynęły w

Tarnowskiem w spokoju i
pod znakiem rodzinnych spot
kań i wypoczynku. Wiosenna,
słoneczna pogoda sprzyjała
wyjazdom i spacerom poza
miasto. Rojno było w par
kach i na tarnowskiej prome
nadzie — al. Tarnowskich —

prowadzącej na Górę Marci
na. Mimo wzmożonego, przed -

Skończyło się zatem ocze
kiwanie na urzędowe wezwa
nie — niejednokrotnie zapew
ne w nadziei możliwego prze
cież przeoczenia i pominięcia
zainteresowanego delikwenta
— wszystkich pracujących, o

których dotąd, także w okre
sie stanu wojennego, admi
nistracja nie miała rozezna
nia. Powstała wreszcie szan
sa uzyskania aktualnej oceny
społecznego zasięgu zjawiska
tzw. pasożytnictwa.

Ci zaś, którzy nie dopełnią
obowiązku zgłoszenia się po
niosą konsekwencje przewi
dziane w ustawie i podlegać
będą karze ograniczenia wol
ności do 3 miesięcy lub wy
sokiej grzywny.

Adresowane naczelnikom gmin

Fot. W. Klag
leżą przy drodze i kto nie zna

tych stron, może tylko na wy
czucie trafić do Dobczyc. Zre
sztą nie jest bardzo po co...

Jak pamiętamy, ten gród
cieszący się kiedyś względami
samego króla rezydującego na

Wawelu otrzymał prawa miej
skie. Ale teraz nic z tego nie

świątecznego ruchu na dro
gach, nie zanotowano żad
nych wypadków 1 kolizji.
Natomiast w pierwszy dzień
śrwiąt dali znać o sobie moto
cykliści. W Dąbrowie Tar
nowskiej na ul. Oleśnickiej
27-letni Leszek L. kierujący
motocyklem „wsk” nie zacho
wał należytej ostrożności,
zjechał na pobocze i uderzył
w stojącego „żuka”. Motocy
klista poniósł śmierć na

miejscu. W tym samym dniu
w Zawadzie Uszewskiej gm.
Gnojnik motocyklista naje
chał na pchającą wózek 23-
lebnią Mariolę J. Prowadzący
motocykl Franciszek J., mat
ka i jej 3-letnia córeczka zo
stali przewiezieni do szpitala
z ciężkimi obrażeniami. W
Jodłowej kilkuletni Tomasz
S. pozostawiony bez opieki,
wtargnął nagle pod koła nad
jeżdżającej „warszawy”. Z

poważnymi obrażeniami zo
stał przewieziony do szpitala.

Spokojnie minęły święta
strażakom i dyżurującym
pracownikom zakładu ener
getycznego. Na brak roboty
nie mogli natomiast narzekać
lekarze dyżurujący w tar
nowskim Pogotowiu Ratunko
wym. Karetki wyjeżdżały
ponad 150 razy, nie licząc po
nad stu udzielonych porad w

czynnym non stop ambulato
rium. Przeważnie były to

przeziębienia — zwłaszcza u

dizieci, kolki wątrobowe i u-

kładu trawienia, zaburzenia
układu krążenia. W ponie
działek rano zgłosiły się dwie
ofiary śmigusa - dyngusa.
Krewcy młodzieńcy tak pole
wali się wodą z butelek, że

przy okazji powbijali sobie w

dłonie kawałki szkieł. Bez
obrażeń Skończył się łany po
niedziałek we wsiach Tar
nowskiego gdzie tradycje
śmigusa kultywowane są od
dawna, tam jednak nie uży
wa się do tego celu butelek,
lecz co najmniej wiader.

W tarnowskim szpitalu
przyszła na świat tylko trój
ka dzieci. Na skutek remontu
reszta dzieci w metryce, jako
miejsce urodzenia będzie mieć
wpisane: Tuchów, Dąbrowa
Tarnowska, Brzesko.

Pracowały w czasie świąt
załogi zakładów w ruchu cią
głym. W Zakładach Azoto
wych brygada remontowa
zakładu syntezy amoniaku u-

suwała jeszcze w czasie świąt
awarię rurociągu, która na
stąpiła na początku kwietnia.
Dzięki ich poświęceniu już w

drugi, dzień świąt można
było normalnie wytwarzać
amoniąk; potrzebny . d.o . pro
dukcji poszukiwanych nawo
zów sztucznych. W sumie w

trzech dniach świąt (łącznie
z. sobotą) wyprodukowano po
nad 5 tys. ton wszystkich ro
dzajów nawozów.

(wisz)

Uniwersytet Otwarty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zowaniiu tej uczelni. Właśnie
w Krakowie funkcjonować za-

cznie w 1984 r. lub w nastę
pnym eksperymentalna filia
UO. Ze wstępnych sondaży
wynika, że takimi studiami
zainteresowanych jest ponad
5 tys. osób. W ogóle Uniwer
sytet Otwarty powinien słu
żyć głównie ośrodkom prowin.
cjonalnych placówek szkolnic
twa wyższego.

— Utworzenie Uniwersytetu
Otwartego nie jest sprawą
łatwą, konieczne jest przygo
towanie odpowiedniego zaple.
cza materialnego, zorganizo
wanie wykładów itd. Zda
niem prof. Janusza Górskiego,
preEesa TWP i przewodniczą,
cego komitetu organizacyjne
go, UO, uczelnia ta nie bę
dzie instytucją kosztowną w

porównaniu z pożytkiem jaki
może przynieść. Uruchomienie
filii w Krakowie, która
kształciłaby ok. 2 tys. osób,
wymagałoby rocznie nieco po.
nad 20 min zł.

wynika. Zdewastowany ry
nek, rozbabrana budowa
prąwdopodobnie kawiarni,
wielkie kałuże wody i błota,
chodniki zapadnięte lub w o-

góle nie istniejące. W zauł
kach pomiędzy zabudowania
mi wysypiska śmieci i odpa
dów z pobliskich sklepów,

Notatnik mętonianji

Muzyka pasyjna u Misjonarzy
J0 marca czyli w środę ub. tygodnia ze

spól madrygalistów Capella Cracouiensis
pod dyrekcją JERZEGO SWOBODY dal
bardzo interesujący koncert w kościele Mi
sjonarzy na Stradomiu. Wnętrze dobrze
sprzyjało programowym założeniom tego
wieczoru również przez doić dobrą akusty
kę. Jako soliici wystąpili EWA KOWAL
CZYK (sopran), MARIOLA KOWALCZYK
(mezzosopran), ZDZISŁAW ADAMKIEWICZ
(tenor) i WŁADYSŁAW DYLĄG (bas).

Z dość bogatego programu najpiękniej za-

brzmiała chyba kantata J. S. Bacha ozna
czona numerem 56 „Ich will den Kreuzstab
gerne tragen” oraz kantata nr 4 „Christ
lag in Todesbanden" — ta ostatnia ze sło
wami Marcina Lutra. Zresztą teksty wszyst
kich kantat wcześniejszych w twórczości
Bacha zaczerpnięte są z biblii. Dwa wspom
niane utwory przez piękną opozycję aria —

recytatyw, chór — uersus przenosiły jak

gdyby treści tych utworów — ideowe i mu
zyczne — z przeżyć gromady, zespołu ludzi,
na przeżycia jednej osoby, jednego słucha
cza. Między tymi dwoma kantatami wyko
nano S innych, interesujących utworów.

To dziwne, ale mniej mi się podobały u.

twory dawne. Palestrina na przykład w „Cr
Crux ave”, nawet bardzo prosty i wzniosły
zarazem Gorczycki w „Sepulto Domino” jak
by przytłoczeni nastrojem kantaty nr 56
oddalili się od słuchaczy. Bliżej współcze
sności czuliśmy się lepiej: „Christus factus
est” Antona Brucknera oraz „Vinea mea

electa” Poulenca wykonane były z więk
szym akcentem na dramatyczność utworów.

Chór madrygalistów pod sprawną ręką
Swobody, Capella — to zespół ludzi, którzy
doskonale rozumieją wymowę figury mu
zycznej w realizacji utworów pasyjnych.

(J)

(Inf. wł.). W pierwszych
dniach kwietnia krakowsl ■’
„Orbis” miał rozpocząć sprze
daż wczasów do Bułgarii dla
indywidualnych turystów. Jak
poinformowano nas w piątek
w dyrekcji „Orbisu” ze wzglę
du na znikomą liczbę skiero
wań nie znajdą się one w

wolnej sprzedaży.
Krakowski „Orbis”, który

swoim zasięgiem obejmuje 7

województw, otrzymał zaled
wie 1500 skierowań. Na Kra
ków przypadło niewiele po
nad 200 skierowań z indywi
dualnym dojazdem do Buł
garii i tyleż samo miejsc na

zorganizowane wycieczki. Ta
skromna liczba nie jest w

stanie zabezpieczyć oferty
zgłoszonej na wczasy do Buł
garii przez krakowskie zakła
dy pracy, a zapisy od zakła
dów przyjmowano już w lu

Kometa Halleya
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
matycznego na Wenus. W apa
racie tym znajdzie się opraco
wany przez polskich specjali
stów przyrząd do badania fal
plazmowych o bardzo niskiej
częstotliwości. Pierwszy jego
egzemplarz umieszczony był w

satelicie „Prognoz-8” wy
strzelonym w 1980 roku. Przy
rząd i opracowanie ekspery
mentu stanowić będzie polski
wkład w radziecki projekt
„Wega”. Specjaliści polscy
opracowują również kompu
terowy system dla obliczenia
orbity komety Halleya. Jesie-
nią tego roku i wiosną w 1984
r., kiedy kometa przybliży się
do Ziemi, będzie ona obser
wowana w ramach między
narodowego programu „Warta
Halleya”, w realizacji którego
wezmą udział także naukowcy
polscy.

Postscriptum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
widzenia społecznego odbioru
i roli w najmniejszym stopniu
sprawę zrzeszeń czy związ
ków ludzi ją współtworzą
cych. Tak było i tak pewnie
pozostanie na wieki wieków.
Czytelników, społeczeństwo
nie interesuje, czy na przy
kład pan Łysiak napisał „Sza
chistę” jako członek ZLP,
czy jako „niezrzeszony”. Li
czy się książka, a nie organi
zacyjne bądź jakiekolwiek in
ne zaangażowanie autora. Je
śli literatura jest w życiu
społeczeństwa czymś tak po
trzebnym, ważnym, wręcz
niezbędnym to dlatego, że sta
nowi coś w rodzaju portretu
zbiorowego, wielkiej panora
my czasu, losów, dążeń, tęsk
not, zainteresowań, korzeni
w historii i kulturze, jest jak
by „Polaków portretem włas
nym”, lepszym lub gorszym
— jak czas, to którym pow-
staje — odbiciem nas samych
ze wszystkimi i dla
wszystkich tego obrazu
konsekwencjami z niezadowo
leniem i dezaprobatą włącz
nie.

Lecz nie te akurat kwestie
stały się ostatnio osia dysku
sji toczonych wokół Związku
Literatów Polskich. Wywołują
ją dwa zasadnicze — lecz z

zupełnie innych powodów —

problemy pozornie tylko z

wytwarzające obrzydliwy o-

dór jak np. za kioskiem owo
cowo-warzywnym nr 3 przy
Rynku 36. Przy poczcie kosz
na śmieci. Niestety te leżą
naokoło porozrzucane. Obok
„Artykuły nabiałowe” i kon
wie z mlekiem. Przed Spół
dzielnią Pracy Szewsko-Cho-
lewkarską przy Rynku 38
pełno pudełek od papierosów,
petów i papierów. Gospodarze
spółdzielni chyba od począ
tków jej istnienia nie wyszli
ani raz z miotłą na zewnątrz.
A szkoda... Rynek 10 — dom
mieszczący aptekę i fotografa
straszy zmytą przez deszcze e-

lewacją i popękanymi ściana
mi. Kiedyś tę posesję poma
lowano na różowo i niebiesko.
Dziś jest to najohydniejszy
budynek w Dobczycach. W

tym miasteczku nie widać ani
ręki gospodarza, ani wiosen
nych porządków. W żywopło
cie walają się sterty papie
rów, także krokusy rośną tu
taj wśród śmieci. Ale za to

przy wjeździe do miasta, gdy
osiądzie kurz wzniecany opo
nami ciężkiego „stara” można

przeczytać napis głoszący
„Chcemy lepiej żyć — lepiej
pracujemy”. Tutaj to hasło

Krakowski „ORBIS” informuje

Nie będzie sprzedaży wczasów
dla indywidualnych turystów

do Bułgarii
tym. W tej sytuacji wybrano
mniejsze zło i postanowiono
całą pulę skierować do dyspo
zycji zakładów pracy.

Przy okazji wyjaśnić trze
ba jedno nieporozumienie, nie
tak dawno kraj obiegła wia
domość, że do Bułgarii będzie
mogło wyjechać za pośred
nictwem biur turystycznych
— 300 tys. Polaków. Jest

Komunikat Ministerstwa Finansów

Ministerstwo Finansów przy
pomina, że do czasu uchwale
nia przez Sejm ustaw o po
datkach obrotowym i docho
dowym opłacanych przez rze
miosło, prywatny handel i
usługi — nadal obowiązują
dotychczasowe zasady, a mia
nowicie:

— opłatę skarbową, kartę
podatkową i ryczałt spółdziel
czy pobiera się według do
tychczasowych stawek;

— ryczałt umowny pobiera
się w wysokości ustalonej za

miesiąc grudzień ub. r.;
— zaliczki w opodatkowa

niu na ogólnych zasadach —

pobierane do czasu zaprowa
dzenia ewidencji sprzedaży w

wysokości ustalonej za mie
siąc grudzień ub. r. — od za
łożenia tej ewidencji opłacane
są w wysokości wynikającej z

ewidencjonowanego obrotu;

sobą nie związane: szeroko
omawiana funkcja polityczna
struktur ZLP, zwłaszcza jego
Zarządu Głównego i mecena
tu państwa, a więc dotacji,
stypendiów, świadczeń so
cjalnych, czyli po prostu...
pieniędzy. Nie eksponowany
dotychczas przez żadną ze
stron i pozostający niejako w

cieniu kwestii politycznych a-

spekt finansowy zaczyna o-

statnio bywać nazywany po
imieniu, stając się tą ostatnią
kroplą goryczy, która prze
pełnia czarę. Ale przecież to

trwające od blisko 40 lat
małżeństwo ZLP — mecenas

wyszło już, i to nie raz, oby
dwu partnerom bokiem. Czy
nie pora więc na rozwód?
Czy państwo musi być mece
nasem, a literatura, ściślej —

literaci muszą być dotowani?
Bo to, czy będą oni mieć
swój związek bądź stowa
rzyszenie, z własnymi fun
duszami składkowymi, to

sprawa inna i wewnętrzna
ludzi pióra, lecz jeśli ich or
ganizacja będzie nadal pań
stwowo dotowana, to już pro
blem bardziej ogólny. Z kon
sekwencjami ńa przyszłość
dla obydwu zresztą stron z

takimi jak dziś lub gorszymi
reperkusjami społecznymi i
politycznymi. A tych nie po
winniśmy sobie życzyć, tym
bardziej zaś przysposabiać.

zdewaluowało się już dawno.
Jedyny akcent wiosenno-świą-
teczny w Dobczycach — to pa
nienka ze sklepu papiernicze
go myjąca witryny. I co jesz
cze?... rząd „taxi” na postoju
oczekujący na gości. Ale czy
tutaj ktoś przyjedzie — nie
wiemy. My z pewnością nie!

Z Dobczyc udajemy się
przez rozkopane skrzyżowanie
do Gdowa. Po drodze znowu

mijamy dzikie wysypiska.
Wieś Winiary — w płynącym
potoczku nie widać wody, ale
za to można odróżnić puszki
po konserwach, pojemniki po
proszkach i pastach, stare

kontenery, opony. W samym
Gdowie trochę może lepiej niż
w odległych o kilka kilome
trów Dobcżycach. Ale i tutaj
na rynku płyty chodnikowe
nie zamiatane. Kałuże wody
nie mogą znaleźć ujścia, bo
wszystkie kratki ściekowe za
tkane są jeszcze zeszłoroczny
mi liśćmi i błotem. Maleńki
skwerek nie zachęca do odpo
czynku. Nikt o niego nie dba.
Na alejkach pełno błota, pa
pierów, ławki od niepamię
tnych czasów nie malowane
straciły dawno kolor zieleni.
Tuż przy aptece na chodniku
wielkie drzewo, średnicy oko
ło 2 m, a na wprost niego
schody na skwer. Oczywiście
mieszkańcy schodzą skarpą po
trawie. I nie ma się czemu

to informacja nieprawdziwa,
przykładowo „Orbis” wyśle od
czerwca do września zaled
wie 27 tys. naszych turystów.
I jeszcze jedno. Nie ma

miejsc, w Bułgarii, ale „Orbis”
dysponuje jeszcze skierowa
niami nad Morze Czarne w

Rumunii (Mamaia, Mangalia)
i to nawet w lipcu i sierpniu.

(S)

— w przypadku zmiany wa
runków wykonywania dzia
łalności (np. stanu zatrudnie
nia) stosuje się dotychczasowe
zasady zmiany wysokości po
datku;

— ryczałt oparty na sprze
daży ewidencjonowanej po
biera się według zasad okre
ślonych w przepisach o tym
ryczałcie (w wysokości odpo
wiadającej wielkości sprze
daży).

Po uchwaleniu ustaw przez
Sejm oraz wydaniu przepisów
wykonawczych i nowych ta
ryf ryczałtów, podatki zosta
ną ustalone według zasad
określonych przez te ustawy
i opartych na nich nowych
przepisach.

Nie będą dokonywane roz
liczenia wsteczne za okres po
przedzający wejście w życie
nowych przepisów.

Zawaliła się nam nasza pol
ska cieplarnia — generalnie.
Przez potłuczone szkło ster
czą kikuty marnotrawstwa,
rozrzutności, głupoty i bała
ganu. Dziś, gdy nawet księ
życ — ongiś rekwizyt poetów
i fantastów — przestał być a-

polityczny — nie połatamy
dziur i spraw starymi szyl
dami struktur i haseł. Także
i struktur Związku Litera
tów.

Na całym świecie — i «

nas już też — literatura stała
się profesją jak wiele in
nych: hojną dla utalentowa
nych, skromną dla reszty. O-
kręs dotowanej odbudowy
kadr — niezbędny w kilku
nastu latach powojennych —

należy uznać za zakończony.
Wszyscy — z intelektualista
mi i twórcami włącznie —

przechodzimy na swoisty roz
rachunek, nie tylko przecież
gospodarczy. Bankructw bę
dzie sporo, lecz taka jest ce
na skuteczności rozpoczyna
jących się zaledwie dcfiero
przeobrażeń.

Mamy w miarę nieźle u-

kształtowany, chłonny rynek
wydawniczy, który wyda
wszystko co dobre, a nawet i
to co nie najgorsze. Pełni on

nie od dziś funkcje mecena
sa w stosunku do wielu pi-
szących, także nie zrzeszo
nych to ZLP. Może nim być
z powodzeniem w stosunku
do wszystkich ludzi pióra.

A.D.

dziwić. Te schody musiał wy
myślić w tym miejscu nie lada
architekt. Naprzeciw murowa
ny barak. Obok starego po
mieszczenia sklepowego, z po
wybijanymi szybami, które te
raz odstrasza swoim wyglą
dem, czyściutki sklepik z owo
cami i warzywami. Aż przy
jemnie popatrzeć na wystawę.
Jednak coś można zrobić i w

Gdowie, jeżeli się ma trochę
dobrej woli.

Do Krakowa wracamy przy
gnębieni. Dwie miejscowości w

pobliżu naszego miasta Dob
czyce i Gdów, które ze wzglę
du na położenie i bliskość Ra
by mogłyby być wykorzysta
ne jako miejscowości weeken
dowe dla mieszkańców Krako
wa, żyją swoim brudnym, nie
ciekawym życiem. Dojazd po
coraz większych dziurach w

szosie, też nie zachęca do nie
dzielnych wycieczek. Co na to

ojcowie tych dwóch miejsco
wości? A może mieszkańcy
tychże wychodzą z założenia,
że liczy się tylko własne po
dwórko? Bo na tych rzeczy
wiście było widać porządki
wioseiino-świąteczne. W naj
bliższych numerach „Gazety"
ciąg dalszy tego „serialu”.

MAGDALENA LINK

1,J,3, 3,6,7,S
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Zatrzymać szaleńczy wyścig zbrojeń!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

O obronie interesów ame
rykańskich. Byłoby dobrze,
gdyby chodziło o obronę pra
wowitych interesów USA, o

obronę rzeczywiście tego, co

należy do Stanów Zjednoczo
nych. Ale na ogół niewielu
można znaleźć na świecie lu
dzi, którzy nie '

wiedzieliby
o tym, jak rozumie się w Wa
szyngtonie formułę „obrona
interesów amerykańskich”.
Wygląda to tak, że każdy za
kątek świata, gdzie tylko Wa
szyngton uzna, iż powstały
dogodne warunki, by coś zy
skać pod względem moralno-
politycznym, a tym bardziej
wojskowo-strategicznym, zo-

staje ogłoszony strefą intere
sów amerykańskich. Oświad
cza się, że trzeba ich bronić
z całą mocą, w tym również
przy użyciu siły wojskowej.
Przytoczenie wszystkich kon
kretnych faktów wymagałoby
bardzo dużo czasu.

Niech każdy pomyśli na

przykład o strefie Zatoki
Perskiej i o wodach, przyle
gających do tej zatoki. Otrzy
ma dostatecznie przekonującą
odpowiedź na pytanie, jak
rozumie się w Waszyngtonie
i „interesy amerykańskie",
i prawa człowieka, i prawa
narodów.

Społeczeństwo radzieckie,
nasz kraj i jego kierownic
two nigdy nie przeciwsta
wiały się temu, by politykę
zagraniczną każdego państwa
przenikała idea obrony praw
narodów i, co za tym idzie,
obrony praw człowieka. Od
czasów Lenina ten wymóg
obrony praw narodów, praw
człowieka stanowi nieodłącz
ną część radzieckiej polityki
zagranicznej. Wiemy jednak,
jak tę formułę, samą w sobie
dobrą, wykorzystuje się, kie
dy na polityce zaciążą inne
interesy. Wiemy, jak praw
dziwą treść tej formuły obro
ny praw narodów, praw czło
wieka, wyjaławia się i zastę
puje innymi wymogami, wy
mogami, które odpowiadałyby
orientacji danego państwa —

jego orientacji politycznej,
wojskowo-strategicznej i, nie
w ostatniej kolejności, orien
tacji gospodarczej.

Co należałoby powiedzieć o

naszej polityce zagranicznej?
Polityka zagraniczna Związ
ku Radzieckiego została wy
tyczona przez zjazdy naszej
partii, partii rządzącej, Ko
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego, oraz przez
uchwały Komitetu Centralne
go KC KPZR. Znajduje ona

wyraz w wielu posunięciach,
w tyim, posunięciach zakrojo
nych na bardzo szeroką ska
lę, które są wam zapewne
znane. Znajduje oha także
wyraz w wypowiedziach ra
dzieckich przywódców, a prze
de wszystkim w wystąpie
niach sekretarza generalnego
KC KPZR, Jurija Władimiro-
wicza Andropowa na temat

konkretnych problemów, wy
stąpieniach zawierających kon
kretne propozycje. Myślę, że

pamiętacie te wystąpienia.
Radziecka polityka zar

graniczna to polityka po
koju, polityka przyjaźni
między narodami, to poli
tyka nieingerencji w spra
wy wewnętrzne innych
państw, polityka zmierza
jąca do odprężenia, do zli
kwidowania napięcia w

sytuacji międzynarodowej.
Nasza polityka jest nasta
wiona na odwrócenie sza
leńczego wyścigu zbrojeń.
Trzeba przede wszystkim
znaleźć drogę do ograni
czenia i redukcji zbrojeń,
a następnie do ich likwi
dacji.

Na Zachodzie obecnie z

jakiegoś powodu nie mówi

się i nie pisze o radziec
kiej propozycji w sprawie
powszechnego i całkowite
go rozbrojenia. Muszę
podkreślić, źe Związek
Radziecki po zakończeniu
II wojny światowej przed
stawił dwie propozycje,
które zapiszą się złotymi
zgłoskami w historii i mo
żna powiedzieć, że już się
zapisały.

Pierwsza — to propozy
cja zawarcia międzynaro
dowej konwencji, która
raz na zawsze zakazywa
łaby używania i wykorzy
stywania broni jądrowej.
Druga — to program pow
szechnego i całkowitego
rozbrojenia.

Kiedy okazało się, że inne
państwa zamierzają opóźniać
rozwiązanie problemów roz
brojenia pod różnymi pretek
stami, takimi, jak uściślenie
proporcji, ustalenie sposobu
podejścia do redukcji zbro
jeń tego czy innego rodzaju,
1 sposobu powiązania tego
wszystkiego w jedną całość,
czyli kiedy pod pretekstem, iż
problem jest skomplikowany
zaczęły torpedować rozwiąza
nie tych spraw, Związek Ra
dziecki zaproponował: przer-
wijmy spory, dążmy ku pow
szechnemu i całkowitemu
rozbrojeniu.

Nasi partnerzy zaczęli wów
czas rozwodzić się nad tym,
jak można realizować pow
szechne i całkowite rozbroje
nie, nie mając pewności, że

jest ono rzeczywiście realizo
wane. Innymi słowy, wystą

pili z problemem kontroli,
uważali, że w tej kwestii
można trochę Związek Ra
dziecki przycisnąć i że po-
czuje się on, jeżeli można tak
powiedzieć, skrępowany.

W odpowiedzi Związek Ra
dziecki zaproponował pow
szechną i pełną kontrolę —

powszechne i całkowite roz
brojenie połączone z pow
szechną i pełną kontrolą. Ta
nasza propozycja jest w dal
szym ciągu aktualna. Powta
rzam jeszcze raz, że na Za
chodzie nie wspomina się o

tym, a szkoda. Szczerze mó
wiąc, wiadomo mniej więcej,
dlaczego tak się dzieje. Trud
no przecież mówić o znacze
niu powszechnego i całkowi
tego rozbrojenia, powszechnej
i pełnej kontroli, a jednocześ
nie realizować politykę przy
gotowań do wojny, prowadzić
pełną parą Wyścig zbrojeń,
śrubować budżet wojskowy.

Przypomniałem dwie wiel
kie inicjatywy radzieckie, te
raz chciałbym podkreślić, że
Związek Radziecki zapropono
wał ostatnio podjęcie kroków,
których nikt nie ma prawa
ignorować, ponieważ w prze
ciwnym wypadku oznaczało
by to, że opowiada się bez
warunkowo i otwarcie — po
wtarzam, otwarcie — za poli
tyką militaryzmu.

Jakie to kroki?
Po pierwsze: Związek

Radziecki w trybie jedno
stronnym przyjął na sie
bie zobowiązanie, że

pierwszy nie użyje broni

jądrowej. Nie czekał, aż

zgodzą się na to inne pań
stwa. Jest to krok zdecy
dowany i śmiały.

Sądzę, że każdy tu obecny
na pewno zgodzi się z tym.
Związek Radziecki bierze na

siebie zobowiązanie, że nie u-

żyje pierwszy broni jądrowej,
podczas gdy pozostałe mo
carstwa nuklearne nawet nie
kiwnęły palcem, by pójść w

tym kierunku. Tak, jest to
nasz śmiały krok pokojowy.
Na Zachodzie nie bardzo lu
bi się o tym mówić. A nie
słusznie.

Po drugie, Związek Ra
dziecki oraz jego przyja
ciele i sojusznicy z Ukła
du Warszawskiego na po
siedzeniu Doradczego Ko
mitetu Politycznego po
stanowili zaproponować
krajom NATO zawarcie

porozumienia. W jakiej
sprawie? W sprawie nie
stosowania broni jądro
wej, niestosowania broni

konwencjonalnej, tj. nie
stosowania w ogóle siły w

stosunkach między pań
stwami NATO i Układu

Warszawskiego.
Dlaczego wysunięto tę pro

pozycję w takiej formie? Dla
tego, że na Zachodzie było
wiele demagogicznej gadani
ny na temat

'

tego, jakoby
Związek Radziecki mógł do
konać ataku na <to czy inne
państwo, lub grupę państw,
niekoniecznie przy użyciu
broni nuklearnej, lecz stosu
jąc broń konwencjonalną.
Powtarzam: oczywiście była
to demagogia, ale ludzi nieu
świadomionych, niezoriento
wanych w problemach -poli
tyki zagranicznej, te wymy
sły mogły wprowadzić w

błąd.
Propozycje krajów Układu

Warszawskiego obalają takie
argumenty. Gotowi jesteśmy
zasiąść za stołem rokowań z

krajami NATO choćby dziś
i omawiać tę sprawę, a je
szcze lepiej podpisać odpo
wiedni dokument zawierający
wzajemne zobowiązania nie
stosowania siły przeciwko so
bie.

Jak reagują na tę naszą
propozycję kraje sojuszu pół
nocnoatlantyckiego? Więk
szość udziela nam odpowiedzi
w tym sensie, że propozycja
jest badana. Ile już jednak
czasu upłynęło, a ona wciąż
jest jeszcze badana.

Nie tak dawno przebywa
łem w RFN. Kanclerz Kohl
i minister spraw zagranicz
nych Genscher również o-

św-iadczali, że -propozycja ta

jest badana. To samo mówią
również rządy innych kra
jów. Nieco inaczej reagują
przywódcy amerykańscy. Jak
kolwiek oficjalnie nie dają
oni definitywnej odpowiedzi
negatywnej, wstrzymują się,
to mamy wrażenie, że jest
to podyktowane względami
taktycznymi. Na podstawie
różnych aluzji, jakie są czy
nione, można dojść do wnios
ku, że propozycja ta Wa
szyngtonowi nie podoba się.
Jeśli tak, jest to godne u-

bolewania..
Chciałoby się wyrazić na

dzieję, że ta propozycja
Państw — Stron Układu
Warszawskiego, spotka się
ze zrozumieniem. Jeśli są do
nas jakieś pytania, to jesteś
my gotowi zebrać się, prze
dyskutować je. Być może

wątpliwości te znikną albo
też zostaną uwzlędn-tone, być
może dokonałoby się ja
kichś poprawek. Jesteśmy
gotowi wspólnie zastanowić
się nad nimi. Nie wykluczam,
że poprawki te, albo też
niektóre z nich zostaną przy
jęte. Być może są propozy
cje udoskonalenia pewnych
sformułowań odnoszących się
do zobowiązań stron? Jesteś
my gotowi dokonać wymia
ny poglądów także na. ten te
mat. Taka wymiana -poglą
dów może doprowadzić do

tego, że w końcu znajdzie się
wispółny język w sprawie po
rozumienia.

Towarzysze i panowie —• są
tu jedni i drudzy. Jeśli ist
nieje wola pokoju, to nie
może być przekonywujących
argumentów przeciwko pro
pozycji zawarcia takiego po
rozumienia. Pomyślcie tylko:
propozycja ta dotyczy tego,
aby nie było wojny, aby jed-,
no -państwo nie stosowało siA
ły przeciwko drugiemu, ani
też jedna grupa państw prze
ciwko innej. Czyż mogą być
jakiekolwiek rozsądne za
strzeżenia wobec tej propo
zycji, skoro ludzie pragną
żyć w pokoju? Nie. Nie mo
że być żadnych rozsądnych
zastrzeżeń.

Zwracamy się z apelem za
równo do rządów, jak i, co

jest zrozumiałe, do narodów,
o poważne rozważen-ie -propo
zycji, o której mówimy i któ
ra wyraża wolę narodów
państw socjalistycznych. Je
steśmy przekonani, że pro
pozycja ta również zapisze się
złotymi zgłoskami w historii
stosunków międzynarodo
wych.

Obecnie na plan pierw
szy wysunęły się niektóre

sprawy broni jądrowej.
Broni jądrowej w rozu
mieniu globalnym, czyli
zbrojeń strategicznych i
broni jądrowej na pła
szczyźnie europejskiej, to

jest broni średniego zasię
gu-

Sprawy te -znajdują się o-

becinie w centrum życia .mię
dzynarodowego. Dosłownie ży-
ją nimi narody, działacze po
lityczni i społeczni w Euro
pie, w USA, Kanadzie i w

innych krajach. Narody . i
działacze polityczni rozumieją,
co to za sprawy, jaki jest ich
wpływ, jak można je roz
wiązać lub w jakich okolicz
nościach może nie dojść do
ich rozwiązania i co z tego
wynika.

Pragnę zatrzymać się na

problemach •broni jądrowej
w Europie w związku z roz
mowami, które odbywają się
między Związkiem Radziec
kim i USA. Jak widzimy naj
bliższą przyszłość i jak oce
niamy obecną sytuację w tej
dziedzinie? Przede wszystkim
chciałbym podkreślić nie
słuszność twierdzeń, z jaki
mi występuje się w Waszyng
tonie, a z -których wynika, że

ogólnie biorąc w Genewie
toczą się poważne negocjacje.
Nic się tam rzekomo strasz
nego nie dzieje, chodzi o to

aby' wywierać nacisk na

Związek Radziecki, usztyw
niać swoje stanowisko, a wte
dy wszystko pójdzie dobrze.
Mówi się nawet tak: im bar
dziej naciskamy na Związek
Radziecki, tym więcej szans

na porozumienie. Ta koncep
cja znajduje wyraz w kon
kretnych propozycjach, które
składa się na stole konfe
rencyjnym.

W oświadczeniach, które
wygłasza się w Waszyngto
nie, wiele jest ■nieprawdy,
fałszywych twierdzeń, prze
sady. przeinaczeń, kiedy mo
wa jest o danych faktycz
nych. Przy tej sprawie trze
ba się zatrzymać. Przede
wszystkim, komentarza wy
maga stwierdzenie — najpre
cyzyjniej sformułowane w o-

sta-tnich oświadczeniach pre
zydenta USA — iż jego pro
pozycje dotyczące rakiet
średniego zasięgu — to rze
komo droga do porozumienia,
droga do ipokoju.

Nie, to niesłuszne twier
dzenie. nie jest to droga do
pokoju ani też droga do po
rozumienia. Dystans między
porozumieniem a tymi pro
pozycjami będzie jeszcze
większy. Czy wszyscy wiedzą,
że prezydent po-zostaiwia na

uboczu całe ogromne zarów
no pod względem znaczenia,
jak i rozmiarów części skła
dowe zbrojeń? Dotyczy to

lotnictwa, samolotów-nosicie-
li broni jądrowej. Brak ich
w oświadczeniach i rozważa
niach prezydenta USA. Ani
działacze polityczni, ani woj
skowi nie mają prawa wy
kluczać tego elementu zbrojeń
z rokowań i porozumień. Ja
każ różnica dla ludzi, od cze
go mogą zginąć: od ładunku
nuklearnego dostarczonego
rakietą, czy też od ładun
ku nuklearnego dostarczonego
samolotem? To, co zrzucono

na Hiroszimę i Nagasaki, by
ło zrzucone z samolotów. Zaś
obecnie samolotami można

przenosić jeszcze straszniej
szą broń. Jakże można wy
kluczyć cały ten. element
zbrojeń?

Delegacje w. Genewie pró
bowały rozważyć ten problem
Jednak z tego rozwiązania
nic nie wyszło. Dlaczego? Dla
tego. że przedstawiciele USA
zostali poinstruowani, żeby
nie dojść w tej sprawie do
porozumienia. Przytoczę przy
kład. Otóż — powiadają —

są takie samoloty średniego
zasięgu, które mogą przewozić
nie tylko broń jądrową. Mo
gą mieć przeznaczenie za
równo wojskowe jak i poko
jowe. Dlatego nie można ich
uwzględniać w liczbie no
sicieli broni jądrowej. Ale
to .zupełnie tak, jakby ktoś
charakteryzował najpotężniej
szą, najniebezpieczniejszą ra
kietę balistyczną, powiedzmy
stacjonującą na lądzie, w

następujący sposób: wpraw
dzie może ona przenosić ła
dunek jądrowy-. aSe mota ĆMB

być wykorzystana do celów
meteorologicznych i dlatego
lepiej nie uwzlędniać jej w

liczbie tych, które przenoszą
ładunki jądrowe. Absurd?
Tak, zupełny absurd. Ale w

istocie takie stanowisko re
prezentują oficjalni przedsta
wiciele wyrażający opinię rzą
du USA.

Dalej. USA dysponują lot
niskowcami, lotnictwem ba
zującym na tych okrętach.
Według danych, a są one sze
roko znane, co najmniej sześć
lotniskowców amerykańskich
umiłowało Europę. Znajdują
się one na wodach Europy,
na Morzu Śródziemnym, lub
wokół niej — za linią, która
oddziela wody europejskie od
nieeuropejskich i które mogą
przekroczyć w ciągu minut.
Jest to ogromna siła. Na każ
dym lotniskowcu znajduje się
w przybliżeniu po 40 samolo
tów — nosicieli broni jądro
wej. Tak, broni jądrowej.

Czy Związek Radziecki po
winien zamknąć oczy na to i
nie uwzględniać lotnictwa
znajdującego się na lotnisko
wcach? Absurd. Niepoważny
jest zamiar tego rządu, który
proponuje nam zamknąć oczy
i nie dostrzegać tego. Dlate
go każda propozycja, która
wyklucza cały — można po
wiedzieć straszny — element
zbrojeń — tego rodzaju sa
moloty przenoszące broń ją
drową, jest propozycją niepo
ważną i na tej postawie nie
można szukać porozumienia.

Drugi ważny element spra
wy. Trzeba o nim wiedzieć,
ponieważ w przeciwnym wy
padku można się zaplątać. Ileż
słów się wypowiada, ileż o-

świadczeń się składa, nie zna
jąc konkretów. Jakieś mini
mum trzeba jedruk znać. Bez
tego — powtarzam — można
się zaplątać. Nawet wówczas,
kiedy się tego nie chce.

Anglia i Francja rzeczywi
ście posiadają środki jądrowe
— rakiety, rakiety jądrowe.
Związek Radziecki proponuje
uwzględnienie ich w trakcie
rokowań. Nie można przymy
kać oczu i udawać, że one w

rzeczywistości nie istnieją i ro
kować jedynie na temat środ
ków amerykańskich. Przecież
te rakiety są częścią wspól
nych sił Paktu Północnoatlan
tyckiego. Ileż oświadczeń zło
żono już na ten temat. Setki,
jeśli chcecie tysiące oświad
czeń ,najbardziej uroczystych,
o tym, że siły jądrowe An
glii i Francji są nieodłączną
częścią całych sił nuklear
nych NATO. Proponują nam

poszukiwanie porozumienia,
te siły jądrowe zostawiając
na uboczu. Jest to niepoważ
na propozycja. Wyobraźcie
sobie, źę zdarzyła się straszli
wa tragedia: leci, powiedzmy,
rakieta brytyjska z ładun
kami jądrowymi. I co, może na

niej zawiesić etykietkę: „je
stem angielska”? A jeśli ona

zrzuci ładunek, ludzie będą
ginąć tak samo jak od każ
dej innej. Albo leci rakieta
francuska. Może również bę
dzie lecieć z etykietką: „je
stem francuska, mnie nie na
leżało uwzględniać”? Absurd.
Ludzie będą ginąć od niej
tak sam-o jak i od każdej in
nej. Dlatego rakiety te, an
gielkę i francuzkę, trzeba
włączyć do ogólnej liczby.

Jest to jedynie uzasadnio
ne zarówno politycznie jak i
pod względem wojskowo-
strategicznym, naukowym i
technicznym i jakim chcecie,
jedynie słuszne podejście. Mo
głoby się wydawać że spra
wa nie może być bardziej o-

czywista, jednakże do tej po
ry stanowisko USA nie zmie
niało się i sądząc po ostat
nich oświadczeniach prezy
denta USA, nie uległo zmia
nie.

Dalej. Jest to także precy
zyjnie wyrażone we wspom
nianych oświadczeniach. Sta
wia się żądanie: jeśli już mó
wić o jakiejś redukcji rakiet
w Europie, miejcie na uwa
dze, iż nie wystarczy zredu
kować i zlikwidować te ra
kiety w Europie. Trzeba zli
kwidować odpowiednią klasę
rakiet również w Azji. Oto
gdzie się zapędzili! Należy
stwierdzić, że to, i tylko to

jedno czyni porozumienie nie
możliwym. Na jakiej podsta
wie wciąga się tutaj Azję?

Dopuszczamy — mówił o

tym J. Andropow. przedkła
dając odpowiednią propozycję,
która jest dobrze znana —

że możemy wycofać część ra
kiet z Europy, ze strefy Eu
ropy do Azji, jeśli osiągnięto-
by porozumienie. To nasza

sprawa i nasze prawo.
Jesteśmy też gotowi umieś

cić je tam, skąd nie będą do
sięgać Europy Zachodniej.
Powiedzieliśmy o tym w tra
kcie rokowań i administracja
amerykańska wie o tym. Po
wiedzieliśmy, powtarzam: wy
cofamy rakiety tam, skąd nie
będą dosięgać krajów Europy
Zachodniej. Mówią nam: nie,
to nie wystarcza. Rozumowa
nie administracji amerykań
skiej i osobiście prezydenta
sprowadza się do tego, że ró
wnież te rakiety powinny zo
stać zlikwidowane. Już samo

to żądanie wyklucza możli
wość porozumienia.

Rakiety te nie stanowią
zagrożenia dla krajów Euro
py, dlaczego jednak są po
trzebne? Są one potrzebne
Związkowi Radzieckiemu po
to, by zapewnić mu bezpie
czeństwo. Wszakże dobrze
wiadomo, jakim pierścieniem
amerykańskich baz wojsko
wych otoczony jest Związek
Radziecki. Japonia i wody o-

tecaające Japonię naszpiko

wana są bronią jądrową 1
odpowiednimi nosicielami.
Wyspa Okinawa — to ogro
mna baza broni nuklearnej.
Korea Południowa to ogrom
na baza, a ściślej — kompleks
baz . broni jądrowej. Ocean
Indyjski, a zwłaszcza baza
Diego Garcia, obfituje w broń
jądrową, która może dosięg
nąć Związku Radzieckiego.
Również w Zatoce Perskiej i
sąsiednich wodach aż gęsto
od broni jądrowej. Zwróć
cie przy tym uwagę, że cho
dzi tu o broń średniego za
sięgu. Cała ta broń może do
sięgnąć terytorium radziec
kie. Co więcej, jeśli ktoś
nie zdaje sobie sprawy z te
go, o czym będę mówił, to

szczególnie interesujące będzie
dlań dowiedzieć się, że broń
ta obejmuje swym zasięgiem
całą Syberię, całą azjatycką
część Związku Radzieckiego,
nawet część najbardziej wy
suniętą na północ — półwy
sep Tajmyr.

Chodzi tu przy tym tylko o

broń średniego zasięgu. Nie
bierzemy tu pod uwagę ame
rykańskiej broni strategicz
nej, która istnieje i została
rozmieszczona we wspomnia
nych rejonach. Broń strategi
czna podlega innemu porozu
mieniu, które chociaż ma cha
rakter czasowy, to na razie
obowiązuje. Uczestnicy tego
porozumienia uzgodnili jego
przedłużenie. Tym samym'bie
rzemy pod uwagę tylko broń
średniego zasięgu.

.Tak więc w zasięgu tej
broni znajduje się całe azja
tyckie terytorium Związku
Radzieckiego. Nasuwa się py
tanie, czyż Związek Radziecki
nie ma prawa posiadać w ce
lach obronnych czegoś, co

mógłby przeciwstawić tej
broni? Ma prawo.

O tym wszystkim na Za
chodzie publicznie się nie
mówi, nie mówi się prawdy
narodowi. Jeśliby 1 w pier
wszej, i w drugiej, i w trze
ciej sprawie powiedziano lu
dziom prawdę, to jesteśmy
przekonani, że nieuświado-
mieni obecnie ludzie zmieni
liby pogląd, i to z pewnością
nie na korzyść administracji
amerykańskiej, która ignoru
je fakty. Jednakże o tych
faktach po prostu się nie
mówi. Nie mówi się ani w

prasie, ani w radio, ani w te
lewizji. Przemilcza się je. Je
śli wziąć USA, to tam od
rana do późnej nocy ludzie
słyszą tylko jedno: Związek
Radziecki — to zagrożenie,
nie chce porozumień, wnosi
propozycje, które nie odpo
wiadają linii USA. Ludziom
nie udostępnia się faktów do
przemyśleń. Może zabrzmi to

ostro, jednak nie można się
powstrzymać, aby nie powie
dzieć, że w ogóle karmi się
ludność oszukańczą propa
gandą i obraz jaki w tych
krajach wytwarzają sobie lu
dzie nie z własnej winy ma
ło uświadomieni, jest całko
wicie wypaczony.

Co się tyczy twierdzenia,
że im większy nacisk na

Związek Radziecki, tym wię
cej szans na porozumienie, to

jest ono także zupełnie nie
poważne. Być może w jakimś
stopniu daje się ono wytłu
maczyć nieznajomością Zwią
zku Radzieckiego, czy też —

jeśli wolicie — nieznajomoś
cią naszego charakteru. Kró
tko mówiąc, propozycja USA
jest niepoważna. Nie miała
służyć temu, by stworzyć
przesłanki porozumienia ze

Związkiem Radzieckim. Tak
sądzimy. Dlatego apelujemy
— nie wiedząc, jak się do te
go odniosą w Waszyngtonie
— o bardziej obiektywne po
dejście do tego problemu, od
stąpienie od jednostronności,
uwzględnienie wszystkich
czynników, o wzięcie pod u-

wagę słusznych interesów
bezpieczeństwa Związku Ra
dzieckiego i przyjęcie posta
wy sprzyjającej porozumie
niu i zbliżeniu stanowisk.

Obecna postawa Stanów
Zjednoczonych podczas
rozmów w Genewie to nie

postawa sprzyjająca zbli
żeniu. To postawa mająca
na celu odejście od poro
zumienia, skomplikowanie
sytuacji, zmierzająca do

tego, by jeszcze bardziej
nasilać wyścig zbrojeń, by
jeszcze bardziej pogarszać
stosunki ze Związkiem
Radzieckim, by osiągnąć
jeszcze większy wzrost
budżetów wojskowych, a-

żeby jeszcze bardziej o-

bezwładnić te siły, które
opowiadają się za znale
zieniem wspólnego języka
ze Związkiem Radzieckim
i rozwiązaniem problemu
rozbrojenia.

Nawiasem mówiąc, w Wa
szyngtonie twierdzi się —

przede wszystkim przedsta
wiciele administracji — jako
by amerykański ruch na rzecz

zamrożenia zbrojeń jądro
wych był niemal inspirowany
przez Związek Radziecki, bądź
kierowany ze Związku Ra
dzieckiego. Tak czy inaczej
powinniśmy w najbardziej
kategoryczny sposób wskazać
na absurdalność takiego do
mniemania, na niedorzecz
ność takich oświadczeń. Ruch
ten jest spontanicznym ru
chem amerykańskim. Ruch
ten wynika z chęci dopomo-
żenla w znalezieniu wspólne
go języka ze Związkiem Ra
dzieckim, obezwładnienia sił
dążących do wojny, sił miłi-

wielu lat. Można powie
dzieć, że samo życie na
rzuciło zasadę równości.
To nie prosty wynik ja
kichś biurokratycznych
zabiegów. Polityka Sta
nów Zjednoczonych zmie
rza do tego, by złamać,
zniweczyć tę zasadę. Bę
dziemy robić wszystko —

bez względu na to, czy
dojdzie do porozumienia,
czy nie — by zachować
tę zasadę. Jeżeli została
by naruszona w wyniku
działań USA i innych
państw NATO, Związek
Radziecki bezwarunkowo
— w tej sprawie nikt nie
może się wahać ani mieć

najmniejszych wątpliwo
ści — podejmie odpowied
nie kroki, by ochronić swo
je słuszne interesy, by ta
zasada była przestrzegana
także i w przyszłości.

I tak postąpimy. Dla o-

siągnięcia tego celu star
czy nam zarówno środków

materialnych jak i możli
wości intelektualnych —

co do tego nie może być
żadnej wątpliwości. Tak,
sądzimy, że — szczerze

mówiąc — także i ci, któ
rzy ponoszą winę za obec
ną sytuację, również o

tym wiedzą.
Następnie Andriej Gro-

myko odpowiedział na

pytania korespondentów.
PYTANIE: — Wygląda na

to, że w Waszyngtonie nadal
liczy się, iż w miarę zbliża
nia się końca roku, kiedy
planuje się rozpoczęcie roz
mieszczenia rakiet amery
kańskich w Europie, ZSRR
będzie „bardziej skłonny do
zgody”. Co można powiedzieć
na ten temat?

ODPOWIEDZ: — Jest to

niesłuszny, głęboko błędny
punkt widzenia. Jest to takie
zafascynowanie stroną tak
tyczną, które wykazuje, że
ci którzy wypowiadają się w

takim duchu, mało myślą o

istocie sprawy. Tak być nie
może. Wręcz przeciwnie, USA
i Związek Radziecki będą je
szcze dalsze od porozumienia,
niż obecnie. Po to, by poro
zumienie było osiągnięte, ko
nieczne jest uwzględnianie
słusznych interesów obu
stron, konieczne jest prze
strzeganie zasady równości.
Środki masowego przekazu
wyświadczą dobrą przysługę,
jeśli będą o tyrn mówić praw
dę.

PYTANIE: — Jaka będzie
odpowiedź Związku Radziec
kiego, jeśli Amerykanie zain
stalują rakiety „Pershing” i
rakiety manewrujące i czy
rozmieszczenie tych rakiet
nie będzie w jakiś sposób
przypominać kryzysu karaib
skiego z 1962 roku?

ODPOWIEDŹ: — Powie
działem, już w swym oświad
czeniu, że jeśli rakiety zo
stałyby zainstalowane, jeśli
porozumienie zostałoby zer
wane, to Związek Radziecki
postarałby się na płaszczyźnie
materialnej — iw innych
dziedzinach — zabezpieczyć
swe interesy. Nie dopuścimy
do zachwiania równości, rów
nowagi, albo nazywajcie to

jak chcecie. Nie dopuścimy.
A nasze słowa nie będą roz
bieżne z czynami. Mamy ta
kie możliwości. Udowodniliś
my to już nieraz. Byłaby to

jednak gorsza, wymuszona
decyzja. Nasze .podstawowe
stanowisko jest takie, że na
leży rozstrzygać sprawy na

zasadzie porozumienia ze Sta
nami Zjednoczonymi, z

NATO.
PYTANIE: — Związek Ra

dziecki broni zasady równo
ści i jednakowego bezpieczeń
stwa. Strona amerykańska
mówi natomiast o zasadzie
„równych praw i równych o-

graniczeń”. Na czym polega
różnica?

ODPOWIEDZ: — Jeśli za
daliście pytanie, co oznacza

formuła „równych praw i ró
wnych ograniczeń” przedsta
wiciele USA, którzy prowa
dzą rozmowy, to oni nie u-

dzi-eliliby odpowiedzi. Złoży
liby nieporadne oświadczenie
dlatego, iż sami dokładnie
nie wiedzą co to takiego. Mo-

'

żna domniemywać, iż główną
sprawą są tu rakiety angiel
skie i francuskie. Przy pomo
cy tej formuły chcą oni o-

bejść tę sprawę. Wynika to z

wypowiedzianych raz po raz

uwag, z logiki rokowań. Jed
nakże formułę tę wypraco
wano specjalnie by zaciemnić
sprawę. Matematycznie ścisła
formuła — jest ona też ścisła
politycznie, a także możliwa
do przyjęcia pod względem
wojskowo-strategicznym — to
równość i jednakowe bezpie
czeństwo, uwzględnienie wszy
stkich czynnikóW. Jest, lo
formuła prosta, ale naukowo
uzasadniona.

PYTANIE: — Oświadczyliś
cie niedawno, że błędem by
łoby, gdyby społeczność za
chodnia sądziła, że rozmowy
w Genewie będą kontynuo
wane mimo przystąpienia do
rozmieszczenia nowych rakiet-
Czy oznacza to, że Związek
Radziecki przerwie negocja
cje w momencie kiedy zosta
nie zainstalowana pierwsza
rakieta amerykańska?

ODPOWIEDŹ: — Muszę
stwierdzić, że będzie to ade-
cydowanie megatywn* posu

tarystycznych. Związek Ra
dziecki nie ma z tym ruchem
nic wspólnego. Możemy się z

nim tylko solidaryzować, po
nieważ jesteśmy jednakowo
przekonani o konieczności za
pobieżenia wojnie, o potrze
bie poszukiwań porozumienia
w tych sprawach.

I nie należy oskarżać ani
nas ani ruohu o to, iż rzeko
mo istnieje jakiś wspólny o-

środek, za który powinni po
nosić odpowiedzialność bądź
to Związek Radziecki, bądź
to przywódcy ruchu. Miejmy
nadzieję, że zarzuty te dłu
go nie przetrwają, że upad-
ną i że ludzie zrozumieją —

że tak powiem — instynk
townie, co odpowiada intere
som narodu amerykańskiego,
a co nie odpowiada, że będą
jeszcze skuteczniej i jeszcze
głośniej manifestować swoją
obecność w życiu politycznym
Stanów Zjednoczonych.

I tak, mając na uwadze o-

statnie wypowiedzi, przede
wszystkim prezydenta USA,
możemy na zakończenie po
wiedzieć, że „wariant przej
ściowy” — jak nazwał pre
zydent swoją koncepcję —

jest nie do przyjęcia, nie do
przyjęcia z następujących po
wodów.

Po pierwsze, nie uwzględ
nia angielskich i francuskich
środków jądrowych średniego
zasięgu, w tym 162 rakiet.

Po drugie, nie uwzględnia
on wieluset amerykańskich
samolotów — nosicieli broni
jądrowej, mających swe bazy
w Europie Zachodniej i na

lotniskowcach.
Po trzecie, likwidacji pod

legałyby rakiety radzieckie
średniego zasięgu również w

azjatyckiej części ZSRR, jak
kolwiek nie mają one żad
nego związku z Europą.

W sumie, jeśli obecnie
NATO ma w Europie półto-
rakrotną przewagę w dzie
dzinie jądrowych ładunków
bojowych średniego zasięgu,
to w przypadku realizacji
„wariantu pośredniego”, naz
wanego tak przez prezyden
ta, NATO miałoby prawie
dwa i pół raza więcej takich
ładunków bojowych, niż
Związek Radziecki.

Oto w skondensowanej for
mie nasz stosunek do tzw.

„pośredniej propozycji” ad
ministracji amerykańskiej.
Zresztą, nie mamy wątpliwo
ści, że na inną naszą reakcję
Waszyngton nie liczył.

Zanim zakończę swoje o-

świadczenie, chciałbym zwró
cić uwagę obecnych na dwie
okoliczności, bez których o-

braz byłby z pewnością nie
pełny, w każdym razie jeśli
chodzi o zrozumienie cało
kształtu sytuacji przez ludzi
przekazujących informacje
dziś, jutro i pojutrze naro
dom i ludziom. Byłoby to

rzeczą .pożyteczną. Każdy po
winien zapamiętać raz na

zawsze, że nasza broń, jeśli
Chodzi o broń średniego za
sięgu w Europie, nie dosięga
terytorium Stanów Zjedno
czonych Ameryki. Nie ma

zresztą takiego zadania. Jeśli
chodzi . o broń amerykańską
w Europie, to każda rakieta
która ma być rozmieszczona
może dosięgnąć terytorium
Związku Radzieckiego. Oto
czynnik geograficzny. Na czy
ją korzyść działa ten czyn
nik? Na korzyść Stanów
Zjednoczonych, a na szkodę
Związku Radzieckiego. A

przecież nie żądamy za to

rekompensaty i nie stawia
my takiej kwestii, chociaż
moglibyśmy, jeśli skrupulat
nie i dokładnie wymierzać
równowagę.

Dalej. Rakieta jest rakietą.
Rakiety latają. Tak oto w

przypadku tragedii jądrowej,
która spadłaby na całą ludz
kość, czas lotu rakiety ame
rykańskiej z terytorium za
chodnioeuropejskiego do tery
torium radzieckiego byłby w

przybliżeniu 6—7 razy krót
szy niż czas lotu rakiety z te
rytorium Związku Radziec
kiegodoUSA.Awięcizte
go punktu widzenia Związek
Radziecki. jeśli podchodzić
skrupulatnie i dokładniej, i
kształtować odpowiedni pa
rytet by przestrzegać zasady
równości, również miałby
prawo postawić kwestię kom
pensaty. Jednakże my tej
sprawy nie' stawiamy, jak
gdyby umieszczamy ten czyn
nik poza nawiasem. Dlaczego?
Aby ułatwić drogę do porozu
mienia. Ponadto uwzględnia
my, że. gdyby osiągnięto po
rozumienie, to wówczas, o-

czywiście, podjęto by kroki
•w kierunku dalszych, bardziej
radykalnych redukcji, a być
może, kto wie, pełnej likwi
dacji broni rakietowej. Tę
właśnie okoliczność również
proszę mieć na uwadze.

Wykazujemy tu elastycz
ność, jeśli wolicie — nawet

wielkoduszność, dla dobra
porozumienia, mając ha u-

wadze — jak już powiedzia
łem — ten cel. do którego
wszyscy powinni dążyć — po
kój. całkowitą likwidację bro
ni jądrowej i wykorzystanie
energii jądrowej tylko w ce
lach pokojowych i tylko dla
dobra ludzkości.

Nasza polityka w kwe
stiach zarówno broni śred
niego zasięgu jak i broni

strategicznej — jeśli
wyjść poza Europę — po
lega na zachowaniu za

wszelką cenę równości,
zasady równości i jedna
kowego bezpieczeństwa,
ukształtowanej w ciągu

nięcia zarówno dla Europy
jak i całego świata. I sytua
cja będzie taka, że będziemy
zmuszeni rozpatrzyć je z całą
uwagą, z uwzględnieniem
wszystkich okoliczności —

podkreślam z uwzględnieniem
wszystkich okoliczności — i
podjąć odpowiednią decyzję.

PYTANIE: — W swoich o-

stątnich wystąpieniach pre
zydent Reagan określił Zwią
zek Radziecki jako „imperium
zła” i „centrum zła”. Jak o-

ceniacie te stwierdzenia?

ODPOWIEDZ: — Tak, wie
my, że prezydent USA lubuje
się w tego typu sformułowa
niach. To organizuje lub prze
powiada „wyprawy krzyżo
we”, innym razem ogłasza
Związek Radziecki i kraje
socjalistyczne „centrum zła”.
Ale nie on pierwszy w histo
rii ucieka się do takich chwy
tów. W historii bywali dzia
łacze, którzy przepowiadali
nawet zagładę socjalizmu. A
socjalizm kroczy swoją drogą.
Kroczy, nabiera siły. Przepo
wiednie prezydenta nie do-
dadzą autorytetu amerykań
skiej polityce zagranicznej,
nie mówiąc już o tym, aby
choć trochę mogły zachwiać
socjalizmem lub naszą poli
tyką zagraniczną. Według na
szego przekonania, jeśli wziąć
pod uwagę okres po drugiej
wojnie światowej, gwiazda
Związku Radzieckiego, nasz

sztandar i sztandar naszej
polityki zagranicznej, nigdy
nie świeciły tak jasno całe
mu światu — i na północy, i
na południu, i na zachodzie,
i na wschodzie — jak dziś.

A czyż likwidacja kolonia
lizmu byłaby w ogóle możli
wa bez Związku Radzieckie
go i bez naszego zwycięstwa
w wojnie przeciwko agreso
rom faszystowskim? Nie, ani
jeden orientujący się, myślą
cy i rozumny człowiek tego
nie powie.

Jesteśmy przekonani, że to
co zostało dokonane przez so
cjalizm, kraje socjalistyczne,
a przede wszystkim Związek
Radziecki — będzie trwałą
podstawą dla przyszłości.
Podstawa ta dobrze służy na
szemu narodowi, który pomy
ślnie realizuje swoje plany.
Jest ona dobrym przykładem
dla całej ludzkości. Nie inge
rujemy w sprawy wewnętrz
ne innych państw — jest to

jedna z zasad naszej polityki
zagranicznej, ale przykład za
wsze pozostanie przykładem.
Nie można go zniszczyć, na
wet jeżeli ktoś przyjdzie z

krzyżem.
Powinniście wiedzieć, że te

mocne i obraźliwe słowa, któ
rymi żonglują i lubią żonglo
wać politycy w Waszyngto
nie, wcale nie zwiększą mo
żliwości polityki zagranicznej
USA. Słowa te wyznaczają
jedynie granicę przyzwoitości,
którą Waszyngton przyjął dla
stosunków z innymi krajami,
przede wszystkim ze Związ
kiem Radzieckim. Tak nie
powinno się postępować.

Wyobraźcie sobie, iż spot
kali się odpowiedzialni przed
stawiciele Stanów Zjednoczo
nych i Związku Radzieckiego
za stołem rokowań i będą
wymieniać takie formuły. Je
dni będą dowodzić, że wy je
steście „ośrodkiem zła”, zaś
inni, co jest zrozumiałe, bę
dą ripostować. Cóż to będą
za rokowania?

Jeśliby ktoś obecnie zaczął
sporządzać tabelę zła, to za
pewniam was, iż dla USA ta
bela taka byłaby bardzo dłu
ga. Apelują do nas o obronę
ich słusznych interesów ci,
którym Stany Zjednoczone
zadają ból, których terytoria
— a są to dziesiątki krajów —

USA ogłaszają strefą swych
interesów, niemal swym po
dwórkiem bądź swym jezio
rem. Zwracają się do nas.

Jak to, zwracają się do „o-
środka zła”? Nic podobnego.
Jakto— „ośrodek zła”
wniósł do ONZ propozycję li
kwidacji kolonializmu, syste
mu kolonialnego? Wniosło ją
socjalistyczne państwo —

Związek Radziecki. Czy to

„ośrodek zła” zaproponował
jeszcze w 1946 roku podpisa
nie międzynarodowej konwen
cji, która uznałaby broń ją
drową za niemożliwą do po
godzenia z sumieniem ludz
kości, konwencji według któ
rej broń jądrowa byłaby za
kazana, a energia jądrowa
przeznaczona na cele pokojo
we, dla dobra ludzkości? Czy
był to „ośrodek zła”? Nie. To
było socjalistyczne państwo
radzieckie.

Czy to „ośrodek zła” pro
ponuje teraz redukcję budże
tów wojskowych, podjęcie zo
bowiązań o niestosowaniu si
ły między państwami, a więc
o niedopuszczeniu do wojny,
budowaniu stosunków na za
sadach pokojowych? Nie. To

państwo, które jest nosicie
lem polityki pokoju i przy
jaźni między narodami. Ni
komu nie narzucamy naszej
ideologii. Nasza ideologia to
odbicie tego, co obiektywnie
zachodzi w społeczności ludz
kiej. Nasza polityka to otwar
ta księga, wszyscy mogą ją
przeczytać.

Gdybym rozwodził się nad
tym dalej na pewno ktoś po
wiedziałby, że jest to już pro
paganda. Jednakże jest pro
paganda i propaganda. Wy
na pewno nie zgodzicie się,
wszyscy obecni, jeśli wszyst
kich was nazwać po prostu
propagandystami, jednakże w

jakimś stopniu jesteście propa
gandystami, ponieważ rozpo-
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wszechniacie informacje mię
dzy 'ludźmi. Jednakże jest in
formacja i informacja. Infor
macja wprowadzająca ludzi
w błąd i informacja, która o-

twiera ludziom oczy. Jest to

pńawĄziwa informacja. I siłą
naszej polityki tkwi w praw
dzie. Dlatego ćwiczenie się
czy to prezydenta, czy kogo
kolwiek innego, w przykleja
niu etykietek „ośrodek zła” i

dobieraniu'.wszelkiego rodzaju;
takich złyc® słów — to zajęcie
nieszlachetnie. Jest ono też
bezcelowe. ńiyć może te sło
wne ćwiczenlą wydadzą się
błyskotliwe kCunuś stojącemu
lub siedzącemu' blisko prezy
denta, jednakż®, na pewno,
zbledną.

Szczycimy się jolą, jaką
spełnia państwo Tadziecke i

wiemy, że większbść państw
właściwie ocenia tę rolę.
Szczycimy się róvCrnież tym,
że w wielkiej walce* narodów
o pokój przeciwko wojnie
jądrowej jest wielu. którzy
myślą tak Jak my; w tym
sensie, jeśli chcecie, można
nazwać ich sojusznikami.

PYTANIE: — Co kryje się
za amerykańską propozycją
„globalnego” ograniczenia ra
kiet średniego zasięgu?

ODPOWIEDZ: — Prawdo
podobnie chodzi ó propozycję
albo o żądanie USA dotyczą
ce zlikwidowania rakiet w

azjatyckiej części Związku
Radzieckiego. Mówiłsm już
na ten temat. USA wysunęły
propozycję aby radzieckie ra
kiety średniego zasięgu zo
stały zlikwidowane nie tylko
w części europejskiej, ale.
także w części azjatyckiej. O--
tóż gdyby przełożyć to wszy
stko na język konkretów, to

oznaczałoby to, że Stany Zje
dnoczone miałyby wówczas
prawie dwa i pół raza wię
cej ładunków atomowych.
Dlaczego mówię o ładunkach,
a nie rakietach? Dlatego, że
ładunki to określenie dokład
niejsze, to matematycznie do
kładniejsze wyrażenie poten
cjału broni jądrowej.

PYTANIE: — Jak rozu
miem z waszej odpowiedzi
na jedno z pytań, w istocie
nie żywicie żadnej nadziei na

możliwość osiągnięcia porozu
mienia w sprawie rakiet śre
dniego zasięgu do końca tego
roku. Czy właściwie rozu
miem sytuację?

I jeszcze chciałbym was

zapytać: czy niedawne miano
wanie Was pierwszym zastę
pcą przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR oznacza, iż;
obecnie będziecie poświęcać
mniej czasu sprawom zagra
nicznym, i jakie w związku
z tym będą Wasze dodatko
we obowiązki?

ODPOWIEDŹ: — Na pier
wsze pytanie odpowiedziałbym
tak: jeśli stanowisko Stanów
Zjednoczonych Ameryki bę
dzie takie, jak to przedstawił
prezydent, to szansy na poro
zumienie nie ma. Dlatego by
łoby dobrze, jeśliby admini
stracja amerykańska zajęła
bardziej obiektywne stanowi
sko, zgodne z wymogiem za
chowania zasady równości i
jednakowego bezpieczeństwa
oraz pełnego uwzględnienia
słusznych interesów Związku
Radzieckiego i wszystkich
państw Układu Warszawskie
go.

Jeśli chodzi o drugie Wasze
pytanie, to dotyczy o-no mnie
osobiście i mógłbym nie od
powiadać na nie. Jednak po
wiem tak: mocno wątpię, że
by pracy w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych było
mniej. Sądzę, że wkrótce bę
dzie jej więcej i dotyczyć bę
dzie szerszegu zakresu działań,
koordynacji i żeby powiedzieć
krótko — działalności w za
kresie polityki zagranicznej.

PYTANIE: — Czy uważa
cie za możliwe, wbrew stano
wisku USA, poprawienie sto
sunków radziecko-amerykań-

skich? Czy wierzycie w to,
aby w ciągu najbliższych lat
było w ogóle możliwe osią
gnięcie porozumienia między
ZSRR i USA?

ODPOWIEDŹ: — Zadaliś
cie bardzo łatwe pytanie.
(Ożywienie nta sali.) Powiem
tylko jedno: pragnęlibyśmy,
aby stosunki między Stanami
Zjednoczonymi! i. Związkiem
Radzieckim się poprawiły.
Wielokrotnie składaliśmy o-

świadczenia na ten temat z

trybuny zjazdów partii, Rady
Najwyższej ZSRR, plenów
Komitetu Centralnego. Jurij
Andropow również nieraz
mówił na ten temat. Powta
rzam, pragnęlibyśmy tego.

Jednak ze wszystkiego wi
dać, że administracja amery
kańska nie chce poprawy sto
sunków ze Związkiem Radzie
ckim. Chce ona, by Związek
Radziecki poszedł na zasad
nicze ustępstwa ze szkodą dla
swych słusznych interesów,
słusznych i uzasadnionych.
Tego nie może być i nie bę
dzie. Dlatego wzywamy Sta
ny Zjednoczone do bardziej
obiektywnego podejścia do
spraw stosunków radziecko-
ametrykańskich i zrozumienia,
że normalne, a jeszcze lepiej
dobre stosunki między USA
i. Związkiem Radzieckim od
powiadają interesom nie tyl
ko całości sytuacji międzyna
rodowej, lecz także interesom
narodu radzieckiego. O tym,
że odpowiadałoby to intere
som narodu radzieckiego mó
wiliśmy już nieraz.

Po to, by wykluczyć możli
wość wojny, przede wszyst
kim wojny jądrowej, w pier
wszej kolejności konieczna
jest zmiana na lepsze charak
teru stosunków między Zwią
zkiem Radzieckim i USA. Je
steśmy za tym. Administra
cja USA tego nie pragnie.

Nie zawadzi przypomnieć,
że był czas, kiedy byliśmy
sojusznikami w wojnie, a

więc znajdowaliśmy wspólną
podstawę dla współpracy, cho
ciaż i wówczas były to pań
stwa o ióżnych ustrojach
społecznych, o różnych ideo
logiach. Uważamy jednak, że
mimo tych .różnic w ustroju
społecznym, ideologii, dwa
nasze mocarstwa — mocar
stwa o ogromnym potencjale
wojennym mogą ułożyć
wzajemne stosunki, przeko
nane, że dzięki temu narody
obu krajów — Związku Ra
dzieckiego i USA — tylko o-

detchnęłyby z ulgą.
PYTANIE: — Czy mógłby

pan określić charakter pro
pozycji, które — jak podają
— zostały przedłożone w u-

biegłym miesiącu stronie
chińskiej z myślą o normali
zacji stosunków radziecko-
chińskich?

ODPOWIEDŹ: — Powiem
ogólnie. Chiny i Związek Ra
dziecki rozpoczęły konsulta
cje. Przedmiotem konsultacji
są 'liczne problemy. Konsul
tacje te nie posunęły się je
szcze wystarczająco daleko,
by wyciągać już konkretnie
wnioski, tym bardziej w wa
żnych sprawach.

Strony porozumiały się co

do kontynuowania konsulta
cji. Atmosfera w toku kon
sultacji jest ogólnie biorąc
normalna. Konsultacje będą
kontynuowane. Uważamy, iż
dobrze jest, że się rozpoczęły,
dobrze, że będą kontynuowa
ne. Pożyjemy, zobaczymy Co
będzie dalej. My opowiada
my się za normalnymi sto
sunkami z Chinami.

PYTANIE: — W Waszyng
tonie utrzymuje się nadal, ja
koby Związek Radziecki nie
przestrzegał ogłoszonego przez
siebie jednostronnego morato
rium na rozmieszczenie rakiet

średniego zasięgu w europej
skiej części terytorium ZSRR.
Co moglibyście powiedzieć w

tej sprawie?
ODPOWIEDŹ: — Moja od

powiedź będzie krótka. Są
to oszukańcze oświadczenia.

W Związku Radzieckim sło
wa i czyny nie rozmijają się.
Dotyczy to również danego
przypadku.

PYTANIE: — J. Andropow
powiedział, że istnieją roz
wiązania, które nie będą go
dzić w interesy żadnej ze

stron. Jednakże wasze stano
wisko nie jest elastyczne.
Czy Związek Radziecki zgo
dzi się na jakiekolwiek no
we rozmieszczenie rakiet?

ODPOWIEDŹ: - Podczas
rozmów prezentowaliśmy na
szą opinię, poznaliśmy zdanie
Stanów Zjednoczonych. O
głównych założeniach polity
ki naszej i amerykańskiej do
tyczących tych rozmów, już
mówiłem. To co w chwili o-

becnej wiadomo o polityce a-

merykańskiej wyklucza mo
żliwość porozumienia. Co bę
dzie jutro, nie wiem. Ale
perspektywa jest widoczna,
przejrzysta, niezbyt dobra,
chociażby dlatego, że stanowi
sko amerykańskie już dzisiaj
zakłada, że rakiety powinny
być rozmieszczone zgodnie z

planem. Muszą być — twier
dzi się co godzinę, każdego
dnia. Chciałoby się dostrzec
zmiany w stanowisku USA w

korzystniejszym kierunku.
Ale jak na razie takich Zmian
nie widać.

PYTANIE: — USA, według
słów prezydenta Reagana, u-

ważają efektywną kontrolę za

jedną z fundamentalnych za
sad wszelkich porozumień do

DZIENNIKARZ PAP PI
SZE:

Jeśli stanowisko Stanów
Zjednoczonych pozostawać
będzie takim, jak je przed
stawił Ronald Reagan, pre
zentując swe „rozwiązanie
przejściowe”, to nie ma

szans na porozumienie w

Genewie. Jeśli dojdzie do
rozlokowania w Europie
pierwszych amerykańskich
„Persingów II” i „Toma
hawków”, to powstanie sy
tuacja, którą Związek Ra
dziecki będzie musiał roz
patrzeć z całą uwagą i z

uwzględnieniem wszelkich
okoliczności oraz podjąć od
powiednią decyzję. ZSRR
nie dopuści do zachwiania
równowagi, ale uważa, że
podjęcie z jego strony w

odpowiedzi . na pojawienie
się u jego drzwi nowych a-

merykańskich rakiet odpo
wiednich kontrposunięć bę
dzie gorszym, wymuszonym
na nim scenariuszem.

Te zasadnicze stwierdze
nia wicepremiera i szefa
radzieckiej dyplomacji,
Andrieja Gromyki na kon
ferencji prasowej w Mo
skwie są spokojną, ale i nie
bez troski wyrażoną odpo
wiedzią na propozycje Ro
nalda Reagana, aby USA i
ZSRR zawarły w toku ge
newskich rokowań w spra
wie ograniczenia nuklear
nych zbrojeń średniego za
sięgu jakieś, „porozumienie
przejściowe”. Podobnie jak
wcześniejsze reaganowskie
„rozwiązanie zerowe”, rów
nież i ta propozycja nie u-

względnia istnienia po za
chodniej stronie potencja
łów jądrowych średniego
zasięgu w postaci — amery
kańskich samolotów — no
sicieli broni nuklearnej w

bazach w Europie oraz na

lotniskowcach, patrolują
cych wody w pobliżu nasze
go kontynentu, a także 162
rakiet francuskich i brytyj
skich (które w wyniku pla
nów „modernizacyjnych”
pod koniec lat osiemdzie
siątych będą w stanie prze
nieść do celów 1200 gło
wic).

Jak stwierdził wicepre
mier Gromyko, szanse poro
zumienia w Genewie stały
się teraz nawet jeszcze
mniejsze niż poprzednio,
gdyż USA domagają się o-

tyczących kontroli zbrojeń.
Jakie jest zasadnicze stano
wisko Związku Radzieckiego
w tej sprawie?

ODPOWIEDŹ: — Pragnę z

całym zdecydowaniem pod
kreślić, iż dla Związku Ra
dzieckiego kontrola nigdy nie
była wąskim gardłem reali
zacji porozumień, bądź roz
mów prowadzących do poro
zumień, jakkolwiek słyszeli
śmy z drugiej strony bardzo
wiele demagogii na ten te
mat, zwłaszcza za stołem ro
kowań. Tam, gdzie kontrola
jest niezbędna — jesteśmy za

kontrolą, gdzie nie ma ko
nieczności specjalnej kontroli
— znaczy to, iż nie powinna
być i nie ma jej potrzeby.

Podkreślę tu, być może wie
lu o tym nie wie, że ponie
waż chodzi o niektóre poro
zumienia — w szczególności,
o układ SALT-2, który w

wyniku działań strony ame
rykańskiej nie wszedł w ży
cie, nie został ratyfikowany
— to wiele z nich jest opar
tych na dwustronnej kontroli
narodowej. Dwustronnej w

tym znaczeniu, że każda stro
na, a ściślej mówiąc obie
strony działałyby na tym po
lu według własnego uznania.
Dwustronna nie oznacza, że

wspólna. Chodzi mianowicie
o to, iż każda strona stosowa
łaby własne, narodowe środ
ki techniczne. Porozumienie
to nie wzbudzało żadnych po

ważnych zastrzeżeń. Satysfak
cjonowało ono obie strony.

Obecnie, od czasu do czasu,
wyraża się powątpiewanie,
czy Związek Radziecki rze
czywiście wywiązuje się z

podjętych zobowiązań (warto
przy okazji podkreślić, że o

tym, iż rzeczywiście mają
miejsce jakieś naruszenia, o-

twarcie się nie wspomina).
Jeżeli zaś chodzi o wątpliwo
ści, to my także zgłaszaliśmy
rządowi USA swoje uwagi.
Żeby nie być gołosłownym,
przytoczę jeden przykład.

W pewnym momencie zau
ważamy, że przez pewien czas

w Stanach Zjednoczonych
niektóre obiekty wymykają
się spod obserwacji. W od
powiedzi słyszymy: tak, rze
czywiście się v. ymykają _—

pogoda przeszkadza. Mija
miesiąc, dwa, mijają następ
ne.

Niektóre obiekty wymykają
się spod kontroli, a nie po
winny, ponieważ powinniśmy
je dostrzegać za pomocą na
szych środków. W tej spra
wie osiągnięto porozumienie.
Ponownie stawiamy problem.
Odpowiadają: wiecie, padają
deszcze, trzeba zakrywać. No.
oczywiście my na wpół powa
żnie, na wpół ironicznie za
pytujemy: koniec końców
kiedy u was przestaną padać
deszcze? Padają kilka miesię
cy, czy też nadchodzi drugi
światowy potop?

Oczywiście była to amery

W poczuciu
odpowiedzialności

za los ludzkości
becnie od ZSRR nie tylko
demontażu jego arsenału
rakiet średniego zasięgu w

Europie, lecz także w Azji,
podczas gdy nietknięty po
zostałby arsenał amerykań
skich średniego zasięgu
środków jądrowych w rejo
nie Pacyfiku i Oceanu In
dyjskiego, którymi razić
można cele nawet na pół
nocy Syberii — np. półwy
sep Tajmyr. Jest to czynnik
geograficzny stawiający w

uprzywilejowanej sytuacji
USA i to tym bardziej, że
te amerykańskie środki ją
drowe średniego zasięgu, o

których mowa, są w stanie
dotrzeć do terytorium ra
dzieckiego w czasie 6—7 ra
zy krótszym, niż radzieckie
balistyczne rakiety między-
kontynentalne do teryto
rium Stanów Zjednoczo
nych.

Te trzy okoliczności Gro
myko wyliczył jako ważne
z punktu widzenia radziec
kiego bezpieczeństwa dy
skwalifikujące przesłanki,
które uniemożliwiają przy
jęcie amerykańskich propo
zycji. Nie ma w tym nic no
wego. W Waszyngtonie były
one doskonale znane na dłu
go przed tym, nim prezy
dent Reagan zdecydował się
przedstawić swój „wariant
pośredni” doskonale zdawa
no tam sobie sprawę z tego,
że gdy Zachód już obecnie
ma nad ZSRR półtorakrot-
ną przewagę w liczbie gło
wic jądrowych średniego
zasięgu, to propozycja, któ
ra spowoduje zwiększenie
tej przewagi aż do dwu i
pólkrotnej nie może być

. przyjęta.
Tym większym zdumie

niem napawają pierwsze
'

reakcje Waszyngtonu i in
nych stolic NATO na sobot
nie oświadczenie Gromyki.
Z jednej strony wyraża się
tam „rozczarowanie” (o-
świadczenie Departamentu
Stanu z 3 bm.), z drugiej

zaś podtrzymuje odrzuconą
zdecydowanie przez A. Gro-
mykę tezę, iż wystarczy
podtrzymywać wywierany
na ZSRR nacisk, aby „za

pięć dwunasta” zapropono
wał on oczekiwane ustęp
stwa. (Tak powiedział 3 bm.
Eugene Rostow, b. negocja
tor USA w Genewie). Reak
cje te oznaczają, że w Wa
szyngtonie albo nie potrak
towano serio wyrażonego w

sposób najbardziej miaro
dajny stanowiska radziec
kiego, albo też — co jest
bardziej prawdopodobne —

postanowiono tam działać
nadal tak jak gdyby nic się
nie stało. Podkreślając, iż
rokowania genewskie „nie
są martwe” a „rozwiązanie
pośrednie” pozostaje w mo
cy (cytowane wyżej oświad
czenie Departamentu Sta
nu), USA zamierzają naj
wyraźniej przewlekać roz
mowy nadal, tak jak to czy
niły do tej pory po to, aby
jesienią oświadczyć, iż
„Persingi II" i „Tomahawki”
niestety „musiały” być roz
mieszczone ze względu na

„brak elastyczności Mo
skwy”.

Jak na to zwrócił uwagę
A. Gromyko, strona amery
kańska ulega fascynacji
taktyczną stroną zagadnie
nia. Wydaje się, iż jest to

bardzo eleganckie określe
nie postawy Waszyngtonu
(również Departament Sta
nu USA przyznał w swym
niedzielnym oświadczeniu,
iż wystąpienie radzieckie
go wicepremiera było „u-
miarkowane w tonie”).

Taktyjca Waszyngtonu po
lega bowiem od samego po
czątku rozmów w Genewie
na stawianiu ZSRR wobec
żądań niemożliwych dlań do
przyjęcia, gdyż godzących w

podstawowe jego interesy
bezpieczeństwa, i ultyma-
tywnych wręcz postulatów.
Stąd nacisk, jaki radziecki
wicepremier położył na

kańska przebiegłość. Jednakże
ogólnie biorąc ustosunkowali
śmy się do tego spokojnie.
Były i inne wypadki, jednak
że nie chcemy wykorzysty
wać tego propagandowo. Coś
podobnego może się zdarzyć.
Jednakże z naszej strony ni
czego poważnego nie było i
nie zamierzamy do tego dopu
ścić. Nie jest to cecha naszej
polityki: zapisać jedno w u-

kładzie, zaś postępować w in
ny sposób. Jeśli postępowały
by tak również Stany Zjed
noczone, byłoby dobrze.

PYTANIE: — Jak pan oce
nia sytuację, jaka wytwo
rzyła się obecnie na Bliskim
Wschodzie? Jak pan ocenia
reakcję Waszyngtonu na

oświadczenie rządu radziec
kiego w kwestii agresywnych
zamysłów Izreala przeciwko
Syrii? Czy istnieją w ostat
nim czasie kontakty między
ZSRR i USA jeśli chodzi
o sytuację w tym rejonie?

ODPOWIEDŹ: — Nie ma

systematycznych kontaktów
między ZSRR i USA w tej
sprawie. Jeśli są kontakty, to

zwykle dochodzi do wzajem
nej wymiany poglądów. Nie
kiedy sypią się iskry elek
tryczne. Rzecz jasna, byłoby
lepiej postępować inaczej, spo
kojniej. Trzeba jednak mó
wić prawdę, być może nie
przyjemną, i nawet w dość
ostrej formie. Jakże można
mówić łagodnie o tym, co te
raz dzieje się na Bliskim

podstawowych zasadach
wszelkich porozumień roz
brojeniowych: zasadzie
równości i jednakowego
bezpieczeństwa stron.

To co zwróciło uwagę w

przebiegu całej, przeszło
dwugodzinnej konferencji
prasowej szefa radzieckiej
dyplomacji, to spokój i o-

gromna rzeczowość argu
mentacji. Zostały one za
chowane nawet wówczas,
kiedy A. Gromyce zadawa
no pytania dotyczące oceny
retorycznych ataków prze
ciwko ZSRR ze strony szefa
amerykańskiej Administra
cji. Stwierdzenie A. Gromy
ki, że obrażliwe-słowa nie
zwiększają możliwości a-

merykańskiej polityki za
granicznej znalazły pot
wierdzenie już w dwa dni
później, kiedy Ronald Rea
gan przemawiał z Santa
Barbara przez radio, obrzu
cając kolejny raz inwekty
wami tak Związek Radziec
ki, jak i jego sojuszników.
Tego rodzaju ton nie znaj
duje zrozumienia nawet
wśród najbliższych przyja
ciół Reagana, którzy — jak
to uczynił niedawno w ar
tykule dla „Die Zeit” Hel
mut Schmidt — wyrażają
powątpiewanie w jego zdol
ności przywódcze w okresie,
gdy świat przeżywa tak po
ważny kryzys polityczny i
gospodarczy.

Polityka radzieckiego mo
carstwa, jaką zaprezento
wał na swej konferencji
prasowej A. Gromyko, o-

stro kontrastuje z polityką
Waszyngtonu. Kiedy z Mo
skwy ponawia się apel o

zawarcie między NATO i
Układem Warszawskim po
rozumienia o wyrzeczeniu
się użycia jako strona pier
wsza broni atomowych . i

konwencjonalnych, z USA
nie tylko nie pada w odpo
wiedzi na radzieckie jedno
stronne wyrzeczenie się u-

życia broni jądrowej analo
giczna obietnica, ale zapo
wiada się przeniesienie
działań wojennych w kos
mos. Są to postawy różniące
się od siebie jak dzień od
nocy, jak ogień i woda. Jed
na wyraża odpowiedzialność
za los ludzkości, a druga —

powiedzmy otwarcie —

zwykłe awanturnictwo.

Wschodzie, a zwłaszcza w Li
banie? Jakież nerwy muszą
mieć ludzie i jaki umysł, aby
nie przyjmować w sposób naj
żywszy i najbardziej energicz
ny, z wielką trwogą, tego co

tam się dzieje?
Był przecież czas, kiedy w

związku z agresywną akcją
Izraela wobec Libanu skła
dano w Waszyngtonie oświad
czenia, że USA nie wyślą do
Libanu swoich wojsk. Upły
nęło trochę czasu. Składa się
inne oświadczenia: tak, USA,
oczywiście, mogą wysłać woj
ska, ale tylko na ograniczony
czas, jeśli je o to poproszą.
Upływa jeszcze trochę czasu

i w Libanie pojawiły siękon-
tygenty wojsk amerykań
skich. Administracja USA
składa znowu oficjalne oświad
czenie: tak, są w Libanie woj
ska amerykańskie i Waszyn
gton jak na razie nie zamie
rza ich wycofywać i nie
określa żadnych terminów
ich wycofania. I Waszyngton
już utrwalił swoją obecność
militarną w Libanie. Lub mó
wią tak: owszem, wojska
amerykańskie opuszczą Liban,
ale musi także wycofać się
i Izrael oraz wszystkie in
ne wojska. Natomiast Izrael
powiada: a ja nie zamie
rzam się wycofać. Po czym
Waszyngton mówi, jeśli Izrael
się nie wycofuje, to ja rów
nież nie. Tym dwóm partne
rom nietrudno jest się doga
dać w sprawie podziału ról.
Każdy obiektywnie myślący
obserwator z zewnątrz wy
ciągnie słuszny wniosek, że w

rzeczywistości istnieje spisek.
Związek Radziecki opowia

da się za tym, aby wszystkie
obce wojska zostały wycofa
ne z terytorium Libanu.
Wszystkie. Syria także się za

tym opowiada. Izrael chce
zatrzymać część Libanu, a

praktycznie pragnie podzielić
Liban jako państwo na części.

Weźcie sąsiedni rejon —

ogromny rejon, który obej
muje 19 krajów. Kraje te są
przedmiotem zainteresowania
USA. Jak oświadczają w Wa
szyngtonie, w krajach tych
Stany Zjednoczone mają in
teresy strategiczne. Powołano
nawet specjalne dowództwo
amerykańskie dla tego rejo
nu. Wśród celów, które przy
świecają Waszyngtonowi, jest
również i taki — ingerować
nawet wtedy, kiedy w kra
jach tych dzieją się wydarze
nia czysto wewnętrzne, nie
odpowiadające interesom a-

merykańskim. Bliski Wschód
jest taką strefą.

O jakich prawach może być
mowa, o jakiej wysokiej mo
ralności, o jakich wzniosłych
zasadach etycznych, jeśli do
sprawy podejdziemy uczciwie
i obiektywnie. Jeśli jakieś
wewnętrzne społeczne prze
miany dokonywać się będą w

tych krajach, to Waszyngton
uzurpuje sobie prawo inge
rencji, w tym również zbroj
nej.

Jak to określić? Nie chciał
bym używać zbyt mocnych
słów. Popieramy sprawę arab
ską, opowiadamy się za po
kojem na Bliskim Wschodzie.
Opowiadamy się także za

tym, by Izrael istniał jako
państwo. Nikt nie może nam

zarzucić, że zmieniamy stano
wisko w sprawie istnienia
Izraela jako państwa. W trak
cie debaty nad losem Pale
styny, Związek Radziecki
opowiedział się za istnieniem
państwa izrealskiego na rów
ni z państwem palestyńskim-
Obecnie jesteśmy tego same
go zdania. Nie podzielamy
punktu widzenia arabskich
kół ekstremistycznych, które
proponują zlikwidować Izrael.
Stanowisko to jest niereali
styczne i niesprawiedliwe, ale
Izrael powinien być krajem
miłującym pokój, powinien
utrzymywać dobre stosunki z

sąsiadami. Opowiadamy się
właśnie za takim państwem
izraelskim. Niestety, wszystko

co czyni Izrael już od wielu
lat, po prostu podkopuje tę
polityczną i historyczną pod
stawę, której bronili wszys
cy, którzy opowiadali się za

utworzeniem Izraela jako nie
zależnego państwa. I my gło
sując za utworzeniem Izraela,
mieliśmy na myśli Izrael po
kojowy, a nie agresywne pań
stwo izraelskie.

Chciałoby się, aby w Izrae
lu wzięły w końcu górę zdro
we, realistyczne tendencje w

polityce, w życiu politycznym
i społecznym tego kraju, ten
dencje sprzyjające temu, by
Izrael żył w pokoju ze swymi
sąsiadami.

Udzielamy poparcia Ara
bom, popieramy ich słuszną
sprawę, udzielamy poparcia
Palestyńczykom, uważamy, że

mają oni prawo do utworze
nia własnego, niezawisłego,
choćby niewielkiego palestyń
skiego państwa arabskiego.

PYTANIE: — Jak wiadomo,
w lutym br. delegacja ra
dziecka na rozmowy wiedeń
skie w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro
jeń w Europie środkowej
przedłożyła w imieniu kra
jów socjalistycznych kompleks
konkretnych propozycji, któ
rych celem jest przełamanie
impasu w rokowaniach wie
deńskich. Jaka była reakcja
innych krajów uczestników,
jakie są dalsze perspektywy
rozmów wiedeńskich?

ODPOWIEDŹ: — Złe per
spektywy. Wyczuwa się, że i
Waszyngton i Londyn i inni
zachodni uczestnicy — nasi
partnerzy w rozmowach —

nie poświęcają im należytej
uwagi, a ich stanowiska zo
stały trwale usztywnione. My
niejednokrotnie podchodziliś
my z różnych stron, składa
liśmy propozycje, wykazywa
liśmy giętkość w nadziei że w

ostateczności uda nam się ru
szyć je z miejsca. Nie tak
dawno — zaledwie przed
dwoma miesiącami — prze
dłożyliśmy propozycje doty
czące ogólnej liczby wojsk.
Proponujemy, dla uproszcze
nia kwestii osiągnięcia poro
zumienia, by odrzucić wszel
kie okoliczności uboczne. Nie
stety, uczestnicy zachodni nie
wykazują większego zaintere
sowania, chociaż oficjalnie nie
udzielono jeszcze odpowiedzi.
Mówiąc ogólnie, ostatnimi
czasy niektóre stolice zachod
nie bardzo upodobały sobie tę
metodę. Na razie rozmowy te
nie ruszyły z miejsca. Podob
nie w impasie znajdują się
rozmowy w sprawie broni
chemicznej, szereg innych,
które się rozpoczęły jak i
kwestia rozmów, które po
winny by. . się, rozpocząć.
Przyczyna leży w tym, że nasi
partnerzy nie chcą prowadzić
rozmów.

Zaprzestawszy prób z bro
nią jądrową mamy za złe
krajom zachodnim, a przede
wszystkim administracji USA,
że odmawiają zawarcia poro
zumienia w tej sprawie, a na
wet prowadzenia rozmów.
Dziwne, ale nawet forum ma
dryckie nie zostało do tej
pory zakończone. A forum to

przy odrobinie obiektywnego
podejścia powinno już dawno
zakończyć się, bo jego zasad
nicze ramy polityczne zostały
określone Aktem Końcowym
z Helsinek. Te konkretne pro
blemy, które się pojawiły i
pojawiają, winny. być roz
strzygane w ramach tego
podstawowego dokumentu i
przy dobrej woli powinny być
rozstrzygnięte. Będziemy mieć
nadzieję, że w ostateczności
forum to zakończy się pozy
tywnymi wynikami. Chcieli-
byśmy w to wierzyć.

Na zakończenie A. Gro
myko podziękował dzien
nikarzom i wyraził nadzie
ję, że obiektywnie zrela
cjonują konferencję praso
wą.

WARSZAWA (PAP).
— Jedną z przyczyn inflacji

jest deficyt budżetowy. W pla
nie na lata 1983—85 utrzymy
wano znaczącą skalę wydat
ków budżetowych związanych
z szeroko rozumianą funkcją
opiekuńczą państwa. Jaka jest
szansa, że wydatki te rie
utrudnią realizacji programu
antyinflacyjnego? — z tym
pytaniem dziennikarz PAP
zwrócił sie do ministra finan
sów — STANISŁAWA NIEC-
KARZA.

— Jesteśmy krajem socjali
stycznym . i z naszych zasad
ustrojowych wynika zakres
funkcji opiekuńczej państwa.
Przewidujemy, że w roku 1985
koszty utrzymania sfery so
cjalnej (ochrona zdrowia, kul
tura, oświata) osiągną poziom
680 mld zł. Będą więc wyższe
od ubiegłorocznych o 235 mld
zł. Jest to znaczące zwiększe
nie. Nie zaspokoi jednak
wszystkich potrzeb. Wystarcza
ono tylko na pokrycie kosz
tów funkcjonowania nowo

uruchamianych obiektów: szpi
tali, sanatoriów, placówek o-

światowych i kulturalnych itp.
Nie przewidujemy natomiast
np. wzrostu funduszu płac z

innego niż wymieniłem tytułu.
Indywidualne wynagrodzenia
w całej tzw. sferze budżeto
wej będą więc rosły o tyle, o

ile pozwoli na to zmniejszenie
zatrudnienia. Przy czym sto
sunkowo największe rezerwy
istnieją nadal w. administra
cji.

Istotnym obciążeniem dla
budżetu są również dotacje do
cen niektórych artykułów,
twłaszcza żywności, a także do

Nad założeniami programu antyinflacyjnego

Jak zrównoważyć budżet
Wypowiedź ministra finansów STANISŁAWA NECKARZA

środków produkcji dla rolnic
twa. Wydatki budżetu na ten
cel osiągną w roku 1985 ok.
660 mld zł i będą wyższe od
obecnych o ok. 100 mld zł.
Wymieniam tylko niektóre
najważniejsze obciążenia bud
żetu z tytułu funkcji opiekuń
czej państwa, które chcemy
bezwzględnie utrzymać na co

najmniej obecnym poziomie.
Będzie to jednak zależało od
dochodów budżetowych. a

przede wszystkim od wpły
wów z jednostek uspołecznio
nych. które dostarczają ok. 95
proc, dochodów budżetowych.

Budżet partycypować będzie
w roku 1985 w zyskach przed
siębiorstw w ok. 65 proc., a

więc w stopniu minimalnie
wyższym niż obecnie (ok. 62
proc.). Nie oznacza to bynaj
mniej, że przedsiębiorstwa bę
dą uboższe. Jak wynika z na
szych szacunków, środki pozo
stające do ich dyspozycji wzro
snąz650mldzłw1982r.do
860 mld zł w 1985 roku. In
strumenty finansowe muszą
działać w taki sposób, aby ów
wzrost dochodów następował
w sposób ekonomicznie uza
sadniony; był wynikiem wyż
szej produkcji, niższych kosz
tów, lepszej jakości. Stąd też
zarówno w zmodyfikowanych

zasadach reformy gospodar
czej, jak i w Systemie finan
sowym występują swojego ro
dzaju „mandaty” za nieuzasa
dniony wzrost cen. marno
trawstwo surowców i mate
riałów, niegospodarność itp.
Pragnę wyraźnie jednak pod
kreślić, że budżet nie liczy na

wielkie wpływy z tego tytułu
i tego typu sankcje mają wy
raźnie prewencyjny charakter.

Przy takim poziomie wy
datków socjalnych i określo
nych zasadach finansowych
nie da się w ciągu jednego ro
ku zlikwidować w całości de
ficytu budżetowego. Wyniesie
on w roku 1983 jeszcze ok. 115
mldzł,zaśw1984—90mld
zł. Zrównoważenie budżetu
państwa przewidujemy w 1985
r. Zdajemy sobie sprawę, że

deficyt budżetowy to nic in
nego jak inflacja. Nie budżet
jednak stanowi jej główne
źródło. Powstaje ona przede
wszystkim w przedsiębior
stwach, szczególnie w tych, w

których przy braku obniżki
kosztów następuje wzrost wy
płat wynagrodzeń.

W skali całej gospodarki
zachowana musi być propor
cja między akumulacją a

spożyciem. Przedsiębiorstwa
powinny zdawać sobie rów

nież sprawę z tego, że prze
znaczając większość zysku na

wzrost płac odcinają sobie
równocześnie możliwości roz
wojowe.

Wiele przedsiębiorstw liczy
również na to, że po przesza
cowaniu majątku trwałego
istotnie będzie mogło zwięk
szyć amortyzację środków
trwałych i tym samym pow
staną dodatkowe możliwości
finansowania rozwoju.

Pragnę stwierdzić, iż amor
tyzacja pochodząca z przece
ny majątku tawiałego będzie
obciążała koszty stopniowo
przez 4 lata. Gdyby bowiem
uczynić to jednorazowo, ko
szty w całej gospodarce wzro
słyby o ok. 600 mld zł, co

spowodowałoby wzrost cen,

przemieszczający nas na ko
lejne piętro inflacji.

Budżet zamierza również
przejąć znaczną część tej a-

mortyzacji. Jest to jedyny
sposób doprowadzenia do
istotnych zmian w strukturze
gospodarki, poprzez odpowie
dnią redystrybucję tych środ
ków do działów i branż, na

których szybkim rozwoju za
leży nam szczególnie. Prefe
rencje w tej mierze określo

ne są w planie trzyletnim.
Gdybyśmy tego nie zrobili, to
za kilka lat odtworzona by
została ta sama struktura go
spodarki. Przy takich zasa
dach finansowych przedsię
biorstwa muszą znacznie ra
cjonalniej niż dotychczas
dzielić zyski, jeżeli po prostu
chcą się utrzymać na po
wierzchni.

W programie antyinfla
cyjnym zapowiada się rów
nież rozszerzenie podatków
od ludności i gospodarki nie
uspołecznionej w tym rolnic
twa. W jakim stopniu wpły
wy z tego tytułu zasilać ma
ją budżet?

— Nowe systemy podatku
wyrównawczego, od rolników
i gospodarki nieuspołecznio
nej nie odegrają decydującej
roli w równoważeniu budże
tu.

Podatki te stanowią zaled
wie 1,7 proc, jego wpływów
i nawet gdyby się podwoiły
— to ich udział nie przekro
czy 3 proc. Propozycje za
warte w programie antyin
flacyjnym mają przede
wszystkim na celu — i to

chciałbym mocno podkreślić
— sprawiedliwe obciążenie ko
sztami kryzysu poszczegól
nych grup ludności. Chodzi
również o to, aby w ten spo
sób bardziej wpływać na

równoważenie bieżących stru
mieni dochodów z dostawami
towarów.

Rozmawiał: '

JANUSZ KOTARSKI

Po premierze

Jak „Krawiec66 kraje?
Sztuki Sławomira Mrożka

mają w sobie urok goto
wych... schematów. Kpina z

pozy romantycznej, odrzuce
nie niemożności przez ukaza
nie jej rzeczywistych powo
dów. Tak dzieje się przecież
w „indyku”, „Tangu”. Podob
nie jest z materią dramatur
giczną „Krawca”. Starannie
wyreżyserowany przez JANA
NOWAKA w teatrze „Baga
tela” (scenografia KAZIMIE
RZA WlSNIAKA, muzyka
ANDRZEJA ZARYCKIEGO,
ruch sceniczny TOMASZA
GOŁĘBIOWSKIEGO) przy
pomina najlepszego Mrożka,
chociaż nie zawsze swoista,
hasłowa ■‘„galanteria” sprzyja
rozwojowi myśli . teatralnej.
„Krawiec" jest opowieścią o

imperialnym działaniu Onu-
cego i podporządkowanych
mu Barbarzyńców, których z

neoficką żarliwością popiera
Karlos. W gruncie rzeczy
Krawiec wierzący ciągle w

swą siłę kreacyjną, siłę two
rzenia w konfrontacji z nago
ścią Nany — przegrywa.

Przegrywa, bo rozpływa się
myśl imperialna Onucego i

Barbarzyńców w wygodach
cywilizacji...

Reżyser Jan Nowak miał

doskonałych sojuszników w

dwóch aktorach prowadzą
cych rzecz całą — JERZYM
NOWAKU (Krawiec) i JU
LIANIE JABCZYNSKIM (O-
nucy). Pomijając i tym razem

widoczną przewlekłość eks
pozycji tematu (już po raz

trzeci w przeciągu miesiąca
piszę o tym, że młodzi reży
serzy te sprawy za bardzo
wydłużają) — trzeba podkre
ślić bardzo istotne, wręcz do
głębne zrozumienie treści
sztuki przez Jana Nowaka.
Reżyser doskonale orientuje
się, że operuje pewnymi
schematami — Nowak (Je
rzy) i Jabczyński wtłaczają
się więc z całą zapalczywo-
ścią doświadczonych aktorów
w pomnikowe nieco postacie
starego cwaniaka cywilizacji
i prostaka, który sobie kupu
je lustro, albo nowe ubranie.
Podobnie traktuje swoją rolę
KAJETAN WOLNIEWICZ w

roli Karlosa. Ten młody ak
tor ma w sobie ogień tak po
trzebny w realizacji ról ka
rykaturalnych: jego Karlos
to nie tylko sprzedawczyk,
który przeciwko swemu ojcu
Ekscelencji pracuje na rzecz

okupantów. Bardzo dobrze
Wolniewic* uchwycił tę grań
nicę między postawą sprze
dajnoM { chęcią... przejęcia
władzy. JACKOWI STRA

WIE (Ekscelencja, Czeladnik,
Mnich) wyraźnie odpowiadał
sposób rozumowania Mrożka.
Aktor nie grał odrębnych ry
sów charakteru lecz w ogóle
zarozumialstwo, bezradną u-

słuźność i poddawanie się
woli możnych. Sądzę, że BAR
BARA OMIELSKA jako Na
rta — ubrana, potem obnażo
na — dobrze zrozumiała za
mysły reżysera. W roli Cze
ladnika wystąpił: WŁODZI
MIERZ CHRENKOFF, jako
Barbarzyńcy — GABRIEL A-

BRATOWICZ, LECH BI-

JAŁD, JOZEF SADOWSKI,
WALDEMAR JANUS, MA
RIAN K0BOWICZ, JANUSZ

ZBIEGIEŁ.

Przerażająca wymowa
„Krawca” jest dopiero wtedy
wyrazista, jeśli reżyser nie
chce nazbyt szczegółowo ma
lować wszystkich . zmarszczek
i grymasów postaci. Jan No
wak tej sztuki dokonał: pro
blemy — schematy (lęk przed
najeźdźcą, zdrada, przeraże
nie, ciało nagie i ubrane ja
ko wyraz cywilizacji i barba
rzyństwa) przez działania ak
torskie zyskały swój wymiar
prawdopodobieństwa.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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poprzedniego składu osobo
wego, opuszczająca szeregi
PZPR z własnej woli; nie
akceptując bądź programu,
bądź praktyki partii. Wbrew

pozorom, nie jest ona liczna
Posłużę się dla udokumento
wania tego stwierdzenia przy
kładem dwóch największych
krakowskich organizacji par
tyjnych — robotniczej w Hu
cie im. Lenina, której stan li
czebny utrzymał się na pozio
mie 5.500 członków; uczelnia
nej — w Akademii Górniczo-
Hutniczej, w której jest obec
nie ponad 750 członków. A
mówię przecież o tych środo
wiskach — robotniczym i

pracowników naukowych —

co do których istnieje dość
potoczne przekonanie, iż opu
ściły one masowo partię. O-
kazuje się, że tak nie jest, co

nie oznacza, że nie ma ubyt
ków. Są one ilościowe i jako
ściowe; personalnie — są to
nawet znaczące nazwiska; z

tym, że w odbiorze społecz-

Stanowią
wynik o-

partii, a

dziedzinie

nie podstawowy,
one bowiem raczej
gólnej sytuacji
także sytuacji
jej stosunków
społecznym, niż
tuację tą kształtujący,
niemniej, zmiany te świadczą
o poczuciu więzi członkow
skiej, więzi z programem par
tii, jej polityką; lub o stop
niu rozczarowania ujemnymi
rezultatami działalności partii.
Są również wyrazem siły pre
sji, siły nacisku opinii społe
cznych, często inspirowanych
z pozycji antypartyjnych i
antysocjalistycznych. Są też
wyrazem odporności ideologi
cznej partii, zdolności do
walki, do przeciwstawienia
się.

Mam przed sobą dane sta
tystyczne, potwierdzające to
o czym mówił tow. Wielgosz
— które wskazują, że do 30
czerwca 1980 r. tzn. do wy
buchu ostrej fazy konfliktu —

partia liczyła 3.150.000 człon
ków. Natomiast do końca 1981

w

w

z otoczeniem
czynnik sy-

Tym

żem klasę robotniczą i nie za
pominać o tym, iż tam wła
śnie była skoncentrowana u-

waga politycznych przeciwni
ków partii.

Z tego, co powiedziałem,
chciałbym wyciągnąć trzy
wnioski. Pierwszy, popierają
cy generalną tezę, iż partia
wychodzi z najcięższej fazy
kryzysu liczebnie osłabiona,
ale zachowując podstawową
część członków, którzy wybra
li drogę razem z partią — i
co cenne — właśnie w obliczu
niezwykle ostrego kryzysu i
konfliktu społecznego. Doko
nali więc w pełni świadome
go wyboru politycznego, cho
ciaż nie zawsze ideologicznego.

Cytowane dane potwierdza
ją też niestety opinię, iż sto
pień rozczarowania rezultata
mi polityki i stylem pracy
partii, skala ideowych rozte
rek, kryzysu zaufania były
silniejsze w środowisku robot
niczym, a przynajmniej bar
dziej manifestowały się przy
odejściu od partii. Istnieje

ANDRZEJ CZYZ WITOLD WASNIEWSKI ANTONIHAJDECKIWACŁAW MORAWSKI

W. WASNIEWSKI — Ten

dwugłos o stanie społeczno-
zawodowym stanowi próbę
odpowiedzi na generalne py
tanie „jaka dzisiaj jest par
tia", jaki jest stan jedności
ideologicznej, politycznej jed
ności i zdolności do działania
w aktualnych

wych, gdzie nastąpił duży spa
dek ilości członków partii i
funkcjonowanie organizacji
jest dziś jeszcze słabe. Wciąż
istnieje brak zdecydowania w

działaniu politycznym, brak
odwagi członków partii w tych
organizacjach w walce z prze-

warunkach. ciwndkiem politycznym. Zmia-

wahania w tej sprawie uwa
żam za duże zaniedbanie.

Powracam do cyfr. Mnie
one nie przerażają. Lenin mó
wił, iż wystarczy, aby w par
tii było 10 proc, społeczeń
stwa, a klasy robotniczej 20
proc... Więcej — dla zagwa
rantowania kierowniczej roli

Partia musi konsekwentnie odnawiać

pełnomocnictwa klasy robotniczej
Dyskusja przed XII Plenum KC PZPR

nym większą rangę nadawano
indywidualnościom odchodzą
cym, pomijając milczeniem
tych, którzy w partii pozosta
li. W PZPR następował też

proces samooczyszczania się, a

ponieważ przebiegał w trud
nych warunkach politycznych
był bardziej intensywny.

Jeśli jednak weźmiemy pod
uwagę efekt tych trzech zja
wisk, powodujących zmniej
szenie się składu osobowego
partii — to uważam, iż PZPR

wytrzymała, z punktu wi
dzenia ilościowego — bardzo
dramatyczną próbę czasu

Prawdziwość tej tezy potwier
dzają cyfry — partia po ostrej
walce politycznej wewnątrz,
na zewnątrz z wszelkimi siła
mi o orientacji antykomuni
stycznej, antysocjalistycznej,
antypartyjnej, będąca pod ol
brzymim naporem, przy tak
złożonej sytuacji wewnętrznej
— ostała się jako partia pra
wie dwu i pół milionowa.

I kolejny aspekt składu par
tii, nazwałbym go — socjal-
no-zawodowym. O jakości
partii decyduje odpowiedź na

pytanie: kto w niej jest? kim
jesteśmy? jakimi dysponuje
my walorami? Patrząc z tego
punktu widzenia, trzeba do
strzegać przede wszystkim
problem klasy robotniczej.
Wciąż jest jeszcze wiele osób,
które twierdzą że PZPR z

partii o zdecydowanym trzo
nie robotniczym stała się par
tią „jeszcze robotniczą”. A
przecież pozostało w niej bli
sko milion robotników. Blisko
milion — co stanowi około 40
proc.

I inny element: problem
młodego pokolenia. Czy nasza

partia w takim stopniu się
zestarzała, by można mówić
iż jest w wieku podemerytal-
nym, z podtekstem — bez

perspektyw? Dane, którymi
dysponujemy, ostrzegają, że

takie niebezpieczeństwo ist
nieje i będzie narastało, jeże
li nie nastąpią zmiany. U-

względnić jednak należy, że

bazując na przestrzeni ostat
nich kilkunastu lat przy roz
woju szeregów partyjnych na

młodzieży — mamy wciąż je
szcze dobrą średnią wieku

partii. Daje nam to potrzebny
oddech, czas, na przestrzeni
którego jest szansa, iż nie

zgubimy kontaktu międzypo
koleniowego.

Jeżeli więc weźmiemy pod
uwagę te dwa elementy do
tyczące udziału robotników w

partii oraz udziału młodego
pokolenia w aktualnym skła
dzie osobowym, można powie
dzieć, że aktualna struktura
społeczno-zawodowa PZPR w

żadnym zakresie nie pozbawia
partii możliwości efektywne
go działania.

A. CZYŻ — Uważam, że

odpowiedzi na pytanie, jaka
dziś jest partia, zmiany w

jej składzie osobowym stano
wią wskaźnik pomocniczy, a

roku, tzn. do momentu wpro
wadzenia stanu wojennego li
czebność spadła do 2.693 ty
sięcy; koniec roku 1982 to
2.340 tys. członków. W sumie
ubytek ten do 25,7 proc., w

tym w roku 1982 — 13 proc.
Można wyróżnić dwie fazy

ruchu odchodzenia z partii.
Pierwsza: w latach 1980 j 81,
w których dominowały wy-

. stąpienia, manifestujące się
przede wszystkim składaniem
legitymacji, odchodzeniem
tych, którzy załamali się, stra
cili poczucie więzi z partią,
zachwiali się ideowo, nie wy
trzymali nacisku, także —

protestowali w ten sposób
przeciwko błędom partii lub
temu, co za błędy uznawali,
i dawali wyraz braku wiary
w możliwości ich skorygowa
nia. Odeszło w ten sposób o-

koło 500 tys. członków. Od
chodzili przede wszystkim z

własnej inicjatywy, a w nie
wielkim stopniu z inicjatywy
organizacji, podstawowych.

Natomiast 13-procentowe
zmniejszenie stanu osobowe
go partii, jakie nastąpiło w

roku 1982, odbywało się przy
bardziej aktywnej roli POP
W tym okresie 100 tys. człon
ków złożyło legitymacje. Część
z nich zostało wykluczonych
z partii za sposób złożenia tej
legitymacji, połączony z gene
ralnym odwróceniem się od

jej polityki. Natomiast 48

proc, spośród tych, którzy ode
szli w 1982 r., poniosło skutki
braku własnej aktywności oraz

łamania dyscypliny partyjnej;
w rezultacie odchodząc z par
tii z inicjatywy organizacji
podstawowych. Aktywniejsza
była w 1982 r. reakcja POP
na postawy i zachowania
członków partii, szczególnie
kolidujące z wymogami sta
tutowymi. Organizacje par
tyjne usunęły część członków
PZPR za łamanie dyscypliny
partyjnej, za dwulicowość po
lityczną. Wiązało się to rów
nież z pogłębioną oceną po
stawy ideowej i politycznej
członków partii.

I uwaga odnosząca się
stanu
PZPR: otóż
zmniejszyła
szeregów o

robotników
i ich udział
nym partii
46 proc, do
teresująca jest analiza „geo
grafii’ tego spadku. Proces
odchodzenia z partii był szyb
szy w dużych niż w mniejszych
zakładach. Myślę, iż wiąże
się to z faktem, że właśnie w

dużych zakładach najsilniej
wystąpił odruch protestu prze
ciwko odstępstwom od akcep
towanych zasad i wartości
społecznych, przeciwko błędom
w polityce partii. Ale trzeba
też brać pod uwagę, iż duża
część właśnie największych
zakładów grupuje młodą sta-

oce-

pro-
gru-
tym
ten-
bie-w

są jeszcze
stopniowo
wchodze-

potwier-

tej,
ro-

że

do
społeczno-zawodowego

jeżeli cała partia
liczebność swoich

25 proc., to liczba
spadła o 36 proc
w składzie socjal-
zmniejszył się z

około 40 proc. In-

więc potrzeba dokonania
ny, jaki rozmiar miały te

cesy w poszczególnych
pach klasy robotniczej,
bardziej że wspomniane
dencje utrzymują się
żącym roku' i nie
równoważone przez
narastający proces
nia do partii.

Znajduję w tym
dzenie wniosku trzeciego, mia
nowicie że najbardziej istotne
obecnie jest umocnienie robot
niczego charakteru partii, od
rodzenie w odbiorze społecz
nym oblicza partii jako
która artykułuje i broni

botniczych interesów.
Jest rzeczą oczywistą,

nie skład statystyczny decy
duje o robotniczym charakte
rze partii. Aby partia mogła
przewodzić swojej klasie, by
mogła być uznana jako poli
tyczna reprezentacja swej
klasy, musi ona w swej ideo
logii i programie odzwier
ciedlać obiektywne jej inte
resy. Musi też przekonać kla
sę, iż program ten i prakty:
ka jego realizacji, rzeczywiś
cie dobrze odzwierciedlają te

interesy, że system teoretycz
ny partii — bogatszy w sto
sunku do potocznej świado
mości klasy, pozwala lepiej
ocenić społeczne warunki u-

rzeczywistnienia tych intere
sów; że również system war
tości partii odpowiada syste
mowi wartości klasy Nade
wszystko jednakże — musi
przekonać, że partia podpo
rządkowuje się tak pojętym
zasadom służenia swej klasie
zarówno przy rozstrzyganiu
węzłowych problemów socjali
stycznego budownictwa, jak i
w codziennej działalności pra
ktycznej; zarówno wówczas,
gdy określa swe polityczne so
jusze i wypowiada się w spra
wie rozwoju socjalistycznego
systemu politycznego, jak i
wtedy, gdy wypełnia swą kie
rowniczą rolę w mechaniz
mach demokracji socjalistycz
nej; zarówno wówczas — gdy
kształtuje kierunki swej poli
tyki społeczno-ekonomicznej i
mechanizmy zarządzania jak
i wtedy, gdy organizuje rea
lizację programów gospodar
czych i wpływa na podział
wytworzonych dóbr.

Tak organicznie pojęty zwią
zek treści ideologicznych z

praktyką działalności partii
sprawia, iż może być ona po
lityczną reprezentacją klasy
robotniczej; może przodować,
a jednocześnie codziennym
działaniem służyć jej intere
som. Wówczas stosunek mię
dzy klasą a partią łączy w

sobie służbę i przywództwo.
Taka jest

Zjazdu. Ale gwarancje
właściwego pojmowania i rea
lizacji znajdują się w robot
niczej bazie społecznej partii,
w tym również — w jej skła
dzie socjalnym składzie
władz.

Proszę praktyków życia poli
tycznego o wypowiedź co wy
o tym sądzicie?

T. WROŃSKI — Zgadzam
się z przedstawionymi przez
towarzyszy poglądami, co do

przyczyn odejścia z partii. Po
dejmując próbę odpowiedzi na

pytanie, jaka jest dziś partia
w sensie praktycznego działa
nia, mogę stwierdzić, że na
stąpiło ożywienie działalności

partyjnej, członkowie partii
poczuli się pewniej, zaczynają
działać podejmując decyzje
poprzez organizacje partyjne
w sprawach ważnych dla za
kładów pracy i instytucji. Z

jednym zastrzeżeniem — iż

jest to wpływ części aktywu
partyjnego, sekretarzy, człon
ków egzekutywy. Nadal

mniejszą chęć uczestniczenia w

pracy partii wykazują szere
gowi członkowie. Ludzie naj
częściej i chętniej podejmują
tematy związane ze sprawami
gospodarczymi, płacowymi, de
mokracją socjalistyczną, ale

gdy przychodzi do podjęcia
problemów ideologicznych, czy
światopoglądowych —. zapada
milczenie. Nastąpiła wśród
członków partii pewna obojęt
ność w stosunku do tych
spraw...

W. WASNIEWSKI — Czy
ten stan wynika z niechęci
dyskutowania na wspomniane
tematy, inercji, czy po prostu
z pewnych podziałów, które

mają miejsce i których człon
kowie partii mają świado
mość? A może chronią się w

ten sposób przed wchodzeniem
w kolejne konflikty — tym
razem między sobą?

T. WROŃSKI — Uważam,
że jest to efekt sytuacji ist
niejącej do stanu wojennego,
gdy dyskusja w partii szła w

kierunku utrwalenia wśród jej
członków przekonania, iż po
winni być ideologicznie obo
jętni, tzn. iż mogą być wie
rzący, praktykujący itd.

Istotna też dla mobilizacji
partii jest znajomość jej
struktury z okresu „Solidar
ności” i zmian jakie
ły. Otóż tam — gdzie
ganizacja partyjna
..Solidarności” wraz

tarzem i aktywem — partia
jest nadal bardzo słaba. W

tych organizacjach rozmazało

się wszystko, szczególnie
warstwie ideologicznej.

Wracając do kwestia
jaka jest dziś partia — mogę
powiedzieć, iż robotnicze or
ganizacje partyjne zaczynają
funkcjonować aktywnie i pra
widłowo. Odmienna sytuacja
jest natomiast w biurach pro
jektów, instytucjach nauko-

na tego stanu rzeczy wyma
gać będzie od nas wiele pra
cy wyjaśniającej, ideologicz
nej; by organizacje partyjne
stały się aktywne i zdecydo
wane w działaniu.

i realizowana w dużej czę-
iż każdy członek PZPR

wykonać konkretne zada-
i jest odpowiedzialny za

partii nie żądał. Myślę więc,
że 40 proc, robotników w

partii — to dużo. Pod warun
kiem, że nie przewyższają
ich inni. Pamiętajmy, że w

Polsce jest 220 tys. dyrekto
rów i różnych prezesów, z

których według mnie 80 proc,
jest członkami partii. Więc
jeśli w PZPR jest ponad 900
tys. robotników, a na dodatek
gdy będą aktywni, to będzie
nieźle.

Partia po 10 listopada rze
czywiście zaczyna się stopnio
wo wzmacniać i jeżeli obecne
tempo zostanie zachowane —

to po roku będzie mogła prze
mówić pełniejszym głosem.

Sprawa związków twór
czych, w których — leżymy
Ale też nie dajmy się tym
przerazić. Były przecież czasy,
kiedy nas tam w ogóle nie
było. Nie miało co leżeć. Nie
było komu.

Potrzebna jest rozumna, ale
konsekwentna polityka partii
w stosunku do kultury, ta
ka kadarowska bym powie
dział... Kadar nie histeryzował
przed ołtarzami wielkości, wy
bitni twórcy węgierscy powró
cili do partii na przełomie lat
sześćdziesiątych — równocze
śnie z tym jak zagospodaro
wane zostały kuchnie węgier
skie.

W. LORANC — Próbujemy
zastanowić się nad partią
przy użyciu trzech ogólnych
pojęć „partia — państwo —

społeczeństwo”; przy czym
wydaje się być charakterys
tycznym, że rozpatrując te

trzy strony rzeczywistości, po
mijaliśmy sprawę taką istot
ną jak klasa. Uważam, w po
prawnym metodologicznie ro
zumowaniu temat naszych
rozważań powinien być raczej
sformułowany tak: klasa a

społeczeństwo i partia a pań-

litycznej, spójności. Ale dajmy
tę wiedzę i dopiero potem
mówmy o ewentualnej wery
fikacji i samookreśleniu się
członków partii.

W. WASNIEWSKI — Przej
dźmy do następnych etapów
dyskusji, a więc odpowiedzi
na pytanie co to znaczy, że

partia jest partią robotniczą z

wszelkimi konsekwencjami te
go stanowiska i co należy czy
nić, aby partię wzmocnić? Nie
które elementy zostały już po
ruszone: pogłębienie procesu
samookreśłenia się, tożsamoś
ci postaw członków partii,
problem wiedzy, kształcenia.
Co jeszcze?

A. CZYŻ — Z analizy, ja
kiej dokonaliśmy w trakcie
dyskusji, wyprowadziłbym
wniosek, iż naczelnym zada
niem w odradzaniu
g< wpływu, partii
politycznej zdolnej
odzwierciedlać, ale
wać sytuację społeczną i po
lityczną — jest przywrócenie
jej wiarygodności. Wiarygod
ności partii rozumianej jako
reprezentanta klasowych inte
resów robotniczych. W tym u-

patrywałbym — powtórzę —

istotę robotniczego charakteru
partii, jako siły zdolnej odczy
tać długofalowe i krótkookre
sowe interesy klasy robotni
czej. mającej zdolność tworze
nia gwarancji dla realizacji
tych interesów.

Co oznacza „odczytanie kla
sowych interesów robotni
czych”? Czy jest to proste od
bicie istniejącej świadomości
tych .teresów? Myślę, że za
równo w społecznej rzeczywi
stości jak i w świadomości
społecznej interesy klasowe u-

wikłane są w ogromną' ilość
sprzeczności. Ich rozwiązywa
nie jest głównym zadaniem
partii.

Sprzeczności te są konsek
wencją zarówno zróżnicowa
nia wielu cech położenia spo
łecznego grup i jednostek jak
i inercyjnego trwania lub o-

żywienia tych warstw świa
domości. które stanowią swoi
ste dziedzictwo minionych for
macji, lub wnoszone są z „ze
wnątrz” w ramach globalnej
walki i konfrontacji ideolo
gicznej. Wymieńmy niektóre z

tych sprzeczności, jak gdyby
rozwarstwiające świadomość

społeczną. Pierwsza z nich, o-

biektywnie uwarunkowana,
istnieje między interesem do-

istota linii IX

jej

nastąpi-
cała or-

była w

z sekre-

w

W
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Uważam, że w partii powin
na nastąpić weryfikacja —-

ale nie na starych zasadach.
Konieczne jest stawianie wo
bec członków partii zadań —

zarówno ogólnych jak i ideo
logicznych i politycznych. Na

tej podstawie dopiero weryfi
kować, a tym obecnym człon
kom, którym nie po drodze z

programem ideologicznym, po
litycznym i gospodarczym par
tii — trzeba powiedzieć: win-
niście odejść z partii, by nie

ciągnąć jej w dół.

W. MACHEJEK — Partia

według mojej oceny jest ciut,
ciut mocniejsza niż była pół
roku temu. Ale pamiętajmy
od czego się odbijamy, od

jakiego opłakanego poziomu.
Ja stawiam wysoką poprzecz
kę i z tego też powodu taką
daję odpowiedź na kondycję,
a potem na potencję. Partię
zawsze rozumiałem w działa
niu. Dla mnie nie jest ważna

definicja. Co to znaczy „w
działaniu”? Dopóki nie powró
cimy do zasady, która prze
cież była nie tylko uznawana,

ale

ści,
ma

nie

wyznaczony odcinek — to bę
dziemy mieć „martwych”
członków. Przynajmniej spo
łecznie. Bo to, że robi dobrze...

czy dostatecznie dobrze w fa
bryce? To każdy robi. Dla ro
dziny, dla pieniędzy itd. Prze- stwo. Dla możliwie całościo-

stańmy mówić, że robimy tyl-,
ko dla... Stąd też przyjmowa
nie do partii tylko dlatego, że

ktoś wykonał pracę ponad
normę, było kryterium bardzo

ograniczonym, oportunistycz-
nym.

Partia tworzyła się w dzia
łaniu, począwszy od okupacji,
poprzez PPR itd. Każdy miał
zadanie — w swoim zakładzie
pracy, na ulicy, na uczelni.
Śmiesznie dla mnie wygląda
ją te notatki w gazetach ob
wieszczające, że już członkowie
partii zdecydowali się wstę
pować do związków zawodo
wych. Przecież do tej pory
nie przełamaliśmy impasu w

sprawie przystępowania do
nich. I bardzo źle, moim zda
niem, bo z jakim zachęcają
cym polity znie argumentem
wyciągamy rękę do bezpartyj
nych robotników? Powinn<
się zacząć od roboty w orga
nizacjach partyjnych. Każdy
członek partii ma należeć do
związku zawodowego, może
nic od zaraz, ale dostatecznie
sukcesywnie. Dotychczasowe

wej analizy sytuacji.
Mówię o tym z następują

cego punktu widzenia: Nie
bardzo dowierzam, że rozwa
żania o partii, które nie o-

puszczają jej granic, mogą
cokolwiek powiedzieć o jej
rzeczywistej kondycji i sytua
cji partii w społeczeństwie.
Wydaje mi się być bardzo

istotnym i ważnym, aby tło
do każdego rozważania o par
tii miało granice ogólne i żeby
nie było to widziane wyłącz-

' nie w perspektywie dość zmi-

tologizowanie pojętego społe-
> czeństwa, ale przede wszyst-
’ kim — z punktu widzenia rze

czywistości klasowej. Tego w

, rozmowach o sytuacji poli
tycznej, o położeniu
bardzo brakuje.

Chciałbym też zwrócić u-

wagę, że nie zastanawiamy
’

się nad takimi uwarunkowa-
niami jak relacje między so-

’

cjalizmem a kapitalizmem
dzisiaj, relacje między strate
gią i taktyką konfrontacyjną a

strategią i taktyką koegzys-
tencjalną. A

czynników ma

ny, bezpośredni
tuację w partii
partii w społeczeństwie.

I jeśli tak, to próbowałbym
spojrzeć na dyskutowany
przez nas problem z nieco in
nego punktu. Partia nosi na
zwę — Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza. Każde z

tych słów w nazwie ma włas
ne, podstawowe znaczenie. Ale
najważniejsze, jeżeli wolno na

użytek rozmowy robić takie
rozróżnienie, jest słowo „ro
botnicza”. I jeśli rozważamy
sytuację partii, to trzeba by
z tego punktu widzenia spoj
rzeć. Mówi się także „histo
ryczna rola klasy robotniczej”,
jej „dziejowa rola”, uzasad-

partii

każdy z tych
bardzo istot-
wpływ na sy-
i na sytuację

nia się to liczebną siłą tej
klasy, jej usytuowaniem w

stosunkach produkcji. Tym
czasem pomija się bardzo
istotny fakt, iż nawet z punk
tu widzenia historycznych do
świadczeń — czynnik ilościo
wy może nie mieć większego
znaczenia. Także nasze współ
czesne doświadczenia WSKA
ZUJĄ, że czynnik ilościowy,
rola klasy robotniczej w cało
kształcie stosunków produk
cyjnych mogą nie mieć w

pewnych konkretnych sytua
cjach większego znaczenia
Jeśli bowiem uda się klasę
robotniczą podzielić, wówczas
czynnik ilościowy przestaje
mieć polityczne znaczenie. Ta
bardzo władcza, mocna klasa
staje się po prostu przedmio
tem gry i taką sytuację prze
żyliśmy przecież w latach
1980—1982.

Zatem do rozważań o partii
— najważniejsze wydają się
być stosunki między nią a jej

'

podstawową klasą, a więc na

ile i jak jest ona partią ro
botniczą. I to nie w sensie

1 statystycznym, gdyż ta statys
tyka jest wcale sympatyczna,
jest nawet dobra. Tak dobra
że gdyby rzeczywiście zna-

’

czyła,. nie odczuwalibyśmy po-
, trzeby zebrania się przy tym

stole.

A zatem istotne jest, czy
partia klasy robotniczej w na
szych realiach społecznych
może zintegrować tę klasę,

. czy relacje między partią a

klasą są takie, że z punktu
widzenia zarówno wewnętrz
nego teatru walki politycznej
jak i układów międzysyste-
mowych — sytuacja rozwija
się w sposób podyktowany
bieżącymi i perspektywiczny
mi interesami tejże właśnie
klasy.

Powiedziałbym tak — partia
nasza politycznie wobec klasy
robotniczej jest jeszcze bardzo

słaba, niezwykle słabo realizo
wana jest jej przywódcza ro
la w stosunku do oełej klasy.
Statystyka wewnętrzna, to

znaczy statystyka struktury
klasowej partii jest znacznie

lepsza niż rola partii wobec

klasy robotniczej i klasy . z

partią wobec całego społeczeń
stwa. Kryterium stanowić mo
że rozwój ruchu związkowego
w tej chwili czy kształtowa
nie nastrojów itd. Wszystko
to dowodzi, że na zasadniczej,
politycznej płaszczyźnie sy
tuacja wciąż jest niezmiernie raźnym a długofalowym. Mie-

poważna. Nie zdołaliśmy jesz
cze, jako partia, przezwycię
żyć najpoważniejszego zagro
żenia, jakie tkwi w fakcie

zdezintegrowania klasy robot
niczej. przeciwstawienia sobie

jej poszczególnych odłamów.

Doprowadziło to do sytuacji,
w której zarówno rola klasy
robotniczej, w całokształcie
stosunków społeczno-produk-
cyjnych jak i liczebna skala

tej klasy nie są obecnie czyn
nikami działającymi tak, jak
by wynikało z prostego, mate
matycznego rachunku.

W. MORAWSKI — W pew
nym okresie czasu ktoś sobie
wbił w głowę, że np. organi
zacja partyjna HiL musi li
czyć 10 tys. Sekretarze po
szczególnych organizacji do
stali plany naboru do orga
nizacji partyjnej i twardo by
li z ich realizacji rozliczani. W
ten sposób partia musiała się
zaśmiecić. I zaśmieciła się. W
momencie kiedy nastąpił
krach, odeszli z partii ludzie,
którzy wstępowali do niej ce
lem otrzymania wyższej staw
ki zaszeregowania, mieszka
nia itd. To wcale nie jest źle,
w ten sposób szeregi partyjne
w dużym stopniu się oczyści
ły. Wstępujący do partii z po
budek ideowych — w niej po
zostali.

Ale 'pozostało też pytanie —

dlaczego w ślad za

kim naborem do
szło odpowiednie _______

Óziś dopiero stwierdzamy, że

poziom
wśród

partii jest bardzo niski. Nie
znają elementarnych spraw,
a nie mając wiedzy o partii.'
o socjaliżmie, o społeczeń
stwie, o państwie — nie mo
gli i nie mogą podjąć dyskusji
z przeciwnikiem oolitycznym.
Do ludzi na dole trzeba do
trzeć z elementarną wiedzą,
partia jest już na tyle orga
nizacyjnie silna, aby mogła
wiele w tej sprawie zdziałać.
I u nas w Hucie — takie dzia
łania — poprzez obligatoryjny
system szkoleń nie tylko człon
ków partii, ale całej kadry —

podjęliśmy.
Nie ma jeszcze jedności po-

społeczne-
jako siły
nie tylko

kształto-

tak szero-

partii nie
szkolenie?

wiedzy politycznej
obecnych członków

liśmy w minionych miesią
cach przykład prób manewro
wania ludźmi pracy przy po
mocy odwoływania się do in
teresów doraźnych, np. zwięk
szenia płac, skrócenia czasu

pracy — które odbiły się w

sposób fatalny na długookre
sowych czy średniookreso
wych interesach państwa i

tym samym — ludzi pracy.

Dzisiaj niebezpieczeństwo ko
lizji między pozornym intere
sem doraźnym a interesem

perspektywicznym można roz
patrzeć również na problemie
wielkiego nacisku na infla
cyjne wypłacanie pieniądza.

Inna sprzeczność funkcjonu
jąca w świadomości potocznej
zawiera się między interesami
poszczególnych grup zawodo
wych a interesem ogólnospo
łecznym, traktowanym jako
całość. Kolejna, trzecia — ist
nieje między obiektywnym in
teresem klasowym a subiek
tywnym sposobem pojmowa
nia tego interesu. Wyraża się
ona zarówno w niemożności
wyzwolenia z partykularnego
sposobu patrzenia, jak i nie
umiejętności dostrzegania sku
tków długookresowych, wyni
kających z pozornie pozytyw
nych decyzji podejmowanych
dzisiaj.

Także — sprzeczność mię
dzy wciąż jeszcze bardzo ak
tywnymi warstwami świado
mości będącymi swego rodza
ju dziedzictwem minionych
czasów, a tymi warstwami
świadomości, które wyrosły
już na gruncie socjalistycz
nych stosunków produkcji.
Wreszcie sprzeczność, celowo
wnoszona w środowisko klasy
robotniczej poprzez poszcze
gólne ugrupowania politycz
ne, najbardziej widoczna w

próbach kształtowania po
staw anarchosyndykalistycz-
nych. Wydaje się, że jest to
element najsilniej eksploato
wany przez przeciwników so
cjalizmu, którzy szczególnie
wiele wysiłku włożyli w to,
by państwu socjalistycznemu
przeciwstawić samorząd spo
łeczny, a własności ogólnona-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)
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rodowej — własność grupową.
Z drugiej strony dezintegru
jąc świadomość, rodzi w niej
określone sprzeczności, nie
cierpliwość radykałów, przy
bierającą postać politycznego
lewactwa. Wyrasta ona z pro
testu przeciwko rzeczywiście
istniejącym, negatywnym prze
jawom życia społecznego, ale
i z niedostatecznego rozumie
nia mechanizmów tego życia
Głębokość kryzysu, przedłuża
jący się okres wychodzenia z

trudności tworzą psychologicz
ny grunt, wyzwalają tęsknotę
za prostymi, przejrzystymi
formułami — bez liczenia się
z realiami społecznymi czy
zawsze przecież skomplikowa
nym mechanizmem usuwania
negatywnych zjawisk

Tak więc społeczeństwo u-

wikłane jest w cały splot róż
nych interesów społecznych,
klasowych, grupowych; w tym
również interesów różnych od
łamów klasy robotniczej oraz
— wyrastających z nich lub
wznoszonych z zfewnątrz po
glądów.

Jak rozumieć wobec tych
zjawisk funkcję partii? Partia
w całokształcie swej działal
ności musi uwzględniać to

zróżnicowanie, zdecydowanie
zwalczać wszystko co płynie z

obcych . klasowo przesłanek.
Jednocześnie umacniać spój
ność całego społeczeństwa,
uzgadniać rozbieżne interesy
dążenia i potrzeby — przyj
mując za punkt wyjścia właś
nie interesy klasy robotniczej,
akceptację robotniczych celów
Ustrojowych.Ż tych względów partia mu
si właśnie w dobrze pojętym
interesie klasy robotniczej —

i tym bieżącym i tym per
spektywicznym — przeciwsta
wić się naporowi ideologii i
postaw drobnomieszczańskich,
indywidualizmowi; występują
cej również w części klasy ro
botniczej dominacji interesów
partykularnych i chwilowych,
przezwyciężać niesłuszne, cza
sem zacofane poglądy.

W. WAŚNIEWSKI — Czy
można więc ten moment dys
kusji podsumować stwierdze
niem, że dopóki partii nie u-

da się — przy rozpatrywaniu
tych sprzeczności, o których
mówił tow. Czyż — reprezen
tować czy artykułować inte
resy klasy robotniczej dopóty
nie będzie zdolna — o czym
mówił tow. Loranc — do po
litycznego przewodzenia tej
klasie, do politycznego kiero
wania tą klasą. Czy można się
zgodzić z taką tezą?

W. LORANC - Metodologi
cznie jest to refleksja słusz
na Natomiast. gdyby : miała
stanowić diagnozę mówiącą,
iż dzisiaj jeszcze niewiele w

tej sprawie zrobiliśmy — trud
no byłoby ją przyjąć.

A. HAJDECKI — Odczuwa
się w naszym organizacyjnym
stylu działania brak kształto
wania świadomości członków
partii w zakresie tworzenia
wspólnoty i jedności wycho
wania politycznego i ideolo
gicznego w organizmie par
tyjnym. Obserwując uaktyw
nienie działania organizacji
partyjnych w trakcie kampa
nii sprawozdawczej widać by
ło jak bardzo podbudowują
autorytet organizacji partyj
nych w zakładach przemysło
wych, instytutach — konkret
ne zadania dla jej członków
Sądzę też, że przyszła właści
wa pora, aby partia jasno i
precyzyjnie określiła rolę
kształcenia ideologicznego,
zdobywania wiedzy politycz
nej przez szeroki krąg włas
nych członków Zbyt przyzwy
czailiśmy się do odbywania
tzw szkolenia partyjnego, bę
dącego w moim przekonaniu
niczym innym, jak schematy
cznym systemem organizowa
nia, a nie dokształcania w

sferze świadomości — aktywu
partyjnego.

Zgadzam się z poglądem, iż
nie w liczebności partii leży
jej. siła, a w świadomości i

pasji działania członków
PZPR W okresie 1980—82 za
uważyliśmy wielką pasywność;
jak gdyby towarzysze przesta
li wierzyć w swoje siły i w

siłę oddziaływania partii w

społeczeństwie. Odrodzenie tej
wiary jest niezmiernie po
trzebne.

Koniecznym staje się też w

działalności każdej organizacji
partyjnej: walka o prawo
rządność. o sprawiedliwość,
rozwój ekonomiczny, kwestie
etyki, moralności, itd. Szcze

gólnie te ostatnie zagadnienia
wymagają dłuższego okresu
czasu, ale musimy pamiętać,
iż w tych sprawach partia po
winna przewodzić; musimy też

pamiętać, iż dotyczą one nie
tylko członków partii.

W. LORANC - Istnieje po
trzeba przypomnienia, wyni
kająca także z postulatów dzi
siaj wypowiedzianych, iż swe
go czasu była nawet dysku
towaną sprawa zmiany nazwy
partii, a także weryfikacji. Na
VII Plenum KC PZPR I se
kretarz tow. Wojciech Jaru
zelski, jakby w polemice z te
go typu stwierdzeniami po
wiedział, że problem nie leży
w zmianie nazwy partii, w

weryfikacji, albowiem może
my sobie postawić takie pyta
nie — cóż to znaczy dzisiaj
weryfikacja? Istnieje tylko
jeden człon, który umożliwił
by jej podjęcie — jest nim
orogram partii uchwalony na

IX Zjeździe.
Natomiast jeżeli popatrzeć

na sytuację ideologiczną partii,
na świadomość polityczną, to

jako całość musimy zrobić
jeszcze pewien wysiłek. Zanim
zagadnienie: czy jesteś za, czy
jesteś obok — będzie . jasne
także z punktu widzenia kry
teriów stosowanych na płasz
czyźnie politycznej i ideolo
gicznej.

Na VII Plenum w wypo
wiedzi I sekretarza padło
właśnie sformułowanie: PAR
TIA TA SAMA, ALE NIE
TAKA SAMA Chętnie to
twierdzenie cytujemy. Trafi
ło bowiem w pewną — staity-

Partia musi konsekwentnie odnawiać

pełnomocnictwa klasy robotniczej
Dyskusja przed XII Plenum KC PZPR

stycznie najpowszechniejszą
wrażliwość partyjną. Aktyw,
członkowie partii mają świa
domość, że trzeba się kurczo
wo trzymać pewnych warto
ści. Nie wolno od nich odejść,
ale jednocześnie wiele trzeba
zmienić.

Dlatego różnie artykułuje
my co znaczy: „ta sama” i
co znaczy „nie taka sama”.
Jak można dziś próbować od-

i-powiedzieć na pytanie „ta
sama”?

Po pierwsze partia jest na
dal partią klasy robotniczej,
czyli uznaje za podstawowy
konflikt społeczny epoki,
konflikt między proletariatem
a burżuazją, a jego rozwią
zanie widzi w rewolucyjnej
przebudowie stosunków pro
dukcyjnych, w zbudowaniu
socjalistycznego ustroju. Pow
tarzam tu rzecz elementarną,
ale uważam ją za niezwykle
ważną, gdyż trzeba artykuło
wać możliwie jednoznacznie,
co oznacza „ta sama” Pow
tarzam: najważniejsze wyda
je mi się, że jesteśmy partią
klasy robotniczej w tym zna
czeniu, że za podstawowy
konflikt społeczny uważamy
konflikt między proletaria
tem a burżuazją, a nie np.
konflikt między biurokracja
a społeczeństwem — jeśli
można nosłużyć się takim
przykładem.

Po wtóre — partia nie
zmienia określonego w prze
szłości klasowego ujęcia so
juszy, zarówno w kraju ,— tu

szczególna rola sojuszu robot-
niczo-ehłooskiego, jak i w

stosunkach międzynarodo
wych Tutaj — sojusze we
wnątrz wspólnoty krajów so
cjalistycznych. Widziane je
dnak nie tylko w aspekcie
ich wojskowej treści, ale kla
sowej, gdyż nie można' być
wiarygodnym w tym syste
mie. redukując ich znaczenie
tylko do aspektu militarnego

Po trzecie — partia jest
nadal dobrowolnym związ
kiem ludzi, zbudowanym na

leninowskim fundamencie te
oretycznym i pozostając nim,
musi się oczyszczać w wal
ce. To jest pewnik, którego
respektowanie zachowuje —

tożsamość ideową.
Po czwarte — partia wie

zmienia swego stosunku do

dośiwiadczeń wyniesionych z

dotychczasowych walk klasy
robotniczej, a więc, że klasa
robotnicza wyzwala się sama,
a warunkiem sukcesu jest
polityczna organizacja klasy,
czyli istnienie politycznej
partii tej klasy.

Są to elementarne prze
słanki, podstawowe treści za
warte w pierwszej części
sformułowania „partia • ta sa
ma”, A teraz ważniejsza z

, punktu widzenia doświadczeń
część — co to znaczy „nie
taka sama”?

Po pierwsze wydaje mi się,
że na treść tego, że „nie ta
ka sama” składa się uznanie
potrzeby zmiany w tym zna
czeniu, iż partia samokry-
tycznie przyjmuje współod
powiedzialność, podkreślam
słowo „współodpowiedzial-

ł ność” — za wadliwość . pla
nów gospodarczych, za nie
sprawność mechanizmów
państwowych, za osłabienie
gwarancji etycznych. Gwa
rancji, których respektowa
nie ma znaczenie dla całej
partii, dla jej stanu wewnę
trznego.

Po wtóre — „nie ta sama”
oznacza, że partia zmieniać
chce swój wewnętrzny ustrój.
Duże znaczenie ma zwłaszcza
problem demokratycznego
wyboru jednoosobowych i

kolegialnych organów partii
Przypominam, jak wiele zna
czyło to w kampanii przed
IX Zjazdem, ile z tego we
szło do statutu, jak cała par
tia te nowe elementy statutu

traktuje jako ważne. Ozna-

przede wszystkim stopień
znajomości i akceptacji na
szej ideologii. Patrząc na

partię w tym aspekcie —

mam pewne obawy, związa
ne z rozumieniem pojęcia
„ta sama, ale nie taka sama”
Obawiam się, czy w całym
procesie, w tym wysiłku
zmierzającym w kierunku
normalizacji życia ekono
micznego, społecznego, poli
tycznego; nie , rysuje się nie
bezpieczny trend w kierunku
stabilizacji partii, który okre
śliłbym słowami,, ta sama i
taka sama”. Czy istnieje ta
kie niebezpieczeństwo? Moż
na’ wskazać wiele sympto
mów, iż stabilizację identyfi
kuje się z normalizacją, że
się tak wyrażę „status ąuo
antę”. Jest to problem, na

który sądzę warto zwrócić
szczególną uwagę Twierdzę
też, iż zwłaszcza w sferze
ideologicznej nadbudowy na
szej partii czeka nas jeszcze
bardzo ciężka praca. Okre
śliłbym ją jako walkę partii
w partii o partię.

Wracam teraz do pytania
— co to znaczy „PZPR partią
robotniczą”? Problem dla nas

generalnie polega na tym czy
jako partia potrafimy dosta
tecznie intensywnie, powie
działbym — po doświadcze
niach ostatnich lat — dosta
tecznie agresywnie wyrażać
interesy klasy robotniczej
Mieć też na tyle skuteczny
system funkcjonowania par
tii, aby te interesy w sposób
weryfikowalny przez tę kla
sę były realizowane. W jakim

kułującej interes klasy robot
niczej? Wydaje się, iż wa
runkiem koniecznym jest, by
partia w pełni wykorzystała
doświadczenia praktyki poli
tycznej ostatnich trzech lat
Jeśli nie przetworzymy tej
praktyki na uporządkowany
program działań ideologicz
nych, politycznych i ekono
micznych — popełnimy po
ważny błąd. Innymi słowy
— przez to właśnie rozu
miem otwarty charakter
partii marksistowsko-leni
nowskiej. Mówiliśmy tutaj o

oczekiwaniach naszych współ
obywateli, robotników itd
Wierzę, iż ludziom się ma
rzy, aby nasza partia była
partią mądrą. Mądrością —

rzekłbym — ludową, -bo mą
dra partia, jest mądra mą
drością swoich członków In
na mądrość jest potrzebna
dla członka partii w Jerzma
nowicach, inna w Hucie na

Wielkich Piecach. W konkret
nej wsi organizacja partyjna
musi być mądra mądrością
swego środowiska. Na Uni
wersytecie — partia uniwer
sytecka musi być mądra mą
drością uniwersyteckiej spo
łeczności Na czym więc w

moim przekonaniu polega
problem? Chodzi o to, aby
nasza „góra” nie była mądra
wyłącznie własną mądrością
tylko — mądrością aktywu :

Ogółu członków PZPR.
Inny problem, to oczekiwa

nie snołeczeństwa, by nasza

partia była porządna; w tym
powsze<?hnym, potocznym
znaczeniu tego słowa. Powia-

kazać narastania powojen
nych konfliktów ideologicz
nychwPPRiPZPRjuż z

pępowiny okupacji. Nigdy nie
wyrzygaliśmy do końca be
zeceństw beriowszczyzny. O-
bawy, że wielu zginie? Nie
szkodzi, Gomułka ostanie się
— opoka.

Musimy naszą partię poka
zać także na wsi, pokazać jej
przeszłość, opracować historię
jej rozwoju w tym środowi
sku. Przecież PPR powstało
nie tylko z KPP, jak w Mie
chowskim, ale także z NPCH,
z „Wyzwolenia”, i z „Wici”
Nie wstydźmy się tego cośmy
wzięli i cośmy zdziałali, żeby
dojść do chłopskiego towarzy
sza. Wielkim naszym zwy
cięstwem jest to, iż partia
wśród chłopów, rdzennych
chłopów istnieje i że oni z

niej wystąpili.
Partia jest potrzebna. Ktoś

to powiedział, że bardziej
potrzebna niż wczoraj. Istnie
je taka potrzeba społeczna,
tęsknota za stabilnością. Jak
potrafimy odbijać się od
pewnego niskiego punktu,
daliśmy dowód przed 30 laty

Myślę, że partia postawi
na PRON, proszę bardzo. Ale
dziwne. Zaniedbaliśmy też

rady narodowe, potrzebę od
dania im maksymalnie dużej
władzy. Tam wpuśćmy masę
bezpartyjnych społeczników i
mądrzejszą młodzież, ba,
księdza spytać, czy nie zech-
ce w czymś pomóc Wystar
czy, jak partta w GRN
zapewni sobie' 20-procentmćy

’

uidiział.

cza to także tafcie funkcjono
wanie zasady centralizmu

demokratycznego, by lepiej
łączył on konieczną inicjaty
wę osób, organizacji z nie
zbędną skutecznością działa
nia całej partii Powtarzam
jednak: nie tylko na skutecz
ność działania kładziemy ak
cent, ale także — na ową
niezbędność inicjatyw osób i
organizacji.

Po trzecie — jest to kon
sekwentne odnawianie pełno
mocnictw ze strony klasy ro
botniczej i poszukiwanie lep
szych rozwiązań organizacyj
nych oraz mechanizmów. Do
tyczy. to np. robotniczego
składu organów kolegialnych,
praktyki konsultacji, szu
kania innych form.

Po czwarte — „nie ta sa
ma”. oznacza zmianę w orga
nizacji i funkcjonowaniu
państwa, w jego procesie
przechodzenia od państwa
dyktatury proletariatu do
państwa w perspektywie o-

gólnonarodowego Tutaj zwła
szcza „nie ta sama” oznacza

gotowość zmiany relacji mię
dzy partią i jej zawodowym
aparatem a państwem i jego
administracją, głównie po
przez wyeliminowanie bezpo
średniego rozstrzygania w re
lacji aparat zawodowy partii
— aparat administracyjny
państwa, ńa rzecz działania
wyłącznie poprzez mecha
nizm instytucji przedstawi
cielskich. A więc poprzez,
kluby poselskie, kluby par
tyjne w radach narodowvch
itd.

Na to, iż nie chcemy być
tacy sami, składa się zmie
niony w kierunku otwartości
stosunek do całości dziedzic
twa narodowego, do całej
tradycji narodowej. Nie usta
wiamy się — tak jak nam

się to zdarzało, do dziedzic
twa kulturalnego tylko z

punktu widzenia urazów, ja
kie w nas — inteligentach
pierwszego pokolenia czy w

robotnikach i chłopach były,
bo wyrosły z doznanych
krzywd.

Wspomniane elementy —

nie twierdzę, że wyłącznie —

składają się i mogą się zło
żyć na pojęcie „nie, ta sama”.

J. WIELGOSZ — Kryzys lat
osiemdziesiątych odsłonił

stopniu będzie to wiarygod
nie wyartykułowane przez
partię.

Przywołam tu już histo
ryczny przykład. Chcę wró
cić do okresu sprzed VIII
Zjazdu Partii, czy z począt
ku 1980 r. — w którym to
nasza znajomość interesów
klasy robotniczej była znacz
na. Nie potrafiliśmy jednak
dostatecznie agresywnie, sku
tecznie walczyć o realizację
zgłaszanych przetz partyjnych
robotników postulatów. Oka
zało się wówczas, że im bli
żej byliśmy wierzchołka, tym
bardziej wszystko ulegało za
mazywaniu. I kiedy przyszło
na VIII Zjeździe do przeło
żenia robotniczych postula
tów na decyzje — okazało
się, że brakło politycznej wy
obraźni.

Praktycznie rzecz biorąc,
wszystko, co wtedy się uzew
nętrzniło, wyartykułowało w

kampanii przedzjaizdowej —

przejęte zostało i niestety,
wykorzystane przeciw partii
przez naszych przeciwników
Efekty tego stanu mieliśmy
w parę miesięcy później, po
czynając od sierpnia 1980 r.

Za podstawową więc kwe
stię dla robotniczego charak
teru naszej partii uważam
właśnie jednoznaczne, ostre

artykułowanie obiektywnych
i również subiektywnych in
teresów klasy robotniczej. I
na partii spoczywa również
obowiązek kształtowania ta
kiej świadomości robotniczej,
aby było wiadomo, które i z

jakich przyczyn aktualne in
teresy — nie mogą być zrea
lizowane. Ale robotnicy mu-,
szą posiadać wiedzę o tej
niemożliwości. Ta wiedza
musi przejść od partii do kla
sy robotniczej. Nie lekcewa
żyłbym jednak mimo wszyst
ko liczebnego udziału robot
ników w szeregach partii. Sa
mo artykułowanie interesów
tej klasy bez „samej klasy”
jest bardzo płytkie. Teore
tycznie jest ono nawet mo
żliwe, praktycznie także —

co udowodniły elitarne gre
mia „Solidarności”. Ale na-

wet u nich było to nośne ną
krótką metę.

W jaki sposób PZPR może

spełniać walory partii, arty-

dają, „jeśli wy rządzicie, to

po prostu musicie być jako
partia i partyjni porządni.
Musimy wiedzieć, iż partia
składa się z wartościowych
ludzi”.

I jeszcze dwa wewnętrzne
aspekty charakteru naszej
partii. Uważa się, iż w całym
dochodzeniu do IX Zjazdu
problem demokratyczności
naszej partii był wyjątkowo
— w moim osobistym prze
konaniu nawet ponad miarę
— eksponowany. Ale było to
wielkie novum nie tylko na

miarę PZPR! Na czym więc
polega problem? W dokumen
tach Zjazdu została zapisana
zasada demokratyczności do
chodzenia do władzy. Jed
nakże, równie ważny jest
problem demokratyczności
sprawowania tej władzy. A
to nie jest to samo. Istnieje
problem wzajemnego szacun
ku w partii, niezależnie od
zajmowanego miejsca w hie
rarchii jej funkcjonowania
Przestrzeganie tych dwóch
elementów prowadzić będzie
do świadomego zdyscyplino
wania partii w realizacji pro
gramu Jeśli więc partia mia
łaby demokratyczne metody
nie tylko wyłaniania władz,
ale i sprawowania władzy —

byłaby partią mającą szansę
zyskania społecznej akcepta
cji. I dodam, iż oczekiwanie
na dobrą partię jest ogrom
nie duże poza partią, Czasa
mi odnoszę takie wrażenie,
jakby bardziej społeczeństwu
zależało na tym, żebyśmy my
byli dobrzy, niż nam samym
wewnątrz partii. Tego kredy
tu oczekiwań soołecznych
PZPR nie wolno zawieść.

W. MACHE.TEK: — Nie
wątpliwie na dalszą metę
partię musimy organicznie
edukować. Rzeczywiście tak
było, iż po drodze wstępo
wali do niej różni ludzie.
Kształcić musimy na daleką
metę, nie spieszyć się. Zacząć
od tych, którzy są w partii
— ale i dla tych, których przyj-
miemy. I zacząć od historii
Polski, wróg bił i bije nas

historią, białe plamy i uniki
zapełniając swoimi wymysła
mi. Nie plusów i minusów
Polski międzywojennej, rzuć
my ną to tło -wielkość i tra-/
gizm KPP. nie bójmy się po-

W. MORAWSKI — Gene
ralnie można zauważyć, że

partia przez społeczeństwo
nie jest łubiana. Tak było też
i za ekipy gierkowskiej, tyl
ko śię o tym nie mówiło. Po
1980 r. nastąpił publiczny
masochizm w partii, w czym
publikacje prasowe bardzo
pomogły. Partia nabrała w o-

czach społeczeństwa brunat
nego koloru i czais najwyższy,
aby przystąpić do odbarwia
nia. Ale jak to zrobić? Ukon
kretnić działania partyjne.
Tak, jak to robimy u nas, w

HiL. Istnieje program par
tii, uchwała IX Zjazdu. Mu
szą one zostać rozpisane na

czynniki pierwsze, na zadania
dla organizacji partyjnych —

podstawowych, oddziałowych
— nie mówiąc o zadaniach
dla członków partii. Trudno
robotnikom w brygadzie, któ
ra ma 40 członków’ partii,
przedstawiać wyłącznie jej
program, nie ukonkretniając
go do własnego podwórka.
Ale rozumienie potrzeby ta
kiego postępowania nie do
tarło jeszcze do wszystkich
organizacji partyjnych.

Czego żądają członkowie
partii? Mówią, weźcie się do
roboty To znaczy co? Ukon-
kretnijcie swoje działania,
przyjmijcie program i podaj
cie go nie tylko członkom
partii na .zebraniu, ale umie-
ście na tablicy ogłoszeń.

Bo tylko sprowadzając na
szą robotę do konkretnych
zadań, można ruszyć z miej
sca. Jeżeli te zadania rozpi
sane zostałyby wobec załogi,
to ona powie: acha, zabrali,
się do tego i będzie oczeki
wać — będziemy to realizo
wać czy. nie? Jeśli zostanie
zrealizowane’ — zaufanie do
partii, jej członków, organi
zacji podstawowych wśród
bezpartyjnych musi wzro
snąć.

W. LORANC — Ponieważ
wkradła się perwna szansa

polemik — i to zarówno z to
warzyszem Wielgoszem jak i
Maehejkiem — spróbuję
skrzyżować z nimi miecze. 0-
tóż zgadzam się, że społeczeń
stwo oczekuje mądrych rzą
dów, mądrej partii. Ale nie
dajmy się wmanewrować w

powtórkę następującego ro
zumowania: partia stoi wo

bec bardzo prostych alterna
tyw. Oto są te alternatywy:
prawda i fałsz, dobro i zło,
postęp i stagnacja, robotni
cze — drobnomieszczańskie
— burżuazyjne, interes jed
nostkowy niealternatywny w

stosunku do interesu społecz
nego. I partia może wybierać.
Przecież wybór w takich ka
tegoriach jest (czynnością
dziecinnie prostą. Tymczasem
stoimy przed trochę bardziej
skomplikowanymi alternaty
wami, po prostu mamy do
czynienia np. ze sprzecznością
interesów tej samej wsi. Mo
żemy rozumować tak: czy
mamy tylko działać na zasa
dzie „uzdrowić relacje ceno
we wychodząc od ceny wyj
ściowej powiedzmy kwintala
zboża i wszystko pozostałe w

polityce żywnościowej na tym
oprzeć”? Raczej nie — prze
cież stoimy wobec problemu
akumulacji, problemu jak u-

czynić nasze rolnictwo na
prawdę nowoczesnym; czy u-

sankcjoncwać na zawsze tę
najbardziej w Europie roz
proszoną strukturę czy też
nie. Będziemy sankcjonować
— przez rok będzie nam do
brze, przez trzy lata nieźle,
za pięć lat wrócimy do spra
wy, ponieważ jakąś drogą
musimy to rozwiązać...

Nie możemy pozwolić na

wmanewrowanie partii w sy
tuację wyrażającą się słowa
mi „przecież stoicie przed zu
pełnie Drostymi alternatywa
mi i dlaczego tego nie roz
wiązujecie”.

I słowo o sferze politycz

nej. Nie możemy pozwolić so
bie, rozmawiając z narodem
na dalsze utrwalenie poglą
du, iż mamy do czynienia
także z takimi alternatywa
mi: „na górze” i „na dole”
rządzeni — rządzący, odnowa
— bezwład, władza — nairód
A przecież trochę to, co tak
ładnie w dzisiejszej dyskusji
nazwano populistyczną mą
drością, jest niestety, oparte
na bardzo pragmatycznym,
bardzo zd roworozśą dko wym
widzeniem spraw. Zdrowo
rozsądkowym z jednym pod
stawowym felerem — miano
wicie, nie widzi się sprzecz
ności wewnątrz danych orga
nizmów.

Otóż mnie się wydaje, iż
istnieją dwa wyjścia. Jedno
z nich wskazał towarzysz
Morawski. Nie wystarczy po
wiedzieć: realizujemy pro
gram IX Zjazdu. Każda pod
stawowa organizacja musi
poznać ten program i powie
dzieć: bierzemy z niego na

tenrokdlanas—toato,z
tego programu wynikają dla
nas na ten rok trzy główne
zadania, dwa przyjmujemy,
trzeciego teraz nie damy ra
dy wykonać, odkładamy na

przyszły rok itd. Jeśli coś ta
kiego zawiśnie na tablicy o-

głoszeń POP. to moim zda
niem będzie to znacznie po
ważniejsza rewolucja, niż
gdy umieścimy tam 100 e-

gzemplarzy „Zagadnień i
materiałów” i 200 „Faktów i
komentarzy”.

Trzeba jeszcze o jednym
porozmawiać ze społeczeń
stwem. Powiadamy: społe
czeństwo chce, by nasza par
tta była dobra i porządna.
Zgoda Ma swoje kryteria,
nawet te abstrakcyjne. Ale
porozmawiajmy ze społeczeń
stwem o jednym: czy nie by
łoby skłonne postawić równie
kategorycznych wymagań
moralnych, politycznych
wszystkim strukturom, które
je organizują. Zapytam
wszystkich, którzy powiadają:
wy partyjni macie być mą
drzy. A dlaczego nie byliście
skłonni postawić, aktywowi
solidarnościowemu podobnych
wymagań? A czy nie bylibyś
cie skłonni postawić aktywo
wi katolicyzmu świeckiego i

hierarchii katolickiej podob
nych wymagań, co do skrom
ności, mądrości, porządności?
Dlaczego występuje tak o-

gromne rozejście się kryte
riów? Jeśli te normy etyczne
mają cokolwiek znaczyć, to

społeczeństwo musi zdobyć
się na to, aby grać równo ze

wszystkimi.
Można użyć argumentu —

partia jest siłą kierowniczą
rządzi itd. Zgadzam się na

te wszystkie ugamirowania,
natomiast nie rezygnuję z

potrzeby otwierania sobie i
społeczeństwu oczu na fakt,
iż w tej sprawie toczy się
dosyć dziwna gra, gdyż na
rzucono społeczeństwu po
gląd, iż podstawowe kryteria
moralno-etyczne, dość ab
strakcyjnie formułowane —

ma spełniać wyłącznie struk
tura władzy. Inne struktury
społeczne nie. Jest to ważny
front rozmowy ze społeczeń
stwem. Bez podjęcia tego
problemu nie osiągniemy po
rozumienia w głębszym zna
czeniu tego słowa.

A. HAJDECKI — Chciał-
bym wrócić do jeszcze jedne
go tematu, chociaż sprawa
nie jest ani nowa ani dzi
siejsza. Zauważamy w partii
już od dłuższego czasu, iż je
żeli spotykamy się z jakimś
niechlujstwem władzy admi
nistracyjnej czy indolencją w

działaniu — to partia bierze
się za ten odcinek prac, po
prawia za innych Przejęliś
my zbyt wiele na siebie. I
także w tej chwili obserwuje
się przejmowanie czy zdej
mowanie odpowiedzialności z

władz administracyjnych —

od góry do dołu.
Uważam, że partia powinna

tworzyć taki klimat, aby w

większym stopniu rady naro
dowe każdego szczebla, zwią
zki zawodowe, samorządy ro
botnicze i samorządne orga
nizacje społeczne — miały
zagwarantowane możliwości
szerokiego inicjowania i dzia
łania. Partia natomiast' z ca
łą mocą powinna w tej chwi
li skoncentrować swój wysi
łek na działalności ideolo
gicznej i politycznej, na

kształtowaniu i tworzeniu w

społeczeństwie otwartej świa
domości na rzecz realizacji
nakreślonych przez nią pro
gramów.

A. CZYZ — Jeden z głów
nych wątków - naszej dyskusji
morżna by zamknąć w dyle
macie, przez pryzmat którego
można też patrzeć na wszyst
ko, co łączy partię ze społe
czeństwem i na procesy we
wnątrz partii; jest to miano
wicie kwestia — na ile partia
w swej ideologii, programie
i działalności praktycznej ma

odzwierciedlać żywiołowo
formowaną świadomość,1
wspomnianą tu mądrość lu
dową itd.; a na ile ją kształ
tować. Aktualna świadomość,
także ta, będąca funkcją ży
wiołowego kształtowania się
oraz świadomej działalności
partii — jest pełna sprzecz
ności. Nie można więc w

moim przekonaniu jedno
stronnie określić, że ideolo
gia i program partii, jej dzia
łalność, ma być prostym od
zwierciedleniem tego, co jest
— z tym populistycznym u-

kłonem w kierunku potocznej
świadomości. Ale nie może o-

na też być absolutyzowaniem
tez teoretycznych doktryny
ideologicznej, nie może pozo
stawać w sprzeczności z

istniejącą świadomością i do
świadczeniem praktycznym
ludzi. Pierwsze prowadzi do
oportunizmu i rozmywania
się w masach, drugie — do
doktrynerstwa. A doktryner
stwo i dogmatyzm w ideologii
rodzą sekciarstwo w polityce.

W. WASNIEWSKI — Z do
tychczasowej dyskusji wyni
ka, iż' tematyka, wokół której
śię poruszamy — jest niezwy
kle obszerna. Jak sądzę, u-

dało nam się zarysować oró-
by odpowiedzi na pytanie —

jaka jest nartia, jakie są re
lacje między partią a społe
czeństwem. Na tym proponu
ję dyskusję zakończyć i za
prosić do rozmowy ponownie
— nad trzecim problemem;
który został wsteonie zasy
gnalizowany; a dotyczącym
relacji partia — państwo, al
bo mówiąc inaczej — jak
rządzić.

Dziękuję towarzyszom za

udział w dyskusji.
Dyskusję opracował:

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

Nie zbieram z zasady
swoich artykułów, podobnie
jak nie zbieram kierowa
nych pod mój adres listów,
zarówno tych pełnych czci
jak i pogardy. Nigdy też —

przypominam sobie — nie
wycinałem fotosów ■pię
knych aktorek, gdyż wszel
kie sztuczne podniecanie u-

znaję za grzech, choć po
dobno p. Zofia Nasierowska
zupełnie dobrze prosperuje
sprzedając w jakiejś gale
rii w Warszawie zdjęcia na
szych sławnych artystów.
Niech tam.

Takie a nie inne przy
zwyczajenie daje mi pewien
komfort życia. Nie muszę
zastanawiać się, odkurzając
jak inni, stare zszywki: co

pisałem? No, a poza tym
daje szansę zawistnym opo
nentom. Niektórzy na pe
wno gromadzą te mniej lub
bardziej irytujące enuncja
cje. Niezmiernie cieszę się,
gdyż dostarczam paru oby
watelom — tym którym się

nudzi — trochę zajęcia. Tok
więc wszystko jest W po
rządku.

Każdy kto posiada pry
watne zbiory moich felieto
nów — także tych zebra
nych w książkach — m u-

s i przyznać, że przy rozli
cznych wadach jakie posia
dam, jestem w poglądach
dość k on sekw entny, co

przy często zmieniających
się nastrojach społeczno-po
litycznych w PRL, nie jest
rzeczą łatwą. Najprościej o-

czywiście negować i potępiać
wszystko, wtedy jest się u-

czciwym i solidnym od A
do Z. Tyle tylko, że dogma
ty są zaprzeczeniem wszel
kiej myśli, a więc tworze
nia. Ten kto nie ma żad
nych wątpliwości — czy to
w dziedzinie polityki czy
w sprawach wiary — jest
intelektualnym straceńcem.
No, ale dość tego kazania,
na marginesie, bo od kazań
są ci co noszą sutanny. Nie
wiem czy w sutannie było

by mi tak ładnie jak akto
rowi Zbigniewowi Zapasie-
wiczowi, którego fotografu
ją ostatnio w „Księdzu
Marku”. I tak mimo woli
przypomniałem sobie, że
tekst ten miał być właśnie
o artystach.

Ten kto nie omija wynu
rzeń p. Brunona Rajcy —

powtarzając pod nosem ten
s... syn — musi pamiętać,
że dość ostro, ale szczerze
atakowałem artystów, zwła
szcza tych, którzy z taką
pasją zajęli się polityką,
choć ta niekoniecznie musi
być ich przywilejem. Nie
mogłem zwłaszcza pojąć
dlaczego aktorzy w 1982 ro
ku, tak zgodnie ignorują
Telewizję Polską, wmawia
jąc sobie, że pokazywanie
gęby w tej instytucji jest
rzekomo wyrazem poparcia
dla Wojskowej Rady Ocale
nia Narodowego. No, a oni
— żyjący w politycznych
układach i mirażach — ta
kiego poparcia udzielić riie

mogli. łimmm. ktokolwiek
odłączał od zbłąkanego sta
da — jak powiedzmy Kazi
mierz Brusikiewicz, Stani
sław Mikulski, Bogdan Ła-
zuka czy Janusz Kłosiń
ski — natychmiast był o-

czerniany, szkalowany, po
niżany. Metody szantażu
stosowano różne. Niezwykle
gorliwi zwolennicy toleran
cji — grożąc temu czy in
nemu — zachowywali się
po prostu parszywie. Nama
wiałem wówczas Telewizję
Polską, żeby nikogo zbyt
pospiesznie nie prosiła i nie
błagała. Trzeba poczekać —

Brunon Rajca

Z gtowif
ostrzegałem — aż każdy in
dywidualnie pomyśli, ock
nie się. Na łamach „Pano
ramy” pisałem — cytuję z

pamięci — że inspiratorzy
tych, wszystkich dąsów nie
źle sobie egzystują. Niczego
im nie brakuje. Mogą —

mimo szczególnej sytuacji
— podróżować po święcie.
„Nie kto inny, ale właśnie
oni pierwsi — w odpowied
niej chwili — porzucą, opu
szczą, oszukają tych wszy
stkich naiwnych, którzy o-

becnie wyręczają ich w

tworzeniu zamętu i niepo
koju. I znów coś bałamut

nego wymyślą na usprawie
dliwienie, jeśli w ogóle bę
dą chcieli się usprawiedli
wiać”.

I co, pomyliłem się? Nie!
Mogę sobie — jako człowiek
bez jakichkolwiek skrupu
łów — dworować na akto
rze „X” i aktorce „Y”. Kto
was wiernych i uczciwych
zaprasza do Teatru Tele
wizji? Kto wam oferuje
wspaniałe role? Kto was

będzie sławił? Mogę tu od
mówić cały pacierz opusz
czonych naiwnych. Ten czy
ów obruszy się. i powie:
mnie wystarczy fakt, że by

łem wierny, godny. To ma
ło kiedy się chce być kimś
w tym akurat — wymaga
jącym popularności — fa
chu. Trudno pozyskać wi
dza, wyjeżdżając nawet na

prowincję z recitalem, kie
dy się jest zapomnianym,
nieznanym. Nikt nie wyda
szeląga na popis takiego ar
tysty. Największą siłę kreu

jącą tm TV. Tak niestety
jest. Tymczasem w Telewi
zji Polskiej Krystyna Jan
da z przodu, Krystyna Jan
da z tyłu, Krystyna Janda
z góry, Krystyna Janda z
dołu. Tak Krystyna Janda
obok Jerzego Binczyckie
go znów robi furorę. To
przykre, ale nie ty robacz
ku!

Na miejscu p. Jerzego
Koeniga — dyrektora Teat
ru Telewizji nie byłbym ta
ki skory do cmokań akurat
tych, którzy tyle przyspo
rzyli spustoszenia i spowodo
wali dezorganizacji. Niech
występują, skoro się nawró

cili, ale nie sypmy im kwia
tów — zwłaszcza że są
drogie — pod stopy. Nie
jestem w tym wołaniu od
osobniony. Tygodnik „Tu i
Teraz” słusznie domaga się
by raczej czcić i szanować
tych, którzy w najtrudniej
szym okresie, nie poddali
się intrygom i szantażowi.
To dzięki nim — choć czy
taliśmy niejednokrotnie tyl
ko poezję — mogła funkcjo
nować Telewizja Polska i
Polskie Radio. Im — pod
kreśla „Tu i Teraz” należy
się cześć i podzięka, bo
wiem nie zawiedli.

Trzeba — przepraszam za

szczerość — uczynić wszy
stko zęby pani Krystyna
Janda czy pan Jerzy Biń-

czycki, ograniczam się do
tych nazwisk, bo wokół nich

tyle terazfajerwerków, gra
li w Teatrze Telewizji tyle
ile trzeba. I to już wszyst
ko.
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Wnystkim, którzy w związku M śmiercią nasttego
najdroższego Męża i Ojca

mgra Stefana Zacharskiego
okazali nam serce, pomoc 1 współczucie oraz wszystkim,
którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych,
a szczególnie Dyrekcji 1 Pracownikom Państwowej
Inspekcji Handlowej w Krakowie, Przyjaciołom i Zna
jomym — składamy najserdeczniejsze podziękowanie

ZONA I SYN

Wssystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych naszego najdroższego Męża i Ojca

BRONISŁAWA ŁATKI
oras okazali nam wiele serca I współczucia, składamy

tą drogą serdeczne podziękowanie
ZONA I SYNOWIE

Dyrektorowi mgr lnt.

ZDZISŁAWOWI
KURAKOWI

składamy wyrazy głębokie
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

KZ PZPR, Rada Pra

cownlcza, NSZZ Pra
cowników ZPC „Wa
wel” i pracownicy Za

kładów Przemysłu
Cukierniczego

„Wawel”

EEL

MIECZYSŁAWOWI
DRZALE

Prezesowi Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Mlesz
kantowych w Nowym Są
czu, składamy wyrazy naj
głębszego współczucia i
żalu z powodu śmierci

MATKI.

Rada, Zarząd 1 pracow
nicy Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni

Mieszkaniowych
, w Nowym Sączu

KUPNO

STARE monety kuplę. Oferty 48905
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

OLKUSZ! Sprzedam dom dwuro
dzinny, hektar pola. Olkusz-Slkor-
ka. Armii Czerwonej 49 A — tyl-
ko w niedziele. g-50005

WILLE, mieszkania własnościowe,
parcele — kupno—sprzedaż — po
leca pośrednictwo — mgr A. Ko-
5ze„lc' . Kraków, Dzierżyńskiego
8/20, tel. 33 -67-69, poniedziałki,
środy, godz. 10—17.

ZGUBY

WORWIE Annie, zam. Chabówka
166. skradziono wkładki zaopatrze
nia: N 237344 oraz N 237343 dla mę-
za Stanisława. N 237345 dla córki
Agnieszki, N 237346 dla syna Grze
gorza, N 237347 dla syna Jacka —

wydane przez Rejon Dróg Publi
cznych Nowy Targ I N 426751 dla
córki Anny, wydana orzez Ur>jd
Miasta 1 Gminy w Rabce

___________ _

e-5’610

^TANACH Irena, zam. Kraków,
ul. Brodzińskiego 3/7, zgubiła

Wkładkę zaopatrzenia Ah 561394.
wydaną przez Administrację Bu
dynków przy Urzędzie . Miasta
Krakowa.

___________________ g-51588

KASPRZYK Kazimierz. Gdów 634,
zgubił wkładkę zaopatrzenia Ah
548558, wydaną przez Przedsiębior
stwo Geofizyki Górnictwa Nafto
wego Kraków. g-51803

JĘDRYKA Krystyna, zam. Brzes
ko. Ogrodowa 42/27, zgubiła wkład
ki zaopatrzenia nr 297721, 297722
dla syna Rafała, wydane przez
Usługową Wytwórcza Spółdzielnie
Pracy „Nowość” w Brzesku

SMOSNA Krystyna, zam. Tarnów.
Dzierżyńskiego 96/25. zgubiła
wkładkę zaopatrzenia nr 134417.
wydaną przez „Tarkonfex” w

Tarnowie. T-50765

CHMIEL Krystyna, zam. Tarnów.
Pułaskiego 40a/70, zgubiła wkład
kę zaopatrzenia nr 40282. wydana
przez Spółdzielnię Usług Miesi da
niowych w Tarnowie. T 5C761

WRÓBEL Ewa. zam. Kłaj 178, zgu
biła wkładki zaopatrzenia - Ah
580768, oraz Ah 580769 dla ojca
Władysława, wydane orzez Urząd
Gminy w Kłaju. g-52097

SKRZYŃSKI Wojciech, zam. Tar
nów. Osiedle 7. zgubił legityma
cje studencka oraz wkładkę zao
patrzenia nr Ag 753222, wydane
przez Uniwersytet Jagielloński w

Krakowie. T-30774

POCIASK Teresa, zam. Tarnów
Krasińskiego 51/2, zgubiła wkład
kę zaopatrzenia nr 098910. wydana
przez WPHW w Tarnowie.

T-S0773

USŁUGI

UKŁADANIE, cykllnowanle. lakie
rowanie parkietów — W . Skinder
33-330 Grybów. Słoikowa 14, tel
501-03 . K-4M03

ZAKŁAD samochodowy Janiny
Marcinek, os. Lesisko. ul. Zagło
by 28, Informuje, że wykonuje
usługi: mycie podwozi pod wyso
kim ciśnieniem, smaro winie. kon
serwacje antykorozyjne. Zaj isy
tel. 48-16-82. w godz. 17—21.

g-50485

BEZPYŁOWE cykllnowanle 1 la
kierowanie parkietów — Gondek,
tel. 44-69-06. g-48608

SZYBKO, solidnie cyklinuje. la
kieruje parkiety — Kurdziel, tel.
66-96-16. g-48719

PARKIETY układa, cyklinuje. la
kieruje — Kałuzleńikl. tel. 48-06-49.

g-49802

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Stochmal. telefon
44-20-17 . w godz. 16—20. g-48866

CZYSZCZENIE dywanów — Czech,
tel. 66-51-84. g-50667

RÓŻNE

PRZESTANIESZ być samotnym
podając swój adres do biura ma
trymonialnego „Westa”, 70-950
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-42

„HALSZKA" kojarzy małżeństwa,
żary, skrytka 12. A-51

"DOMWS"
— zabezpieczanie drzwi

przed włamaniem (blachy,
blokady, zamki), z pokry
ciem komfortową tapicerką
(materiały z importu!),
montaż zaczepów okien
nych i uszczelnianie taśmą

duralowa.
— BAJKOWSK.A

Kraków tel 66-93-15

5)

ZABIERZOWSKA FABRYKA MASZYN

w Zabierzowie k. Krakowa

022348532353015300015302232323010123234823232323534853235301232348002302

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr 4

„PODGÓRZE” w KRAKOWIE

zawiadamia, że

z dniem 7 kwietnia br.

ZOSTANIE ODDANA DO UŻYTKU

PRZYCHODNIA REJONOWA nr 11
przy ul. BIAŁORUSKIEJ 15

dla mieszkańców osiedli Wola Duchacka —

Wschód i Zachód oraz ul. Podedwórze.

Szczegółowych informacji o rejonizacji
udzieli rejestracja Przychodni Nr 11.

0201000000000048020053015300535301530153234823485348532323234823482323

ZGROMAITFNIE PRZEDSTAWICIELI
„SPOŁEM” PSS W KRAKOWIE

Zarząd „Społem” PSS w Krakowie zawiadamia, że

Zgromadzenie Przedstawicieli „Społem” Powszechnej
Spółdzielni Spożywców w Krakowie - odbędzie się

w poniedziałek 18 kwietnia 1983 r., o godz. 11,
w kawiarni „Jubilat” przy ul. Zwierzyniec

kiej 50, VII p„ z następującym
porządkiem dziennym:

dzemaTM6 * Wybór Przewodniczącego Zgroma-

2) Uchwalenie regulaminu obrad, zatwierdzenie po-
madzeni?rad’ wybór Prezydium i Komisji Zgro-
— mandatowej
— skrutacyjnej
— wyborczej
— uchwał i wniosków

3) Informacja o zmianach organizacyjnych, wyni
kających z prawa spółdzielczego i uchwał 41
Zjazdu

4) <S,Pr^OZfo£>ie Za,1?ądu z działalności Spółdzielni
. .reallzacji uchwał ze Zgromadzenia

W1Cleh, \„17 VI 1982 r- oraz kierunki
działania w roku 1983

Sprawozdanie z działalności Rady Nadzorczej
w okresie trwania kadencji
Ocena polustracyjna Spółdzielni
Dyskusja nad sprawozdaniem i oceną polustra-

6)
1u

cyjną - -

. r—

8) Wybór Rady Nadzorczej
ł) Powzięcie uchwał w sprawach:

— zatwierdzenia sprawozdania i bilansu za rok
1982 oraz podziału czystej nadwyżki

— oceny działalności Spółdzielni oraz udzielenie
skwitowania Radzie i Zarządowi Spółdzielni

programu działalności gospodarczej i społecz
no-wychowawczej na rok 1983

?®łoszonych pod adresem Zarządu
Spółdzielni i „Społem" CZSS.

10) Wolne wnioski i zamknięcie obrad.

iiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiffiiiiiiiiiiiiifiuiiimiminiiii

*>>VVVvVVVVYVVVYVVVVVVVVYV¥yyVV'i
< Biuro Studiów i Projektów Budownictwa >

Wiejskiego w Krakowie, Plac Na Stawach 3, C

ZATRUDNI
□

□

□
□
□

INŻ. ARCHITEKTÓW na stanowiska pro- %

jektantów >

INŻ. INSTALACJI SANITARNYCH na >

stanowiska projektantów C

KALKULATORÓW BUDOWLANYCH >

INTROLIGATORA J

PRACOWNIKÓW do Działu Księgowości %

< Zgłoszenia w Dziale Służby Pracowniczej, I p., >

5 pokój 109. >

. ^AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŻ

OŚRODEK BADAN i KONTROLI

Środowiska w krakowie

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

O CHEMIKA z wyższym wykształceniem
O INŻYNIERA urządzeń sanitarnych ze spe

cjalnością urządzeń odpylających
O PRACOWNIKÓW do pomiarów

pyłów i gazów
O INFORMATYKA

O KREŚLARZA—PLASTYKA
do realizacji prac kontrolno-badawczych w

ochrony wód, powietrza i gleby.
Ośrodek zapewnia możliwość podnoszenia

kacji zawodowych.
Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra

cowniczych, w siedzibie Ośrodka — Kraków, ul. Me
talowców 2, tel. 11-19-66.

emisji

zakresie

kwalifi-

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
w Krakowie-Nowej Hucie, os. Na Skarpie,

ul. Kasprzaka 5,

ZATRUDNI natychmiast I
na korzystnych warunkach:

<2> EKSPEDIENTKI do punktów przyjęć
O PRASOWACZY bielizny i garderoby
<0 OPERATORÓW agregatów chemicznego S

Ś czyszczenia garderoby.
Warunki płacy wg. zasad obowiązujących w usłu- 9

| gach, w systemie prowizyjnym i czasowo-premiowym

Spółdzielnia zapewnia ulgowe karty stołówkowe,
| korzystanie z bufetu, wczasów, kolonii dla dzieci

g i młodzieży.

(Szczegółowych
informacji udziela sekcja ds. oso

bowych, samorządu i szkolenia, ul. Kasprzaka 5, os. |
Na Skarpie, pokój 2, telefon 44-47-47 lub 44-40-44,
wewn. 31.

■
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO

„VISTULA” w Krakowie, ul. Nadwiślańska 13,

ZATRUDNIĄ
o KOBIETY

posiadające kwalifikacje krawieckie
lub do przyuczenia w zawodzie.
Zakład w bardzo krótkim terminie naucza

zawodu szwacza

Dla pracowników zamiejscowych zapew
nia się zakwaterowanie /

o KRAWCÓW ODZIEŻY MĘSKIEJ,
z dużym doświadczeniem zawodowym,
DO SZYCIA WZORÓW UBRAŃ.

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział
Spraw Osobowych w Krakowie, ul. Nadwiślańska 13,
telefon 66-85-88. wewn. 231 lub 232

PRZYJMIE do PRACY
na korzystnych warunkach:

+ TOKARZY

> FREZERÓW /

< WYTACZARZY

< ŚLUSARZY

Dla niektórych zawodów stosuje się stawki prefe
rencyjne.

W najbliższych latach istnieje możliwość otrzyma
nia mieszkania w budownictwie zakładowym.

W sprawie zatrudnienia przyjmuje Dział Służby
Pracowniczej w godzinach 6.30—14.30.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach:

KOBIETY
na stanowiska robotników pomocniczych przy
produkcji papierosów oraz do przyuczenia za
wodu maszynistki maszyn i urządzeń tytonio
wych (w ZPT — Czyżyny i ZPWT Kraków, ul
Dolnych Młynów 10)
SPRZĄTACZKI
REWIDENTÓW-PORTIERÓW
STOLARZY

Ślusarzy
TOKARZY

DRÓŻNIKA
USTAWIACZA POCIĄGU
MANEWROWEGO

NASTAWNICZEGO

MASZYNISTĘ LOKOMOTYWY
SPALINOWEJ

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Spraw Osobowych i Szkolenia Zakładów, Kraków-
Nowa Huta, aleja Planu 6-Ietniego 152, teł. 44-73-33,
wewn. 118, 187, 183, w godz. 8—13

oraz w Zakładzie Produkcji Wyrobów Tytoniowych,
Kraków, ul. Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-32.

Dla zamiejscowych Zakłady zapewniają bezpłatne
zakwaterowanie w kwaterach prywatnych.

PRZETARGI

Oddział Transportowo-Sprzętowy „TRANSNAFT” Tarnów,
z siedzibą w Pogórskiej Woli, tel. 59-01 do 59-05, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. ............................... ...

2.

3.

samochód m-ki TARPAN 233, nr rej. KIG 466 X, rok
produkcji 1977, nr fabr. 23308880, stopień zużycia 65 proc.,
cena wywoławcza 80.000 zł
samochód m-ki GAZ 53 A, nr rej. RZA-482 U, rok pro
dukcji 1978, nr fabryczny 0204105, stopień zużycia 65
proc., cena wywoławcza 100.000 zł
samochód m-ki FIAT 125 p 1500, nr rej. LUB 633 D, rok
produkcji 1971, nr nadwozia 686601, stopień zużycia 80
proc., cena wywoławcza 112.800 zł

oraz W DRODZE I PRZETARGU OGRANICZONEGO:
spychacz gąsienicowy DT-75, D-606, rok produkcji 1978,
nr fabryczny 336359, stopień zużycia 60 proc., cena wy
woławcza 400.000 zł.

Przetargi odbędą się w dniu 21 kwietnia 1983 r., o godzinie
9, w OTS „TRANSNAFT” Tarnów-Pogórska Wola.

Pow. pojazdy można oglądać na terenie bazy OTS w Po
górskiej Woli, w godzinach od 9 do 13.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Od
działu.

Przystępujący do przetargu ograniczonego winni przedłożyć
zaświadczenie z odpowiedniego terenowo Wydziału Komuni
kacji, uzasadniające potrzebę nabycia takiego pojazdu.

W razie nie dojścia dó skutku sprzedaży w I przetargu,
ogłasza się również II przetarg na tych samych zasadach,
w 14 dniu od daty I przetargu, o godzinie 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz
ku podania przyczyn.

Informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Dziale
Technicznym.

MALARZY-TAPECIARZY POKOJOWYCH
z praktyką

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
— kobiety i mężczyzn — do prac porządkowych-
czyszczenia oszkleń i innych

ZATRUDNI ZARAZ
na korzystnych warunkach wynagrodzenia

prowizyjnego
SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA”

w Krakowie, Rynek Gł. 34.

Warunki płacy i pracy do omówienia w biurze Spół
dzielni, Kraków, Rynek Gł. 34, tel. 22-75-67.

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

ZAKŁAD ENERGETYCZNY X

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 3, X

i5 zatrudni zaraz o

1 Kierownika Wydziału Finansowego ;
ij z wykształceniem wyższym ekonomicznym. ]
]![ Szczegółowe warunki pracy i płacy do omó- ]■

] wienia na miejscu w Wydziale Kadr i Szkole- ij
< nia Zawodowego.

axxxxxxxxxxxxxx»oooaxxxxxxx»QOoaxxxxx»

n
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ARCHITEKTÓW
na stanowiska

STARSZYCH PROJEKTANTÓW
PROJEKTANTÓW

zatrudni natychmiast
Spółdzielnia

Projektowania i Usług Inwestycyjnych
«INWESTPROJEKT»

w Rzeszowie.

Spółdzielnia zapewni w roku bieżącym mieszkania
spółdzielcze.

Szczegółowych, informacji udziela Dział ds. Pracow
niczych — Rzeszów, ul. Świerczewskiego 8, tel. 338-19.

r

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU CHEMIKALIAMI
«CHEMIA»

Kraków, ul. Pilotów 6,

ZATRUDNI
□
□

PRACOWNIKÓW za i wyładunkowych
KIEROWCÓW wózków akumulatorowych
i spalinowych

Wynagrodzenie oraz wszelkie informacje do ustale
nia w Dziale Spraw Pracowniczych, Kraków, ul. Pilo
tów 6, pokój 102, tel. 11-40-99.

PŁYTY ŚCIENNE GIPSOWE

PRO-MONTA”
doskonałe do budowy ścian działowych i izolacyj
nych w budownictwie mieszkaniowym
o idealnie gładkiej powierzchni i dokładnych wy
miarach

OFERUJĄ odbiorcom indywidualnym
ZAKŁADY PREFABRYKACJI GIPSOWEJ

„PREGIPS”
w Krakowie, ul. Gromadzka 52, tel. 55-25-30

Ściany z płyt „PRO-MONTA” nie wymagają tynko
wania i można na nie nakładać różne powłoki malar

skie i tapety oraz wykładać płytkami ceramicznymi.
Wymiary płyt „PRO-MONTA”: 667X500X80 mm.

Cena1płyty95zł(3płyty=1m’).
Zabezpieczają również gips szpachlowy do montażu

tych płyt.
Odbiór własnym transportem bezpośrednio od pro

ducenta.
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«SPOŁEM»

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie

ZATRUDNI
w Oddziale Produkcji Różnej

O POMOCE KUCHNI (kobiety)
<5 PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych

(kobiety) do Wytwórni Wód Gazowanych
o MASARZY
<> MECHANIKÓW maszyn i urządzeń
0 SPAWACZY elektrycznych i gazowych
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek

cji Spraw Pracowniczych „Społem” WSS —

Oddział Produkcji Różnej w Krakowie, ul. Le
nartowicza 14, II p.
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KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY
eIGLOOPOLi

w Dębicy
GOSPODARSTWO ROLNE w BORZĘCINIE

:ia

i 5-letni staż pracy na stanowisku

EKONOMISTY

DS. PRAWNYCH

ZAKŁADOWEGO

poszukuje kandydata
stanowisko

Z-CY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie

ekonomiczne
księgowego

GŁÓWNEGO
REFERENTA

REWIDENTA

SPECJALISTĘ DS. INWESTYCJI
TECHNOLOGA WARSZTATOWEGO

MECHANIKÓW WARSZTATOWYCH

PRACOWNIKÓW
PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ — STAŁYCH

ślusarzy&
Warunki płacy wg. UZP pracowników państwowych

przedsiębiorstw rolnych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Pracowniczo-Organizacyjnym Gospodarstwa Rolnego
w Borzęcinie, tel. 50.

POMIESZCZENIA
MAGAZYNOWE, BIUROWE, WARSZ
TATOWE WEŹMIE W NAJEM LUB KUP.

na terenie Krakowa przedsiębiorstw!
państwowe.

Oferty pisemne, z opisem i warunkami najmu lui
sprzedaży — kierować pod adresem:

..Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr K-1677

■
■
■
■

Stop Ośmioklasiści!
PRAKTYCZNY ZAWÓD

Atrakcyjne stanowisko w przedsiębiorstwie
POPŁATNA PRACA — czekają na Was’

PRZECZYTAJCIE PRZED WYBOREM ZAWODU

WPISY DO KLAS I

na rok szkolny 1983/84
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH

przy PKP Lokomotywowni: w Rzeszowie, Tar
nowie, Dębicy, Jaśle oraz Rs. Sanok

o specjalnościach:
W RZESZOWIE:

— operator' ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— stolarz

SZKOŁA POSIADA INTERNAT

W TARNOWIE:
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— monter nawierzchni drogowych
— murarz

W DĘBICY:
— elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE:
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego

W SANOKU:
— operator ruchowo-przewozowy kolei

PRZYJMUJĄ JUŻ OD 15 LUTEGO 1983 R

w godz. 7—15:
— sekretariaty szkól w Rzeszowie i Jaśle,

— Działy ds. Pracowniczych Lokomotywowni
w Rzeszowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle

— Działy ds. Pracowniczych stacji Rzeszów.

Tarnów, Jasło. Sanok.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:
— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez leka

rza służby zdrowia PKP

DO PODANIA NALEŻY DOŁĄCZYĆ:
— życiorys własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej
— świadectwo klasy ósmej (po jego otrzymaniu)
— trzy podpisane zdjęcia
— wyciąg z aktu urodzenia

W OKRESIE NAUKI ZAWODU UCZNIOWIE OTRZY
MUJĄ:

— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, m. in. bezpłatne

umundurowanie, odzież ochronną, deputat węglo
wy po roku nauki, 12 bezpłatnych biletów na do
wolne trasy kolejowe oraz bezpłatny bilet na do
jazd dó szkoły bezpłatną pomoc lekarską i lekar
stwa. możliwość korzystania na dogodnych wa

runkach, że stołówek PKP udział w wycieczkach
rajdach i zlotach turystycznych oraz obozach tu
rystycznych. możliwość uzyskania prawa jazdy

Okres nauki zalicza się do stażu pracy w PKP.
Ukończenie nauki uprawnia do kontynuowania

nauk! w szkole średniej.
PRZYJED2CIE DO NASZEJ SZKOŁY!

DYREKCJA REJONOWA ROLF’
PAŃSTWOWYCH W RZESZP--

OBSZAR KOLEI 1
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I liga
Gwardia W. — Bałtyk 1:0 (1:0),

Zagłębie Sosnowiec — Stal 0:0,
Górnik — GKS Kat. 0:2 (0:1),
Śląsk — Legia 1:1 (l:ą). Szom-
bierki — Ruch 1:1 (1:0).

1. Ruch 23:15 24—13
2. Lech 22:16 26—19
3. Pogoń 21:17 26—17
4. Legia 21:17 28—22
5. Widzew 21:15 26—21
6. ŁKS 21:17 27—26
7. Śląsk 20:18 22—18
8, WISŁA 20:18 23—22
9. Zagłębie 19:19 21—24

10. Szombierki 18:20 20—21
11. Bałtyk 18:20 17-19
12. Górnik 18:20 19—26
13. Katowice 17:21 19—19
14. Gwardia 16:22 19—29
15. CRACOVIA 15:23 11—20
16. Stal 12:24 15—22

II liga, gr. I
Stilon Gorzów — Górnik Walb.

6:0, Arka Gdynia — Zagłębie
Lubin 0:0, Stal Stocznia — Ce
luloza 0:0, Piast — Olimpia Po
znań 1:0 (0:0), Olimpia Elbląg —

ROW Rybnik 2:0 (1:0), Odra O-

pole — Arkonia 1:0 (0:0), Zagłę
bie Wałb. — Odra Wodzisław

Ruch nadal na czele

II liga, gr. II

1:2 (1:2), GKS Tychy - Gryf
2:1 (1:0).

1. Górnik Wlb. 26:10 30—10
2. Zagłębie L. 26:10 28—17
3. Piast 23:13 20—11
4. Olimpia P. 22:14 20—10
5. Tychy 19:17 22—17
6. Stal Stocznia 19:17 14—12
7. Odra W. 19:17 19—19
8. Arka 18:18 14-14
9. Olimpia E. 17:19 18-19

10. Celuloza 17:19 12—15
11. ROW 17:19 19—23
12. Odra O. 17:19 16—25
13. Zagłębie Włb. 15:21 13—17
14. Arkonia 12:24 19—29
15. Stilon 11:25 11—24
16. Gryf 10:26 13-26

Niewiele ponad 70 tys. widzów oglądało sobotnie spotkania
ekstraklasy. Padło tylko 12 bramek, niestety tym razem ko
lorowo było na boiskach. Czerwoną kartkę otrzymał Nowak
z Ruchu, a żółte: Walot z Ruchu, Małnowicz i Sobol z Szom
bierek, Lizończyk z Cracovii, Adamczyk z Legii, Kopycki ze

Śląska i Krauze z Bałtyku.
Pozycję lidera utrzymał Ruch dzięki remisowi w Bytomiu.

Chorzowianie uratowali punkt, choć ostatnie 30 min. grali w

dziesiątkę bez wykluczonego Nowaka. Na dodatek w 57 min.

Szewczyk nie wykorzystał karnego. Ale ambitni cllorzowia-
nie walczyli do końca i wyrównali w 87 min. po strzale
Mikulskiego.

Nadal nie wiedzie się Górnikowi Zabrze, czwarta pod rząd
porażka tej wiosny. Przegrały Wisła i Cracouia (nie popisali
się bramkarze krakowskicch zespołów), „pasiaki” spadły zno
wu na przedostatnie miejsce, gdyż 2 punkty zdobyła Gwardia
Warszawa.

20. runda w sobotę i niedzielę. W Krakowie szlagierowy mecz

Widzew — Wisła, ponadto ŁKS — Cracovia, Stal — Ruch,
Bałtyk — Zagłębie, Lech — Gwardia, Legia — Pogoń, GKS —

Śląsk, Szombierki — Górnik. (s)

Stal Stalowa Wola — Polonia
W. 2:2 (2:1), Motor — Korona 0:0,
BKS Bielsko — Górnik Knu
rów 0:0, Broń — Avia 0:0, Błę
kitni — Lublinianka 2:0 (0:0),
Raków — Polonia Bytom 1:0
(1:0), Hutnik Kraków — Rado
miak 1:0 (1:0), Włókniarz Pab.

Fatalny błąd Koczwary

Z DALEKOPISU
• Młodzi polscy piłkarze

nie wywalczyli awansu do
finałów młodzieżowych mis
trzostw Europy. W . rozegra
nym w Radomiu rewanżo
wym meczu eliminacyjnym
Polacy wygrali 2:1 (0:0), ale

porażka 0:1 w pierwszym
meczu i bramka strzelona

przez zespół radziecki w Ra
domiu przesądziła o awansie

reprezentacji ZSRR.
• 31. Samochodowy Rajd

Safari zakończył się zwycię
stwem Fina Vatanena,
jechał na samochodzie „opel
ascona 400”.

© W Katowicach w

cim meczu koszykarek Polska

przegrała z ChRL 61:82
(26:42),

© Podczas zawodów moto
cyklowych na torze Le Mans

groźnemu wypadkowi uległ
Szwajcar Frutschi. Przewie
ziony do szpitala, mimo na
tychmiastowej pomocy lekar
skiej, Frutschi zmarł.

© W towarzyskich
czach hokeja na lodzie

przegrała z ZSRR 2:3
0:3, 1:0), a CSRS pokonała
Szwecję 11:2 (4:0, 2:2, 5:0).

® Puchar Ligi koszykarzy:
Zagłębie Sosnowiec — Lech
123:100.

© Puchar Bułgarii zdobyli
piłkarze CSKA Sofia. W fi
nale w Sofii CSKA wygrała
ze Spartakiem Warna 4:0.

O Po raz 129. zostały roze
grane na Tamizie tradycyjne
regaty wioślarskie między ó-
semkami uniwersytetów Ox-
ford i Cambridge. Po raz 8
z rzędu wygrała osada Oz-
fordu

W zagranicznych ligach
• Liverpool nadal pomyśl

nie zmierza do tytułu mis
trza kraju. W sobotę Liver-

pool wygrał u siebie z Sun-
derlandem 1:0. Liverpool ma

74 pkt. i o 16 pkt. wyprzedza
zespoły Manchester Utd i
Watford.

który

trze-

me-

RFN

(1:0,

© Najciekawszym meczem

30. kolejki ekstraklasy pił
karskiej Szkocji było spotka
nie Dundee Utd — Rangers
3:1. Dotychczasowy lider A-
berdeen przegrał z St. Mirren
0:1. Prowadzenie objął Cel-
tic — 45 pkt., przed Dundee
Utd i Aberdeen — po 44 pkt.

• Po zaległych meczach

Bundesligi w tabeli prowadzi
Hamburger SV — 38 pkt.,
przed Werderem — 37 pkt. i

. Bayernem — 36 pkt.
• Piłkarze Nantes stracili

punkt w wyjazdowym meczu

z Auxerre 1:1. Nantes prowa
dziwtabeli—46pkt.iwy
przedza Bordeaux — 39 pkt.
oraz Paris St. Germain — 37

punktów.

„Srebro” Olecha
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
H. Rzewuski: Listopad — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek; Emigranci —19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): S.
Mrożek: Krawiec - 19.15. LUDO
WY (os. Teatralne 34): K. Wojty
ła: Hiob - 18. GROTESKA (Skar
bowa 2): Pułapka — 10 (przedsta
wienie zamknięte).

Pozostałe teatry nieczynne.

— Resoyia 0:1 (0:0).
1. HUTNIK 23:13 29—21
2. Resovia 23:13 24-20
3. Radomiak 22:14 32-19
4. Górnik K. 21:15 27—19
5. Motor 21:15 19—14
6. Korona 21:15 19—20
7. Błękitni 19:17 23-19
8. Broń 19:17 17-17
9. Włókniarz 17:19 24—23

10. Raków 17:19 21—22
11. Lublinianka 16:20 19—25
12. BKS Bielsko 16:20 22—30
13. Polonia B. 15:21 17—19
14. Polonia W. 13:23 23—27
15. Avia 13:23 16—23
16. Stal St. W. 12:24 13—27

III liga, gr. VI
Wisła II - Garbarnia 0:5 (0:2),

ŁTS Łabędy — Wawel 1:1 (1:0),
Sparta Zabrze — AKS Niwka
1:2 (1:2), Beskid Skoczów —

GKS Jastrzębie, 1:1 (0:1), Granat

Skarżysko — 09 Mysłowice 0:1

(0:1), Victoria Częstochowa —

Urania R. Śląska 1:0 (0:0), Victo-
ria Jaworzno — AKS Chorzów
2:0 (1:0).

1. Jastrzębie 1520 20—9
2. Victoria J. 15 20 23—13
3. GARBARNIA 15 19 18— 8
4. AKS Niwka 15 18 29—20
5. AKS Chorzów 15 18 16— 9
6. Urania 15 17 24-18
7. 09 Mysłowice 15 17 17—17
8. Granat 15 15 14—12

9. Sparta 15 15 15—16
10. WAWEL 15 14 16-18

11. ŁTS Łabędy 15 11 8—17
12. Beskid 15 10 12—20
13. Victoria Cz. 15 9 10—22
14. WISŁA n 15 7 7—30

III liga, gr. VIII

Czuwaj Przemyśl — Polna 1:1

(0:1), Stal II M. — Stal Rzeszów
0:0, Zelmer Rzeszów —' Stal Sa
nok 0:1 (0:0), Czarni Jasło —

Glinik 0:0, Sańdecja — Karpa
ty 2:0 (1:0), Tarnovia — Wisłoka
1:1 (1:0), Igloopol — Unia Tar
nów 2:3 (0:0).

Smutno było w sobotę na

stadionie przy ul. Kałuży. „Pa
siaki” walczyły z ambicją, po
święceniem, a jednak dwa
punkty pojechały do Poznania i
Lech — po raz pierwszy w hi
storii — wygrał ligowe spotka
nie w Krakowie 2:0 (0:0). Wi
dać było wyraźnie, że drużyna
gospodarzy przystąpiła do me
czu bardzo zdenerwowana, na
gła rezygnacja trenera H. Stro-
niarza (drużynę prowadził kie
rownik techniczny A. Mikołaj
czyk), nie pozostała bez wpły
wu na stronę psychiczną za
wodników.

W I połowie Cracovia grała
nijako, ani atakowała ani bro
niła się. W ciągu 45 min. jedy
ną groźną akcję przeprowadzili
gospodarze dopiero w 44 min.,
ale po rajdzie

’

centrze Tobol-
lika, Lizończyk był nieprawid
łowo blokowany przez Szewczy
ka, jednak słabo sędziujący to

spotkanie p. Orłowsk z Lubli
na nie przerwał gry.

Poznaniacy w tej fazie dykto
wali warunki gry, byli szybsi,
dokładniejsi, na początku meczu

z dalszej odległości groźnie
strzelali Strugarek i Bąk, w

26 min. Dybczak uratował swój
zespół przed utratą niemal

pewnej bramki. W 31 min.

Kupcewicz, któremu jak mógł
ograniczał ruchy Surowiec —

strzelił z 16 m w wewnętrzną
stronę siatki.

Po przerwie mecz nabrał ru
mieńców. Cracovia ruszyła do

bardziej energicznych ataków,
do akcji zaczęli włączać się
Nazimek i Podsiadło i z ich

strony groziło Mowlikowi naj
większe niebezpieczeństwo. 2 -

krotnie właśnie po ich ostrych
dośrodkowaniach obrońcy Le
cha w ostatniej chwili zdołali
zablokować Lizończyka. I kiedy

gospodarze nacierali, padła
bramka dla gości. W 65 min.
Niewiadomski wykorzystując
fatalne ustawienie Koczwary
uderzył mocno piłkę z ostrego
kąta (z ok. 25 m) i ta wpadła
do siatki. Gospodarze odpowie
dzieli/serią ataków, w 66 min.

Lizończyk strzelił o centymetry
obok słupka, w 68 min. „bom
bę” Podsiadły z 16 m wyłapał
Mowlik. Z każdą minutą Cra-
covia grała jednak coraz bar
dziej nerwowo, atakowała co
raz bardziej chaotycznie, a Lech

tylko na to czekał i groźnie
kontratakował. W 69 min. sy
tuacji sam na sam z Koczwarą
nie wykorzystał Bąk, w 88 min.
w podobnej sytuacji znalazł się
wprowadzony przed 13 min.

Partyński i nie zmarnował

szansy.
W sobotę wygrała drużyna

bardziej doświadczona, rutyno
wana, która potrafiła wykorzy
stać proste błędy rywala. Cra-
covii nie można odmówić wa
leczności, ambicji, ale zespół
grał bez głowy. Atakował w

jednostajnym tempie, nie po
trafił zmienić rytmu gry. Na
dodatek ten szkolny błąd Ko
czwary.

Mecz ten potwierdził, iż pod
względem taktycznym zespół
Cracovii ma ogromne luki.

CRACOVIA: Koczwara — Na
zimek, Turecki, Dybczak, Pod
siadło — Surowiec, Stokłosa (75
min. Wrześniak), Kuć — Gacek

(83 min. Zych), Lizończyk, To-
bollik.

LECH: Mowlik — Barczak,
Szewczyk, Małek, Strugarek —

Pawlak, Kupcewicz, Adamiec

(45 min. Stroiński, 75 min. Par
tyński) — Bąk, Niewiadomski,
Okoński,

Widzów ok. 18 tys. Żółta
kartka Lizończyk. (ANS)

Janusz Olech został w Bu
dapeszcie wicemistrzem świa
ta juniorów w szabli. W fi
nale Olech przegrał z Wło
chem Merinem 5:10 W dro
dze do finału Olech pokonał
— w ćwierćfinale Bogołow-
skiego (ZSRR) 10:7, a w pół
finale Beckera (RFN) 10:4.

Dwaj inni nasi zawodnicy —

Kościelniakowski i Zabłocki

odpadli w walkach o wej
ście do ćwierćfinału

Hutnik liderem
Stawką tego spotkania był fo

tel lidera. Mecz pretendentów
do ekstraklasy mógł się podo
bać, był prowadzony w szybkim
tempie, stał też na dobrym po
ziomie, a losy spotkania waży
ły się do końca. Co . prawda pił
karze początkowo nie mogli opa
nować nerwów, zaczęli grać zbyt
ostro, ale sędzia widząc na co

się zanosi, sięgnął po żółte kart
ki i w ten sposób szybko uspo
koił zawodników obydwu dru
żyn.

Hutnik zaczął w dobrym sty
lu, zdobył przewagę w polu i

już w 14 min. było 1:0 dla go
spodarzy. Kil wymanewrował
obrońców Radomiaka, dokładnie

podał do Kruszca, który silnym
strzałem z ok. 14 m w dolny
róg zmusił do kapitulacji do
brze broniącego Koszarskięgo.
Napór gospodarzy trwał jeszcze
kilka minut, ale potem do gło
su doszli goście i stworzyli dwie
groźne sytuacje podbramkowe,
zakończone minimalnie niecel
nymi strzałami.

Po przerwie goście zepchnęli
do obrony „hutników”, przepro

wadzali szybkie, pomysłowe ak
cje ofensywne. Kilka razy pod
bramką Holochera było bardzo

gorąco, ale skończyło się na

strachu. Piłkarze Radomiaka
strzelali bowiem słabo. Kontry
krakowian były groźniejsze, po
jednej z. nich w 77 min. obroń
ca Jeromin upadając na mura
wę dotknął piłkę ręką na polu
karnym, aie Putek nie wyko
rzystał „jedenastki”, strzelając
zbyt słabo i Koszarski obronił.
Radomiak zaatakował teraz z

jeszcze większą siłą. Hutnik
uratował jednak dwa punkty,
powrócił na fotel lidera i zro
bił zarazem kolejny kroczek w:

kierunku ekstraklasy. Wygrali
krakowianie 1:0 (1:0).

UTNIK: Holocher, Walankie-
wicz, Kot, Glanowski, Lotka,
Kil, Kruszec, Putek, Orzeł, Kra
wczyk (od 46 min. Karaś, od 71
min. Bargiel), Tyrka.

Żółte kartki: Kil i Tyrka
(obydwaj Hutnik), Zawadzki i
Jeromin (obydwaj Radomiak).
Widzów ok. 5 tys. Sędziował J.
B.anasz (Katowice).

T. G.

W® ni&

Nieudane interwencje Adamczyka
1. Stal Rzeszów 15 21 20— 9
2. IGLOOPOL 15 18 26-11
3. GLINIK 15 18 22—20
4. WISŁOKA 15 1T 13—10
5. Stal II M. 15 16 22—17
0. SAŃDECJA 15 15 18-13
7. UNIA 15 15 17—16
8. Karpaty 15 15 8-7
9. Czuwaj 15 15 17—18

10. Stal Sanok 15 14 10—23
11. Polna 15 13 12—15
12. TARNOVIA 15 13 15—18
13. •Zelmer 15 13 15—21
14. Czarni 15 7 12—29

Duży Lotek

I los.: 8, 25, 31, 33, 40, 46,
dod. 29.

II los.: 32, 35, 38, 39, 41, 46.

Piłkarze Wisły doznali pierw
szej porażki w rundzie wiosen
nej, przegrywając w Szczecinie
z Pogonią 0:3 (0:3). Zwycięstwo
gospodarzy było zasłużone, gdyż
kontrolowali oni przebieg wy
darzeń na boisku. Mecz roz
strzygnięty został w zasadzie w

pierwszych 34 minutach, kiedy
to Pogoń zdobyła 3 bramki.

Przy dwóch z nich duży -udział
ma bramkarz Wisły — Adam
czyk. W 9 min. wypuścił z rąk
piłkę po rzucie wolnym Włocha
i Kensy skierował ją do siatki.
Ten sam zawodnik w 33 min.

mocnym strzałem z około 20 m.

zaskoczył bramkarza Wisły, W

minutę później Adamczyk nie

utrzymał piłki w rękach po do-
środkowaniu Ostrowskiego i
Biernat podwyższył na 3:0.

Portowcy mieli jeszcze kilka

dogodnych sytuacji. Wisłę po,
chwalić trzeba za to, że wal
czyła ambitnie do końca, kra
kowianie też byli bliscy zdoby
cia gola, ale strzelali mało pre
cyzyjnie, a ponadto w świetnej
formie był bramkarz gospoda
rzy — Szczech.

WISŁA: Adamczyk — Targosz,
Motyka, Budka, Jałocha — Kru
piński, Kapka, Nawałka, Na
wrocki — Iwan, Wróbel.

POGOŃ: Szczech - Stańczak,
Sokołowski, Kozłowski, Urbana
wicz — Ostrowski, Kjusy, Wa-
chełko, Biernat — Włoch, Stel-
masiak. Sędziował Żelazko z

W-wy, widzów 20 tys.

W sobotnie popołudnie kibice

byli zaszokowani, wprawdzie
rano w naszej „Gazecie” poda
liśmy wiadomość o ustąpieniu
trenera li. Stroniarza, ale nie
którzy skłonni byli twierdzić, iż
tr spóźniony kawał prima apri-
lisowy. Jakie były motywy u-

stąpienia H. Stroniarza? Dlacze
go doszło do tej dymisji? — za
stanawiano się na stadionie.

Sprawę z punktu widzenia
kierownictwa klubu i sekcji
przedstawił na konferencji pra
sowej wiceprezes ds. piłki noż
nej E. Czech. Powiedział: „już
od pewnego czasu narastał ten

konflikt. Trenerzy występowali
z coraz to nowymi żądaniami
głównie natury finansowej, do
magali się m. in. aby na równi
z zawodnikami otrzymywali
premie za mecze co jest sprzecz
ne z przepisami. Z naszej stro
ny były zastrzeżenia co do ja
kości ich pracy szkoleniowej, a

potwierdziła to szczegółowa o-

cena przeprowadzona przez kie
rownictwo sekcji. Już. przed
meczem z Bałtykiem trener

Stroniarz zapowiedział swoją
rezygnację, ale w ostatniej
chwili zmienił zdanie ś do Gdy
ni pojechał. W ub. czwartek
przesłał nam pismo z 3-mie-

sięcznym wypowiedzeniem, a w

piątek przedłożył zwolnienie le
karskie. Jestem zbulwersowany
takim postępowaniem trenera

Stroniarza”.
Nie sposób, nie znając w peł

ni stanowisk obu stron, za
jąć w tej sprawie jedno
znaczne stanowisko. Nie mogę
jednak nie powstrzymać się od

zaprezentowania dwóch osobi
stych refleksji. Nawet jeśli tre
ner Stroniarz ma jakieś swoje
racje, to nie zostawia się tak

nagle na lodzie drużyny, z któ
rą pracowało się ponad 2 lata.
„W naszym zawodzie — powie
dział mi jeden ze znanych pol
skich trenerów — obowiązują
pewne normy etyczno-moralne.
Można mieć na pieńku z dzia
łaczami, ale dlaczego mścić się
na drużynie?". Nic dodać, nic

ująć.
I druga refleksja — jeśli pił

karze, działacze mogą mieć żal
do trenera Stroniarza, to ja
muszę wytknąć brak konsek
wencji i... refleksu kierownic
twu klubu i sekcji. O narasta

jącym. konflikcie mówiło się
już od jesieni ubiegłego roku.

Dlaczego tak długo zwlekano z

podjęciem decyzji? W każdym
razie tego „pasztetu” nie spro-
kurowali tym razem piłkarze.

ANDRZEJ STANOWSK1

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Białe słońce pustyni (radź. 15 lat)
— 15.45, Czarny korsarz (wł. 15

lat) — 18. KIJÓW (Krasińskiego
34): Komandosi z Navarony (ang.
15 lat) — 15.30, 18, 20.15. KULTU
RA (Rynek Gł. 27): Niezamężna
kobieta (USA 18 lat) - 8, 14, 16,
18, 20, Ojciec królowej (poi. b .o.)
— 10, 12. MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 6): New York, New York

(USA 15 lat) — 16, 19 (pożegnanie
z filmem). PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, Kochany drapieżnik
(radź, b.o.) — 10, 13, Akwanauci

(radź. 15 lat) —. 15, 17, DKF „Fo
rum” — Mefisto (Berlin Zach.,
18 lat) —■ 19. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): O-
calić miasto (poi. 12 lat) — 15, 17.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:
film P. Yatesa (USA 18 lat, tłum.)
— 16.15, Dzień weselny (USA 15

lat) oraz film F. F. Coppoli (USA
18 lat) — 18.15, Mama i dziwka

(fr. 18 lat, tłum.) — 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 15.45, 18, Joe Valachi

(wł.-fr. 18 lat) — 20 (pożegnanie z

filmem). ŚWIT MAŁA SALA:
Fakt (radź. 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Wielki wąż Chingach-
gook (NRD b.o.) — 16, Przepro
wadzka (poi. 18 lat) — 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Prze
łomy Missouri (USA 15 lat) — 15

(pożegnanie z filmem), Znachor,
cz. I i II (poi. 12 lat) — 17.30, 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Ko
chaj albo rzuć (poi. b.o.) — 16,
18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Przegląd wokalistów (młode ta
lenty) — 15 do 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Filip z konopi
(poi. b.o .) — 15.30, 20, Danton (poi.-
fr. 15 lat) - 17 .15. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Błąd szeryfa (NRD
b.o.) — 10, -12, Powrót człowieka

zwanego Koniem (USA 15 lat) —

15.30 (pożegnanie z filmem), Mał
żeństwo Marii Braun (RFN 15 lat)
— 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Śpiewy po rosie (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
16): Cirkus maximus (węg. 18 lat)
— 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Parszywa dwunastka

(USA 18 lat) — 10, Epitafium dla

Barbary Radziwiłłówny (poi. 15

lat) 12.45, 16, Wyjście awaryj
ne (poi. 15 lat) - 18, Cały ten

zgiełk (USA 15 lat) — 20. 'WRZOS

(Zamojskiego 50): Konwój (USA
15 lat) - 16, 18, 20. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 71): DKF: —

16 (seans I); 19.30 (seans III).

KRZESZOWICE — Nowości: Ko
mandosi z Navarony (ang. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Anna

(węg. -fr. 15 lat), Diabeł morski

(radź. b .o.) . NIEPOŁOMICE —

Bajka: Partyzancka eskadra (jug.
12 lat). SKAWINA — Piast: „1941”
(USA 15 lat), Jak Kozacy grali w

piłkę nożną (radź. b .o.) . SŁOMNI
KI — Czar: Wejście smoka

(Hongkong-USA 18 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Na tropie so
koła (NRD 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

dze); (10—17), SALON WYSTA
WOWY (Nowa Huta, aL Róż 3)
Wystawa „60 polskich plakatów
filmowych z lat 1950—60” (z kole
kcji dr Kazimierza Nowackiego)
(10—17), KLUB MPIK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10-20) GA
LERIA: Wystawa fotografii Pita

Ludwiga z Darmstadt oraz rysun
ków i rzeźby Clćmensa Pa
scha z Dusseldorfu (11 -

18). KLUB MPiK (Nowa
Huta, plac Centralny) GALERIA:

(10—20), BWA (pl. Szczepański 3a)
(11—18), KOPALNIA SOLI (Wieli
czka) (8—15). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 38): Wystawa
grafiki St. Nowakowskiego (ze
zbiorów na Wawelu) (10—15),
MDK (Świerczewskiego 14); Wy
stawa malarstwa Jadwigi Pykosz
i wyst. „Niedziela Palmowa w

Tokarni” (fotografie i palmy):
(8—21) MIEJSKIE SALE WYS
TAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja la): (10—14).

szpitale
' DYŻURNIE M_JF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie
go 44. CHIRURGII DZIEC.: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY:

Dzierżyńskiego 44. UROLOGICZ
NY: Dzierżyńskiego 44. OKULIS
TYCZNY: Witkowice.

pogotowięfł
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zachc
ro wania i przewozy tel. 22-38-33

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te
ligi 6). tel 55-51-90 Lotnisko (Ba
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta
tel. 44-22-22 i 44-17 -70, Krowo
drza 37-36-37 37-38-29 Krzes/owi
ce — tel 99, Jerzmanowice - tel
48, Proszowice, tel 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina - tel 9,
Wieliczka tel 9, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowice - (tel
Iwanowice 60) ora2 Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

apteki
INFORMACJA APTECZNA

teł. 11-07-65 (8—15)

Dyżury nocne pełnią apteki-

Długa 88, Krakowska 1, Rynek
Gł. 42, Kozłówek (pawilon), K.

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94, N.
Huta: os. Centrum C i os. Cen
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w;

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

werni, Dobczycach, Gdowie. Nie
połomicach. Skale i Słomnikach.

SPOŁDZ1ELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi
zyt domowych teL 22-25-66 t
22-95-78 (15.30—23.00).

wystawy

10.25 Soliści i kameraliści. 11.00

„Ab ovo — czyli prawie wszys
tko o jajku”. 11.35 Koment. mię
dzynarodowy. 11 .40 Muz. wycin.
11.55 Komun, o st. wód. 12.05 Z
archiwum polsk. muz. rozr. 12.30
Polskie Towarz. Przyjaciół Pa-

miętnikarstwa. 12.45 Dział. Pol
skiego Związku Niewidomych na

rzecz dzieci i młodzieży. 13.00

„Mamma" (rodzina włoska). 13.20
Kodeks drogowy dla dzieci. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 Więcej, le
piej, nowocz. 14 .00 Dawne gwiaz
dy opery rosyjskiej: F. Szalapin.
14.30 „Splot słoneczny” — fr. pow.
14.50 Zuzsa Kończ w Budapeszcie.
15.15 Kultura masowa (NURT).
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz.
intermezzo. 16.10 Profilaktyka
zdrowotna dzieci i młodzieży (aud.
z udz. telef. słuch.). 17 .00 Nasz
dom i my. 17 .30 Muz. 18.20 Muz.
i aktualn. 19.00 Kompoz. tyg.: Z.
Noskowski. 19.35 „Historia o kró
lewiczu Rumianku Gwoździkowi-
czu” — słuch, dla dzieci. 20.00
Muz. seans film. „Ignacio”. 20.45
J. niemiecki. 21 .05 Nagr. wiecz.
21.15 „Lord Jim” — fr. pow. 21 .30
Echa dnia. 21 .40 Jazz dla wszys
tkich. 22.00 Z mikrofonem na

widowni. 22 .30 Świat muz. daw
nej. 23.0Ó Wiersze A. Swierszczyń-
skiej. 23.05 Gwiazdy i gwiazdki
muz. country. 23.50 Sentencje
wiecz.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

9.05 Po prostu o nas. 9 .20 Dla
Ciebie, dla mnie, dla was. 10.00

„Piknik na skraju drogi” — ode.
4 (powt.). 10.30 „Swing nie tylko
do tańca” ork. Artie Shawa. 11 .00
Świat w którym żyjemy. 11.20

Muz. Interklub — Sylwetka pio
senkarki — Sofia Rotaru. ’ 11.50

„Czarny Anioł” — ode. 29 (powt.) .

13.00 „Mściciel w miasteczku” —

ode. 2. 13.10 Powt. z rozr. , 14.00

Koncerty na róg. 15.00 Rock po
polsku. 15.40 Prosto z kra
ju. 16.00 Zapraszamy do Trój
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
19.00 Małe kino. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Witraż” — 1 ode.

pow. 20.00 Radiowy leksykon
smyczkowców. 21.00 Cały ten

rock. 21 .40 Meandry sztuki. 22.00

Bielszy odcień bluesa. 22.30 Gia-
como Leopardi „Spotkanie Miko
łaja Kopernika ze słońcem” 22.45

„24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zaprasz do Trójki:
Rock elektroniczny. 23.55 Wiersze

Beaty Obertyńskiej.

ty-PROGRAM
PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC oraz

film „Franek i Bucko”, ode. 4.
10.30 Film dla II zmiany:

„Początki fortuny Rougo-
nów”

13.30 TTR — hodowla zwie-
rząt, sem. 4: Genetyczne pod
stawy selekcji

14.00 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4: Instalacje
i urządzenia elektryczne

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Arte-

JUVENTUS FOOTBALL CLUB
— jeden z najsławniejszych nie

tylko włoskich klubów. 20-krot-

ny mistrz kraju, 6-krotny trium
fator Pucharu Włoch, finalista
Pucharu Europy w 1973 r„
triumfator Pucharu UEFA z

1977 roku. Znajduje się w eli
tarnym „Klubie W0” (jest w nim
zaledwie 17 zespołów) które w

trzech pucharach europejskich
rozegrały ponad 100 spotkań.
Juventus ustępuje tylko Barce
lonie i Realowi Madryt, do tego
sezonu rozegrał aż 145 spotkań,
w PE — 55. najwięcej w Pucha
rze UEFA (i poprzednio Pucha
rze Miast Targowych) 80 i PZP
— 10.

Słowem założony w listopadzie
1897 roku Juventus zapisał w

historii włoskiego piłkarstWa
piękną kartę. To z tego zespołu
w latach 30. wywodzili się
tak znakomici piłkarze jak Orsi,
Monti, którzy grając w repre
zentacji Włoch dwukrotnie zdo
bywali Złotą Nikę w 1934 i w

1938 r.

Z drużyną „czarno-białych” (w
koszulkach w takie pasy gra klub
z Turynu) związane są nazwiska
tak znakomitych piłkarzy jak:
Argentyńczyka Siroriego, Walij
czyka Charlesa, Hiszpana Del

Solą, Niemca — Hallera, Irland-

Ich dwunastu i
czyka — Brady czy ostatnio
Francuza Platiniego i naszego
Bonka.

W reprezentacji Włoch, która

przed rokiem sięgnęła w Hisz
panii po tytuł mistrza świata

grało z Juventusu aż 6 piłkarzy:
bramkarz Dino Zoff (41-latekl,
który swój pierwszy mecz w li
dze włoskiej rozegra! przed 23

laty), obrońcy: Gaetano Scirea

(dla mnie najlepszy stoper o-

statnich mistrzostw w Hiszpa
nii), Antonio Cabrini, Claudio
Gentile (piłkarz bardzo kontro
wersyjny, który w czasie ostat
niego Mundialu w sposób nie
zawsze zgodny z fair play wy
łączył z gry Maradonę, Zico,
Smolarka), pomocnik Marco Tar-
delli i napastnik Paolo Rossi,
król strzelców „Espana 82”.

Juventus — bezprzecznie naj
bardziej znany klub włoski (je
go patronem jest firma samo
chodowa Fiat) startował — jak
się rzekło — wielokrotnie w

europejskich pucharach, ale cią
gle nie mógł postawić kropki
nad 1. W 1965 roku wydawało
się, że zdobędzie Puchar Miast

Targowych, na swoim boisku

podejmował bowiem węgiersKi
Ferencvaros, ale ku rozpaczy 35

tys. widzów przegrał. W 1971
roku również w finale Pucharu
Miast Targowych walczył z an
gielską drużyną Leeds. Pierwszy
mecz w Turynie został przerwa
ny w 51 min. z powodu potęż
nej burzy jaka przetoczyła się
nad stadionem. W powtórzonym
meczu Juventus zremisował 2:2.
w rewanżu padł również wynik
nierozstrzygnięty (1:1), ale obo
wiązywała już wówczas zasada

podwójnego liczenia bramek

strzelonych na wyjeżdzie i pu
char powędrował do Anglii.

Przysłowie mówi do trzech ra
zy sztuka... W wielkim finale
Pucharu Europy w 1973 r. dru
żyna Zoffa grała w Belgradzie
z Ajaxem. Przysłowie jednak
nie sprawdziło się. Już w 4
min. Holender Rep zdobył gola,
który zadecydował o zwycię
stwie Ajaxu 1:0. Dopiero w

czwartym podejściu Juventus

zwycięsko zakończył start. W
1977 roku w finale Pucharu
UEFA wygrał u siebie 1 Atle-

Boniek
tico Bilbao 1:0, przegrał wpraw
dzie w rewanżu 1:2, ale dzięki
bramce strzelonej na wyjeżdzie
wywalczył Puchar. Radość w

Turynie była ogromna, ale kibi
ce „biało-czarnych” wciąż ma
rzyli o najcenniejszym trofeum
— Pucharze Europy. Przed tym
sezonem Juventus zmontował

niezwykle silną drużynę, a tre
ner i zawodnicy jasno postawi
li sprawę — chcemy zdobyć Pu
char Europy!

Jak na razie Juventus pewnie
pokonał trzy kolejne przeszko
dy (duński Hvidovre 4:1 i 3:3,
Standard Liege 1:1, 2:0, Aston
Villa 2:1, 3:1). Teraz na jego
drodze staje Widzew, Z jakimi
szansami?

Nie będę silił się na stawianie

prognoz. W opinii fachowców
Włosi są faworytem. Może to i
dobrze. Widzew nie ma w tych
pojedynkach nic do stracenia, a

wiele do zyskania. W tym miej
scu przypominają mi się poje
dynki Widzewa z Juventusem
na jesieni 1980 roku w Pucharze
UEFA. Łodzianie wówczas też
nie byli faworytami, a jednak

„przeskoczyli” renomowany ze
spół włoski.

Już pierwszy mecz w Łodzi

zakończył się sensacyjnym zwy
cięstwem łodzian 3:1, a świetny
bramkarz Zoff trzykrotnie mu-

siał skapitulować po strzałach
Grębosza, Pięty i Smolarka, dla

gości bramkę zdobył Bettega.
Rewanż dostarczył niebywałych
emocji. Po strzałach Tardelliego
i Furino Włosi prowadzili 2:0.

potem Pięta zniżył na 1:2, ale
Fanna strzelił trzeciego gola
wyrównał straty z Łodzi. Do
grywka nie przyniosła rezultatu
i o wszystkim decydować miały
karne. Młynarczyk jakby za
hipnotyzował Włochów. Obronił

strzały Causio i Cabriniego, a

ponieważ Tłokiński, Grębosz,
Smolarek, Boniek strzelali bez
błędnie łodzianie wygrali w kar
nych 4:1!

W Juventusie nadal grają:
Zoff, Gentile, Scirea, Tardelli,
Bettega, Furino (ma dziś 37 lat,
gra już tylko najczęściej pół
meczu). Z obecnej drużyny łódz
kiej w tamtych meczach wystę
powali: Młynarczyk, Grębosz,
Tłokiński, Rozborski, Surlit,
Smolarek. Będzie jeszcze 13 za
wodnik uczestnik obu spotkań z

1980 roku — Zbigniew Boniek...

(ANS)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.) . SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA (niecz.) MUZEUM
KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—13.30)
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWIW
ZYGMUNTA (9—15). MUZEUM *W

PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. t. LE
NINA (Topolowa 5): Wystawa „Le
nin w Polsce” (nieczynne).
DOM LENINA (Królowej Ja
dwigi 41): Wystawy: „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krakow
skiej”. „U źródła nowego wie
ku" (grafiki J. Piotrowskie
go: (9—15, wst. wol.), MUZE
UM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Współcz. fauna pol
ska (10—13, wst. wol.), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnl-
ca 1): Wystawy: Polska kultu
ra ludowa oraz wystawa zaba
wek z Norymbergi (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów kultu
ry Krakowa” (9—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Franciszkańska 4):
Wystawa „Wielkanoc w Krakowie”

(niecz.). (Pomorska 2): Wysta
wa „Męczeństwo 1 walka Polaków
w latach 1939—1945” (niecz.) . (Jana
12): Wystawa „Militaria i zega
ry" (niecz.). (Gołębia 4): Wystawa:
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Ekslibris archeologiczny T. R.

Żurowskiego (14—18). NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (niecz.) . KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 3): Galeria polskiej sztuki do
1764 (12—18, wst. wol.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1); Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „Ryd-
lówka” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.) SA
LON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Rysunki z całego świa
ta” (ze zbiorów sztuki współczes
nej Kunsthalle w Norymber

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14-19).
INFORMACJA KULTURALNA

KOK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) - tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55-75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
teł 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 13.00,
14.00, 15.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00,

11.00 Cztery pory roku: Wiosna.
11.05 „Pod dobrą gwiazdą opero
wą” — I. Cotrunbas. 11.55'Komu
nikat o st. wód. 12 .45 Roln. kwa
drans. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Muz. górali łęckich. 13.40
Pios. M . Czapińskiej. 14.05 Wspo
mnij mnie. 15.10 St. Młodych.
15.45 „Siedemnastolatek” — fr.

pow. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40

Polscy artyści w świat. repert.:
L. A. . Mróz. 17 .10 Panor, świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC plos. 18.50 „Przepus
tka do historii” — fr. książki.
19.25 Radio kierowców. 19.30 Z

naszej fonot. 20.05 Konc. życzeń.
20.33 Komun. Tot. Sport. 20.35

Zesp. „Perfect”. 20.45 Kron. sport.
21.00 Komun. 21 .10 Młodość I. Stra
wińskiego. 22 .00 Dziennik report.,
wiad. sport, i radio kierowców.
.22.40 „Pseudonim „Brzoza” — rep.
23.10 .Panor, świata. 23.30 Zbliże
nia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m — czyli
1368 KHz; na UKF 67.67 MHz

oraz dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,

11.30, 13.30. 15.30, 21.30, 23.45.

8.50 Aktualn. 9.05 Małe piosenki —

dla dzieci. 9.35 „Rycerz Mateusz”
— słuch, dla przedszk. 10.00 „Po
zytywek czar" — aud. dla młodz.

lem”
16.00 Dla młodych widzów:

„Kłusownik”, cz. 3.
16.55 Aktualności Agencji

„Artel”
17.00 Dziennik
17.20 Historia Oscara w ma

gazynie „Telekino”
17.40 Opowieść o życiu nie

pokornym — reportaż filmo
wy poświęcony życiu i dzia
łalności Józefa Pukawca

18.05 Interstudio
18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Opowia

dania z „Doliny Muminków”
19.00 „Twarze przeszłości”:

Batory i Jagiellonka
19.30 Dziennik
21.15 Kamera widzi świat

(1) — pierwszy z pięciu od
cinków programu TV ZSRR
opartych na filmach „W spra
wie firmy”, „Spokojni Amery
kanie” oraz kronikach filmo
wych przedstawiających his
torię powstania i działalności
CIA w różnych regionach
świata. Program prowadzi ko
mentator polityczny, pisarz
Henryk Borowik

21.45 Program publicystycz
ny

22.00 Dziennik

PROGRAM II

16.30 Język rosyjski, lek. 25
17.00 Język angielski, lek.

14
17.30—21.45 Telewizja Ka

towice na antenie „dwójki”:
17.30 Przed kamerą wy

dział muzyki rozrywkowej,
cz. 1.

18.00 „Wyrwane śmierci” —

reportaż filmowy
18.25 A jednak Helios —

progr. publ.
18.40 Przed kamerą wydział

muzyki rozrywkowej, cz. 2.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Portret zza sceny
20.35 Sufler...
20.45 „W kręgu teatru” —

progran"' nublicystyczny
21.15 Piosenki ze sceny
21.45 „Straż nocna” — fran

cuski film fabularny
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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